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między innymi:

B. M ejłach —  O badaniach lite ra tu ry  
M . Buczkówna, J. M ille r, T. Różewicz — Wiersze 
A . L itw in  —  A naliza pracy 
J. P ió rkow ski —  M ój p rzy jac ie l 
T. O rlew icz —  Sygnały depresji gospodarczej U.S.A. 
W . Jażdżyński, D. G ała j, M . K o liba , P. Chm ura — 

W ieś i  naród
S. A . P ieniążek —  Dlaczego nie w ró c ili?
S. Cwenar, J. Pogan —  D yskusja o nauczycielstw ie 
L . S ob iera jski, J. Falenciak, E. M ądrowa — Sprawy 
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„Literackie uwłaszczenie chłop a

(o „Chamie“ Orzeszkowej)
„N iem a w dzięczn ie jszej ’ r o li  nad 

serce naszego chłopa, aby ty lk o  um ie ­
ję tna , kochająca i  w y trw a ła  ręka 
w kięła się do je j up raw y, a zaiste 
s to k ro tn y  plon w yd a 1'.

Antoszka — w  . Księdze P am ią tko­
w e j k u  czci Orzeszkowej.

Cham - jest z jaw isk iem  in teresu jącym  za­
rów no dla h is to ryka  lite ra tu ry , ja k  i dla 
• ■ badacza dzie jów  idei, czy h is to rii spo­

łecznej Polski,

Eliza Orzeszkowa

Pierw szy będzie m usia ł zw rócić uwagę na 
ostrożną jeszcze próbę prze łam ania pozy ty ­
wistycznego kanonu powieści rea lis tycznej, 
środow iskow ej, dającej szeroko zakro jone 
m a low id ło  społecznych stosunków epoki—na 
rzecz powieści psychologicznej, kon cen tru ją ­
cej uwagę czyte ln ika  w okó ł w ew nętrznych 
pe ryp e tii bohaterów: H is to ry k  id e i n ie  będzie 
m óg ł pom inąć „Cham a“  m ów iąc o charakte­
ryzu jące j schyłek w ie ku  X IX  „ lu d o m a n ii“

ja k ie jś  m yś li, . k tó ra b y  łączyła  zerwaną n ić  
tra d y c ji z n o w ym i w ym ogam i życia1, rozp ie- 

: ra ła  m łode p ie rs i“ , —  pisze da le j H łasko. 
—  „Jakaż w ie lka  radość zapanowała wśród 
znacznej garści m łode j in te lig en c ji, gdy po 
k ilk u  oderw anych w ystąp ien iach poszczegól­
nych w  końcu r. 1886 ukazał się w  W arsza­
w ie  now y tygo dn ik  p. t. „G łos“ . W ch łan ia liś ­
m y chc iw ie  te m łode f  silne tony, ja k ie  ze 
szpalt jego rozbrzm iew ały, upa ja liśm y się 
tym  nowym , a ta k  odpow iadającym  naszym 
w ew nę trznym  potrzebom, sposobem staw ia­
n ia  kw e s tii, i  dążyliśm y do osobistego pozna­
nia tych  m łodych zapaśników, k tó rych  już  
za swoich p rzedstaw ic ie li uw aża liśm y“ .

„M łode  i  s ilne to n y “  nowego tygodn ika  nie 
b y ły  jednak, jego w y łącznym  w ynalazkiem . 
Hasło „ lu d “ , z  k tó ry m  w ys tą p ił „G los“  n u r­
tow a ło  ju ż  wcześniej g ru p k i in te ligenc ji, 
skup ionej w  Tow arzystw ie  O św ia ty Ludow e j 
(od r. 1881), lu b  prowadzącej działalność 
w śród un itów , p rze b ija ło  coraz s iln ie j w  
twórczości czołowych p isarzy okresu, Prusa 
i Orzeszkowej.

W ystąpienie „G łosu“  nadało' ty lk o  o fie ja l- 
) ; k ie ru n e k  i  teoretyczną podbudowę tym  
sporadycznym  prze jaw om  now ej ideologii.

U źródeł je j oprócz rozczarowania da. p ro . 
kap ita lis tyczne j ideo log ii pozytyw izm u,“leżało 
także ogólne poczucie niepewności i  lę k  przed 
kryzysem , w yw o łane  p ierwszym i, nieznacz­
n y m i jeszcze zaham owaniam i, ja k im  uległ 
rozw ój przemysłu polskiego na skuU : postę- 

.;prrci£>y Kro. ¿i, ‘ ty  i: 9,
n ie ,n a  teren ie Cesarstwa stanęły-pod znakiem  
zapytania.

G rupa „G łosu“  zdawała sobie sprawę z lo ­
go, że po w ró t do p ry m ity w n e j gospodarki 
p rzedkap ita lis tyczne j jest niemożebny. Z  d ru ­
g ie j s trony  ju ż  wówczas orien tow ano się, 
że nowe ry n k i zdobywa się „k rw ią  i  że­
lazem “ . Im p e ria lizm  po lsk i b y ł oczywiście 
w yk luczon y  układem  w a ru n kó w  po litycz ­
nych. P a trio tyzm  nie  pozw a la ł jeszcze posta­
w ić  na im p eria lizm  ro sy jsk i i  w  c ien iu  R osji 
w dzierać się na ry n k i św iata. U czyn iła  to  
dopiero w  20 la t później rozczarowana do 
wsze lk ich pó łśrodków  burżuazja endecka.

„G łos“ dostrzegł inne  w yjście . Dotychczas 
przem ysł p o lsk i p rodukow a ł ty lk o  na zbyt. 
n ie  b y ł nastaw iony na zaspakajanie potrzeb 
ludności m ie jscowej. Stąd hędza k ra ju  i za­
leżność od zm iennej k o n iu n k tu ry  na rynkach

P ierw szym  je j w yb itn ie jszym  prze jaw em  ^zewnętrznych. Należy w ięc wzmóc chłonność
ry n k u  wewnętrznego; uczynić konsumentem 
chłopa. Zdolność nabywczą chłopa można b y ­
ło  spotęgować ty lk o  przez in tensy fikac ję  p ro ­
d u k c ji ro ln e j—stąd postu la t reg u lac ji stosun­
kó w  na w s i i  podnoszenia oświaty, zwłaszcza 
ro ln icze j. Jednocześnie jednak grupa „G łosu“ , 
zatrwożona p ie rw szym i p rze lo tn ym i zaburze­
n ia m i w  to ku  p ro d u k c ji i  w y n ika ją cym  stąd 
p rze jśc iow ym  bezrobociem, pragnęła zapo­
biec dalszej prołetaryzacji wsi i  związać ch ło­
pów’ z ziemią. P ro jektow ano powstrzym ać 
dalszy rozw ó j przem ysłu, — utrzym ać ro ln i­

czą  s tru k tu rę  Polski, przycżem  „ lu d “  m ia ł 
być n ie  ty lk o  podstawą społecznej budowy, 
ale in teresom  jego należało podporządkować 
in te re sy  in nych  klas. U to p ijn y  ten ' i  pełen 
sprzeczności p rogram  negował konsekwencje 
regularnego rozw o ju  kap ita lizm u , k tó ry  
w praw dzie  n ieuchronn ie  ro zb ija  i  p ro le ta ry - 
zu je  wieś, ale jednocześnie ty lk o  on — w  spo­
łeczeństw ie przedsocja listycznym — jest w  sta­
nie wzm óc zdolność w ytw órczą  wsi.

Głos“  w y s tą p ił do u to p ijn e j w a lk i o w a ­
ru n k i egzystencji kap ita lizm u  w  masce 
a utykapitalistycznej, antymleszczańskiej, lu- 
domańskiej.

Nie ty lk o  świeżo przeszczepiona k u ltu ra  za­
chodniego mieszczaństwa, ale i tys iąc le tn ie  
tradyc je  k u ltu ry  chrześcijańsko - szlacheckiej 

'żosta ły uznane za obce ogrom nej większości 
narodu. „...Lud ma swą w łasną religię., w ła ­
sną' moralność, w łasną po litykę , w ięcej — 
własną naukę, słowem k u ltu rę  w łasną, k tó ­
ro j  czynn ik i składowe nie  mogą być ńważane 
jako  niższe fo rm y  odpow iednich ka tegorii 
k u ltu ry  naszej...“  —  pisze P op ław sk i — „...w  
na jogóln ie jszym  chyba zarysie wskazać moż­
na. w  przec iw staw ien iu  z indyw idua lizm em ,

, anarch ią i  w iecznym  n iepokojem  m yś li k u l­
tu ry  up rzyw ile jow ane j, uczucie gromadzkie, 
ład  wew nętrzny, spokojną twórczość k u ltu ry  
ludow e j“ .

O dkry to  nowe ,»źródła mocy“.
„G łos“  d ru ku je  iu ven illa  Kasprow icza i  za­

chwyca się n im i n iepom iernie : „W iersz jego 
to n ie  brząkanie sentym entalne j m ando liny, 
albo k w ile n ie  pastuszej fu ja rk i,  ale ostry, 
chropawy, g ru by  głos surm y bo jow ej, podob­
ny do giosu owych rogów, k tó ry m i naw o ły -

na te ren ie  lite ra c k im  by ła  . P laców ka“  Prusa 
i- „Cham *1 Orzeszkowej. O ile  Prus, u trzym a ł 
swego ..chłopa walczącego“  w  granicach rea­
lizm u  pisarskiego, o ty le  Orzeszkowa „ch łopa 
świętego“  mogła ukazać ty lk o  w  pe rspekty­
w ie  s ty lizac ji. O bok „biologicznej siły trw a ­
nia“ od kry to  w ięc „św iętość ludu“ —  dw a 
najważnie jsze kom ponenty idea listyczne j lu -  
clcmanii.

P rof, P igoń nazwał ..Chama“  „ lite ra c k im  
uwłaszczeniem chłopa“ . „Uw łaszczenie“  to 
dokonało się w  specyficznych w arunkach, 
k tó re  zadecydowały o jego rodowodach i  ob­
liczu.

„U ŹRÓ DEŁ MOCY...“
W połow ie la t osiem dziesiątych pozy ty ­

w izm  w  sposób w idoczny s tra c ił ju ż  oparcie 
i  k re d y t m o ra lny  w śród in te lig e n c ji po lsk ie j. 
—  Stało się jasnym , że rozw ój przem ysłu n ie  
p rzyn iós ł zapow iadanych przez pozytyw is tycz­
nych en tuzjastów  dobrodzie jstw , a m iesz­
czaństwo, nawet w  oczach ..m łodych" poczę­
ło  z „boha te rów  now ych czasów“ , p rze­
kształcać się w  w ars tw ę sytych groszorobów. 
Z ru jnow ane  ziem iaństwo, uboga in te ligenc ja : 
zwłaszcza urzędnicza, rzem iosła  w yp ierane 
przez rozw ó j przem ysłu, drobnomieszczaństwo 
zagrożone przez w ie lk i kap ita ł, p ro le ta ryzu - 
jąca się wieś i  ży jący w  sk ra jne j nędzy zre­
w o luc jon izow any p ro le ta ria t —  oto b ilans 
k ilku n a s tu  la t  popowstaniowych. Ugodowość 
po lityczna rów nież nie przyn iosła  oczekiwa­
nych korzyści, an i n ie  pop raw iła  sy tuac ji na­
rodow ej żyw io łu  polskiego. W tych  w a ru n ­
kach zrozum ia ły  staje się fa k t, że życie 
um ysłowe k ra ju  poczęło kszta łtować się 
pod w p ły w a m i licznych ideo log ii antyka 
pitalistycznych i antyurbanistycznych. F e r­
m ent an typczy tyw is tyczny  na jw yra źn ie j w y ­
s tąp ił w  środow isku m łodzieżowym .

„Poko len ie  młodsze rych ło  odczuło, że ruch  
pozytyw is tyczny nie zadawala wszystkich 
¡ego pragn ień i  dążeń“  —  pisze Józef H łasko, 
om aw ia jąc początki działa lności J. L . Po­
pławskiego, Już w  1884 f.  pa ru  m łodych z 
P op ław sk im  na  czele w d a rło  się do „P ra w ­
d y “ . gdzie przem yciło  k ilk a  he re tyck ich  a r­
tyku łó w . „Potrzeba ja k ie jś  nowej syntezy,

w a li się w  puszczach nadgoplańskich starzy 
Polanie, k ie d y  sz li gromadą p rzeciw  Popie­
lom  i N iem com “ .

RODOW ODY R O D ZIM E J U T O P II
Starsza generacja pozy tyw is tów  k rz y w iła  

się mocno na te m łodzieńcze zachwyty. 
C hm ie low ski d rw iąco  doszukiw ał się w  w y ­
wodach „G łosu“  echa p ras łow iańskich  un ie­
sień Zoriana Dołęg i Chodakowskiego, op ła­
kującego skrzyw ien ie  k u ltu ry  p rzodków  
przez germańsko -  rzym skie w p ływ y . Ro­
m antyczna chłopom ania Zoriana i  en tuz ja ­
stów  z T ow arzystw a Dem okratycznego tk w i­
ła  ko rzen iam i w  dogmacie „natury ludzkiej“, 
w  micie zacnych Nipuanów i w  antycywiliza- 
cyjnej krytyce kapitalizmu J. ,T. Rousseau‘a, 
odziedziczonych po f ilo z o f ii w ie ku  X V I I I .  
Dziedzictwo to p rze ję li mładzi..-.n.arpdO-\y£y, 
pode jm ujący chętnie spadek ideow y Tow a­
rzystw a Demokratycznego. Zwłaszcza echa 
poglądów Rousseau‘a, specyficznie skrzyżo­
wane ze szlachecką niechęcią do m iasta i  
k u l tu r y : m ieszczańskiej, b lisk ie  zarówno p o l­
sk im  masonom i  „Szubraw com “ , ja k  i  ro ­
m an tykom  k o ła ta ły  się długo w  świadomości 
k u ltu ra ln e j po lsk ich  postępowców w  W arsza­
w ie  i  na L itw ie , b y  w  sprzy ja jących w a ru n ­
kach w ystąp ić  na p lan  p ierw szy ,w_ ideolo­
giach chłopomańskich.

Druga połowa X IX  w ie k u  dostarczyła 
prze jaw ów  k r y ty k i kap ita lizm u , n ie rów n ie  
bardzie j sprecyzowanych, choć rów n ie  u to ­
p ijn y c h , '■ ■'

Głosik* poglądy i*ns.M iii, aeo.Ci.aly do J: o:- 
sk i“ pr5 b T 5 ^ ‘tłteTaSźenia*''francuskie i  ogólno­
europejską anegdotę k u ltu ra ln ą  na długó 
przed po jaw ien iem  się po lsk ich  przekładów . 
K rą ż y ły  w ieści o damach z na jwyższe j a ry ­
s tok rac ji angie lsk ie j, przyodzianych w  grube 
p łó tna  z rusk inow sk ich  w arszta tów  ręcznych, 
m ających w yzw o lić  św ia t p racy od prze­
k leńs tw a  zm echanizowanej p ro d u k c ji fabrycz- 
n e j. Opowiadano o drukarn iach , zakładanych 
przez R uskina na w s i. „na  świeżym  pow ie ­
trz u “  i  o rozwożeniu książek po A n g lii ręcz­
n y m i w ózkam i d la  poderwania egzystencji 
ko le i żelaznych. Namiętny pamflet na brzy­
dotę kapitalistycznego świata, kult artystycz­
nej twórczości ludu, naiwna negacja techniki 
w p ły n ę ły  :w  dużej m ierze na ideologię an ty- 
pozytyw istyczne j in te ligenc ji. Gdy w  r. .1900 
daw ny pozytyw is ta  O chorow icz poprzedził 
przedm ową po lsk i p rzekład „ G ałązki dz ik ie j 
o liw y “  (nap. w  r. 1866), w ita ł w  n ie j pożąda­
ne an tido tum  ną przerosty pozytyw izm u: 
„Czyż nie  jes t na m ie jscu pro test cichej a 
zdrow ej w s i przeciw  gw arnym  a dusznym 
m iastom , p racy in dyw idu a ln e j przeciw  p racy 
zb iorow ej, e ty k i przeciw  m a rtw e j ośw ia­
cie...?“  R usk in  odegrał jednak swoją ro lę  ju ż  
dużo wcześniej, u  św itu  an typozytyw istyczne- 
go przełomu.

W  osta tn im  czterdziestoleciu X IX  w ie ku  
w śród postępowej in te lig e n c ji rosy jsk ie j o- 
grom ne w p ły w y  zdobyła ideologia tzw. 
narodniczestwa. N arodniey swe antykapit.a- 
listyczne i  rew o lucy jne  stanowisko u ja w n il i 
przede w szystk im  w  negacji kapitalizmu, ja ­
ko  koniecznego ogniwa w  ekonom icznym  ro ­
zw o ju  R os ji oraz w  kulcie chłopstwa i  szcząt­
kow ych, rozk łada jących się w  systemie k a p i­
ta lis tycznym  fo rm  daw nej w spó lno ty  g ro­
m adzkie j tzw . obszczyny. W. ludow ym  .gmino- 
w ładz tw io  u p a try w a li zarodek nowego ustro ­
ju  i zbawienie św iata przed nędzą i. chaosem 
społecznym, ja k ie  niesie kap ita lizm - 

N a iw n y  k u lt  „duszy ch łopa“  i  „chłopskiego 
ła d u “ , nie licząca się z rzeczyw istością w ia ra  
w  m ożliwość zatrzym ania h is to rii, akcenty 
ąntyurbąnistyczne i  a n ty  cyw ilizacy jne  —  czy­
n iły  z narodniczestwa k ie run ek  u to p ijn y , nie 
mogący zaważyć na konkre tnych  W ynikach 
ruchu  rew olucyjnego, n iem n ie j jednak n ie ­
zm iern ie  a trakcy jny , d la  zagrożonej k a p ita li-

i  N iem iec. P o ja w iły  się nawet dość ostre k r y .  
tyki,_ ale u tw o ry  To łsto ja  spotęgowali’ zna­
kom ic ie  katastro fizm , m ora lny  w s trę t do cv. 
w iliz a c ji m ie jsk ie j i  . n i t r u je  iii
te ljg en c ji polskie*. ' ,

W szystkie, w ym ienione tu  d o k tryn y  i. idee 
wychodzące bądź z k o n k re tn e j. analizy sytua­
c ji gospodarczej, bądź z m ora lis tyczne j k r y ­
ty k i kap ita lizm u  jako  us tro ju  działającego 
rozkładow o na e ty k ę . społeczeństwa, ksz ta łtu ­
jąc świadomość ku ltu ra ln ą  k ra ju  odegrały 
ogromną ro lę  w  rozw o ju  lite ra tu ry . Szcze­
góln ie teoria  Tołsto ja, że źród ła  zła należy 
szukać w  sobie, a nie w  otaczającej r z e c z y ­
w istością m ająca n iew ie lk ie  szanse powodze­
n ia  w śród zrew olucjon izow anych rob o tn ików  
rosyjsk ich , a prze ję ta chętnie przez zdezorien­
towaną in te ligencję , na teren ie l ite ra tu ry  od­
dz ia ływ ała  w  tym  k ie run ku , co szereg czyn­
n ików , rozb ija jących  form ę pow ieści re a lis ty ­
cznej. K on kre tna  analiza stosunków- społecz­
nych ustąp iła  m iejsca rozważaniom  problem u 
dobra i  zła; dociekaniom  nad m etafizycznym  
źródłem  nędzy i  cierpienia. Powieść psycho­
logiczna poczęła konkurow ać z powieścią śro­
dowiskową. S to im y u w ró t' modęrny.

U C IE C Z K A  N A  JA S N Ą  PO LAN Ę
„Po nocy nieprzespanej i  w  części przep ła­

kanej przypom ina łam  sobie znanego m i na 
w s i chłopa, jego dziwne koleje, c ierpienia, za­
wody, jego w ie lką  duszę i  siadałam  do pisa­
nia^ „Cham a“  —  opowiada Orzeszkowa o la ­
tach 1887-0, gdy Iwoi-ifyła „Ńadniem eńskiego 

- ryba na ''. -nirzsvaueg«;-pftźnioj ..Chamem“ . -O t.i 
drugá w ers ja  „pokrzep ian ia  serc“ . „C ham “ 
rozpoczyna serię u to p ijnych  hag iog ra fii an tv - 
kap iia lis tyczriych  św iętych („D w a  b ieguny“ , 
„A u s tra lczyk “ ). Ucieczka przed chaosem, nę­
dzą, brzydotą życia m ie jskiego w  św iat spo­
ko ju , prosto ty, czystości i p iękna pow iodła 
się Orzeszkowej lep ie j, n iż T o łs to jow i, k tó ry  
n igd y  nie m ógł się w yzw o lić  od n iepoko ją-

T o łs to j ja ko  kosiarz

zmem in te ligenc ji. Narodniczęstwo w y w a rło  ^ jała ^  przyszłość prob lem  em igrac ji 
pew ien w p ły w  na inteligencję polską, oczy- T"
w iście  n ie  bezpośredni (chociaż ..K ry ty k ą “  w  
r. 1902; w s kazyw ała  w yraźn ie  narodńieześkie 
rodow ody program u" 7G łósu“ ), Bo w~ś'p?ey- 
fTczńyćłf^ w arunkach po lsk ich ty lk o  re w o lu ­
c jon izm  socja listyczny w ysuw a ł p o s tu la t'je d ­
ności ruchu  na obszarze Cesarstwa.

O w ie le  szerszy zasięg, n iż z konieczności 
uboczne i n ieo fic ja lne  echa po litycznych w a lk  
narodn ików , m ia ła  nowa do k tryna  Tołstoja, 
głoszona w  d rukow anych zagranicą w yp ow ie ­
dziach publicystycznych, opow iadaniach i 
przypowieściach. Skrajności dogmatu o „n ie - 
sprzeciw ian iu  się z łu “ , bezwzględną negacja 
cyw iliza c ji, asceza i  rezygnacja —  na gruncie 
po lsk im  nie  ̂ znalazły tak  bezwzględnych w y- 
z n a ^^ y jM ./J a k  w śród to łs to jow ców  Rosji

O r"v , * *>'?>?>*/'
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cych sprzeczności tkw iących  w  „p rzek lę tych  
zagadnieniach“  chłopskiego życia Rosii ' A le  
tez b ia ło ruska „Jasna Polana“  by ła  w  o w ie ­
le m nie jszym  stopniu poddana w p ływ o m  no- 
w e j cyw iliza c ji, n iż wieś w ie lko ruska , lu b  
Wieś K ró lestw a. N ie by ło  tu  w a run ków  na 
rozw oj przem ysłu. N icurodzajność gleby un ie­
m oż liw ia ła  in tensy fikac ję  ro ln ic tw a  w  celach 
eksportowych. M ała  gęstość zaludnienia odsu- 
, „  - - Problem  em igrac ji s ił ro ­
boczych. W szystko to .u trzym yw ało w ieś b ia ­
ło ruską w  kręgu p ry m ity w n e j ' gospodarki 
n a tu ra lne j i  ch ron iło  od w p ływ ó w  ka p ita liz ­
mu. Procesy, k tó re  ro zb iły  wieś K ró lestw a i 
W yrzucały spro le taryzowaną ludność do nńast 
k tó re  u trzym yw a ły  stałe w rzenie wśród 
chłopstwa rosyjskiego, nie tk n ę ły  jeszcze wsi 
b ia ło rusk ie j. B ie rna  i  zrezygnowana, pozba­
w iona zarowno nadziei na poprawę losu ja k  
i chęci buntu, bytow ała w  ram ach tra d y c y j­
ne j spó jn i rodz im o-sąs iedzk ie j. N ic  nie p ro ­
w okow ało do wrzenia, n ic n ie  zagrażało dé­
m o lira  tyzm ow i szarej biedy, k tó ra  zdała Wy­
dawała się rozczarowanym  w rogom  „złotego 
cielca błogosław ioną prostotą i um ia rkow a­
niem. Rolę potrzebnego ziem iaństwu ku łac­
tw a, mogącego dzierżaw ić zbędne dz ia łk i 
dw orskie , o iaż stanow ić dla niego oparcie w
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walce po litycznej odgryw ała polska szlachta 
zagrodowa. N iedorozwój przem ysłu n ie  s tw a­
rza* zapotrzebowania na ręce robocze. D rob- 
noro lna wieś nie mająca szans na odp ływ  
nadm iaru  ludności do m iasta, s tanow iła  n ie - 
zoęany dla ziem iaństwa rezerw uar tan ie j s i­
ły  roboczej, k tó ra  wówczas decydowała o e- 
gzystencji dworu. W  tych w arunkach b liska 
Orzeszkowej ideologia zatrzym ania chłopa na 
wsi, uchronien ia go przed rozk ładow ym  dzia­
łan iem  k u ltu ry  m ie jsk ie j, znalazła pełne zro­
zum ienie we wszystkich w arstw ach społe­
czeństwa.

Orzeszkowa z rozlicznych odm ian ludom a- 
nn prze jm u je  przede wszystk im  paniczny lek 
„Ułosu" przed proletaryzacją wsi i wiarę w  
cenne wartości kultury ludowej, a z l in i i  to ł-  
s o jow skie j ideę w a lk i nie ty le  o poprawę 
sy tuac ji ekonomicznej czy pozycji p raw no­
po lityczne j chłopa, ile  o uznanie dia jego du­
chowej dojrzałości i świętości. Zwłaszcza w  
odniesieniu do te j ostatn ie j spraw y zbież 
nosc ideo log ii Orzeszkowej i  Tołsto ja jest za­
stanawiająca, nawet tam, gdzie nie może być 
m ew y o bezpośrednich wpływ ach. Można np. 
przytoczyć jedno z publicystycznych w ys tą - 
p ien Tołsto ja  przeciwko karze chłosty dla 
chłopow, gdzie atakowana jest n ie  zasada 
klasow ej h ie ra rch ii, lecz możność poniew ie­
ran ia  jednostkam i, k tó re  pod względem m o­
ra ln ym  stoją - nieporów nanie wyżej, n iż ich 
sędziowie.

Powieść o „cham ie“  to w łaśnie powieść o 
prawości i  świętości chłopskiego życia, o 
wyzszosci „chłopskiego ła du “  nad cho rob li­
w ym  życiem u lic y  m ie jsk ie j. To kanonizacja 
typu . ku ltu row ego  popańszczyźnianej w s i b ia ­
ło rusk ie j, je j s tru k tu ry  społecznej i  zw iąza­
nych z tym  no rm  moralności.

z życiem przyrody, n iż sąsiedzkiej gromady. 
„M n ie  niebo chatą, a rzeka żoną“ . — m aw ia ł 
„cham “  przed poznaniem F rank i.

A  jednak wychowawcza ro la  „w ody głębo­
k ie j i  gw iazd w ysokich“  nie została w  pow ie­
ści dostatecznie uwyraźniona. Parę au to r­
skich n iekonsekwencji, a nade wszystko 
wprowadzenie przez Orzeszkową ulubionego 
m otyw u „dzikości“, w ykazało kruchość i  o r- 
nem entacyjny charakter koncepcji „n a tu ry “ .

Na przestrzeni od „P ie rw o tn ych “  do „A u -  
stra lczyka“  rozw ija ła  Orzeszkowa w  licznych

szłego męża, Paweł uśmiecha się: — „D zieci­
na, oj, b iedna ty  dziecina! Co ty  wiesz? W i­
dzę ja, że w ie le ty  nawet nie wiesz! Jakby 
w  lesie urodziła  się, ja kb y  pomiędzy ludźm i 
nie żyła. Jakż^e, ty  w  m oje j chacie żyć bę­
dziesz, k iedy  m y jeszcze przed ludźm i nie je ­
steśmy mąż i  żona? Oczy by tobie W te j sa­
m ej wiosce w y je d li i  sp raw ied liw ie , bo takich 
rzeczy rob ić  n ie  trzeba“ .

Scena przygotow yw an ia  truc izny  rzuca n a j­
żywsze św ia tło  na praw dę m ora lności aspo­
łecznej: „N ie  by ło  też w  n ie j an i skrupu łów ,

w arian tach przeciwstaw ienie sobie dwóch cy - an i w a lk i. P ierwszych przez całe życie swe
wiłizacji. Pow ierzchownej, egoistycznej, go­
niącej za efektem  — a w ięc dz ik ie j i  c y w ili­
zacji „uspołecznionej“ , w ykw ita ją ce j w  społe­
czeństwie p racow ników  ■ tworzących nowe 
w artości ku ltu row e , żyjących w  kręgu p raw  
i obowiązków, narzuconych przez w a ru n k i 
życia zbiorowego..Franka, pełna poczucia swej 
wyższości um ysłow e j wobec „g łup ich  cha­
m ów “ , to w  gruncie rzeczy am oralna dz i­
kuska, wnosząca zamęt w  środow isko lu dz i o 
g łębokie j ku ltu rze  społecznej.

Gdy F ranka, natychm iast po wyjeździe 
państwa, chce sprowadzić się do chaty p rzy -

nie doświadczała n igdy; przez całe życie ta 
składowa część uspołecznionej is to ty  ludz­
k ie j, k tó ra  budzi sk rup u ły  i  w a lk i, by ła  w  
n ie j nieobecną“ .

A  w ięc uspołecznienie, k u ltu ra  życia gro­
madzkiego, obowiązkowość i poczucie odpo­
w iedzialności tw orzą ostatecznie etykę wsi. 
Pozaspołeczne paliatywy nie przeszły próby 
pisarskiego realizmu. W niosły jednak z-amęt 
kon s tru kcy jn y  i  s k rzyw iły  powieść a rtystycz­
nie. „C ham “  nie  jest w  konsekw encji pow ie­
ścią rea listyczno-środow iskow ą: hadniem eń- 
sk i od ludek zepchnął wieś na m argines zain­

teresowań p isark i. Powieść pełna jest „m ie jsc  
niedookreślenia“  społecznego. Poza ty m  św ia t 
duchowy „cham a“  został zam knię ty w  tak  
ciasnych granicach, że jest zbyt m onotonny 
i  ubogi, by stanowić cen trum  zainteresowa­
nia  czyteln ika. R atu je  powieść postać F rank i, 
choć i  tu  n ie  dokonała Orzeszkowa ostatecz­
nego w yboru  m iędzy społecznym uw arunko­
waniem  typu  zbrodniarza a loinbrosowską 
koncepcją amoralnego typ u  kob ie ty -dz ikusk i
— dziecka.

C ZŁO W IE K  W O LNY W  DUCHU  
I  W  DU CHU W IE L K I...

Chłopów cechuje — ; zdaniem Orzeszkowej
— n ie  ty lk o  wyższość m ora lna w  porów nan iu  
z pro le ta ria tem  m ie jsk im . W arun k i życia i  
pracy na wsi są o w ie le  lepsze, zdrowsze i 
na turaln ie jsze, n iż w  mieście. Paweł i  jego 
gromada pe łn i są pogardy dla  życia m ie j­
skiego; — „pohane życie“  — spluwa Paw eł — 
„wcłcczaszcze życie, k iepskie życie“ .

Uznaje to nawet am bitna i oczarowana 
m iastem  Franka. „Dobrze, wam ! — westch­
nęła — chatę swoją macie i  zarobek n iezły

B o r y s  M e j ła c h

O  B A D A N I A C H  L ITERATURY

ciągnąć z dyskus ji filozoficzne j, jes t ko- 

sp ie cz - wym  m aterfalem  konlrontaC)a teom  z zy

T E D N Y M  z wniosków j ja k ie  należałoby w y- tak  naw et podstawowych pojęć ia k  obraz 
c ia nm c » f u - " « — i  artystyczny, s ty l, metoda, klasycyzm , rom an­

tyzm , n ie  m ów iąc ju ż  o is tnym  bałaganie w

ne j grom ady w ie jsk ie j, i  p rzedstaw ic ie lk i p ro ­
le ta r ia tu  m iejskiego, traktow anego przez wieś 
ja ko  margines społeczny („w łóczęg i“ ). Wieś 
odczuwa niechęć do ludz i luźnych; „Skąd ty  
ją  w zią ł?  czy od baćków wzią ł?  czy z chaty 
rodzonej?..." w yd z iw ia  na F rankę Awdocia. 
Grożą on i bow iem  rozsadzeniem w ięz i g ro­
m adzkie j, wnoszą elem ent n iepoko ju  i  zamę­
tu. Jednak sprawa F ra n k i nie zostaw iła głęb­
szych śladów an i w  um ysłowości wsi, an i na - 
w e t w  try b ie  życia czy filo z o fii życiowej Pa- 
w ła  przez którego drogę przeszła „ognista 
błyskaw icą, czy b u rz liw ą  naw a łn icą“  Dci 
w a lk i z zepsuciem m ie jsk im  stanął bow iem  
niewzruszony system m ora lności grom ady 
Gdzie szukać źródeł tej moralności? T u spra­
w a się kom p liku je  —  i  na ja w  wychodzi ide­
ologiczne i  form alne załamanie powieści.

W  KRĘGU TRZECH PORZĄDKÓW

Orzeszkowa wyznaczyła swej w s i żyw ot na 
przecięciu trzech „porządków  etycznych“  — 
prawa Bożego, prawa natury i prawa gro­
mady. Te trz y  porządki jednocześnie m ają 
oddziaływać na Paw ła, tłum acząc ty m  je ­
go n iezw yk łą  dojrzałość duchową. W  po­
w ieści w  sposób konsekw entny i  przekony­
w u jący  w ys tąp ił jednak tylko jeden porzą­
dek.

Paw eł w  rozm owie z Awdocią podaje trzy  
niezawodne środk i pedagogiczne, ja k ie  ma 
zam iar zastosować wobec skruszonej F ra n k i: 
„ A  toż m od litw a  święta, a toż napom inanie i 
robota! Żebyż ju ż  i  m od litw a  święta, i napo­
m inanie, i  robota złego nie  przem ogły, chyba- 
by koniec św iata nas tąp ił“ . W szystkie te 
środk i pedagogiczne m ają w łaściw ie  cha rak­
te r jednorodny: — nacisku społecznego. N a-

p ra k ty k i a rtystyczne j po­
zw o li nam  przełamać abstrakcjon izm  i  sche­
matyzm^ kon s tru kc ji. Jest rzeczą znaną, że 
większość idealistycznych prac z dziedziny 
estetyki, bądź igno ru je  m ateria ł, samei sztu­
k i, bądź to używa go jedyn ie  w  charakterze 
sporadycznych, wygodnych przyk ładów . 
Szczególnie typow a pod tym  względem jest 
„E s te tyka '1 neokantysty Jonasza Kona, t ra k ­
tu jąca  o rozw o ju  ka te go rii estetycznych w  
zupełnym  oderw aniu od m in im alnego choćby 
m a te ria łu  z dziedziny sztuki. Całkow icie  od­
m ienny ty p  badań reprezentu ją  m ateria liśc i. 
W a rtyku łach  B ie lińskiego roztrząsanie p ro ­
blem ów estetycznych w iąże się ściśle z ana­
lizą konkre tnych  p u b lik a c ji lite rack ich . Jego 
a rty k u ł: „R zu t oka na lite ra tu rę  rosy jską w  
1847 r . “  stanow i d la  swych głębokien sądów 
o ogólnych problem ach is to ty  sztuki, rea liz ­
mu, ' ludowości, pow iązań m iędzy „narodo­
w ym  a „ogó lno ludzk im “  jedną z na jc ie ­
kawszych k a r t  h is to r ii este tyki. Tę samą me­
todę zastosował Czernyszewski i  D obro liu - 
bow. Ową tradyc ję  należałoby przedłużyć i  
to  n ie  ty lk o  co do p u b lik a c ji ściśle estetycz­
nych ale na teren ie całej na uk i o lite ra tu rze , 
ja k  rów nież w  k ry tyce . Bez tego bow iem  nie 
sposób budować systematycznej i  syntetycznej 
w iedzy o sztuce. N ie znaczy to jednak, iż 
estetyka w inna  być bez reszty w top iona w  
h is to rię  sz tuk i czy w ch łon ię ta  przez k ry tykę . 
Chodzi m i o s ilno związanie este tyk i z bada­
niem  h is torycznych przebiegów sztuk i oraz 
je j stanu współczesnego, chodzi m i o to, by 
teoria, h is to ria  i  k ry ty k a  zap ładnia ły  się na­
wzajem. Często słyszy się narzekania na n is k i 
poziom teore tyczny naszych obecnych pod­
ręczn ików  h is to r ii lite ra tu ry . N a tu ra ln ie , w  
po rów nan iu  z podręcznikam i p rzed rew o lucy j­
n ym i (reprezentowały one bądź to metodę

te rm in o lo g ii z zakresu w e rs y fik a c ji czy w  za­
gadnieniach tyczących is to ty  języka a rty ­
stycznego...

Zdaw ałoby się, że au to r, m ów iący o jak im ś 
zagadnieniu, pow in ien m ieć na nie usta lony

„ la ta rn ię  w yobraźn i1', Fet, k iedy tw ie rd z ił że 
„p raw da artystyczna posiada bardzo niew iele 
wspólnego z in n y m i p ra w d am i“ ). A  jednam 
twórczość ich wskazuje niezbicie na na jśc i­
ślejszy związek spekulatywnego spojrzenia na 
rzeczywistość z u tw orem  jako dziełem sztuki. 
Rzecz w  tym . żeby nie ty lk o  analizować roz­
k ła d  sym pa tii czy an typ a tii _ w  filozoficznym  
światopoglądzie autora, o k tó rych  ten ostatni

pogląd, tego jednak nie  w idać. A  przecież in£orm uje czyte ln ika, ale odsłaniać filozofiez- 
fa k t dysponowania znacznym m ateria łem  n0 _ artystyczne tendencje, jak ie  twórczość

pcm inanie to presja op in ii społecznej. Praca em pirycznych streszczeń, bądź to op ie ra ły  się 
to  związanie bun tow n icy  siecią obowiązków. 1 11 1 ■ ■ • ■
w yp ływ a jących  n ieuchronnie z je j pozycji 
społecznej, uzależnionej od w ype łn ian ia  tych  
obowiązków. Wreszcie „m o d litw a  św ięta“  w  
in te rp re ta c ji Paw ła n ie  ma na celu izo lac ji 
jednostk i w  ram ach indyw idualnego przeży­
cia re lig ijnego , lecz je j zadaniem jest wzm o­
cnienie p rzy ję te j przez społeczność e ty k i sy­
stemem sankcji nadnatura lnych. -

Te źród ła m ora lności w ie jsk ie j w ystarczy­
łyby dla konsekwentnego przeprowadzenia 
k o n f lik tu  e ty k i grom adzkie j i  indyw idua lne ­
go am oralizm u mieszczanki w  dawnej, docie­
k liw e j socjologicznie, twórczości Orzeszko­
w ej. P raw o grom ady określa w  sposób dos­
kona ły  przedstaw icie lkę o p in ii w si, m ądrą 
Awdoeię, Cechują ją  uczciwość, solidarność 
sąsiedzka, życzliwość wobec ludz i, współczu­
cie d la  c ierpienia ludzkiego, dobroć dla n a j­
bliższych, pracowitość, nieposzlakowana cno­
ta  niewieścia, szacunek dla  pa tria rcha lne j 
h ie ra rc h ii rodzinne j i  obyczaju w iejskiego.
A w docia jest jedną z najlepszych a rtys tycz­
nie  i  najżywszych postaci ks iążk i; oczywiście 
jednak postać ta, aczkolw iek niezaprzeczenie 
dodatnia, do apoteozy ludom ańskie j nie nada­
w a ła  się. Bohater m usia ł otrzym ać sankcję 
obu wyższych porządków. Obie te koncepcje 
filozoficzne artystycznie zawiodły.

Porządek re l ig i jn y  k a to lick ie j w s i b ia ło - 
. ru sk ie j występuje tu  w  w y ją tkow o  enigma­
tycznej postaci. Nie is tn ie je  an i jako  system 
dogmatyczno -  filozoficzny, ani jako  ku lto w o - 
obrzędowy element życia w iejskiego. N ie sta­
no w i też podbudowy etycznego systemu Pa­
w ła, którego wytyczne m oralności dadzą się 
w  na jogóln ie jszy sposób sprowadzić do p rzy ­
kazania przebaczenia i  czynnej m iłości w o­
bec wszystkiego, co żyje- W skazania te m og ły­
by w  rów ne j m ierze w yn ikać  z buddyzmu, ja k  
i z do k tryn y  Tołstoja. Relig ia, nie oddzia ły- 
w u jąc zatem rea ln ie, odgryw a raczej ro lę  
czynn ika dekoracyjnego, k tó ry  nie tyle tłu ­
maczy, ile sankcjonuje kodeks duchowy je d ­
nostek.

Jeszcze m n ie j konsekw entn ie przedstaw ia 
się ro la  „natury“, jako  źródła m oralności. O- 
rzeszkewa starała się zatrzeć na trę tn ie  w y ­
stępujący w  powieści element m oralności 
grom adzkiej. W yizolowała Paw ła, o ile  to m o­
żliwe, z w ioskow ej w spólnoty, uczyn iła z n ie­
go m arzyciela, odludka, związanego bardzie j

na na jrozm aitszych sub iektyw nych  schema­
tach- bardzo dziwnego autoram entu) —  po­
stęp w yraźny.

Współczesne podręczn ik i oparte są na za­
sadach naukow ej periodyzacji. Sowieccy ba­
dacze od rzuc ili n iem ało reakcy jnych  koncep­
c ji naniesionych przez dawniejszą wiedzę o 
lite ra tu rze . S tara ją  się wykazać ro lę  k lasycz­
ne j lite ra tu ry  rosy jsk ie j w  ruchach w o lno ­
ściowych, je j św iatowe znaczenie, rodzimość 
i  realizm . Jednocześnie jednak rzuca się w  
oczy b ra k  głębszego w n ikn ięc ia  w  samo spe- 
c ificu m  przedm iotu, t j.  W  lite ra tu rę , jako je ­
dną ze sztuk. P odręczn ik i h is to r ii l i te ra tu ry  
rosy jsk ie j nie w ie le  różn ią się od h is to r ii spo­
łecznej, m im o że są to  dyscyp liny  zgoła różne. 
Dzieło lite rack ie  fu n kc jo n u je  w  n ich  jako  po 
prostu ilu s trac ja  danej epoki h istoryczne j 
Rosji. A na liza fo rm y  a rtystyczne j to —  do 
ostatn ich czasów — parę słów  o kom pozycji, 
języku, jam bach, chorejach itp . dodane jako 
ciekawostka po zakończeniu ogólnej charak­
te ry s ty k i ideologicznej autora. A  przecież ide­
owe i  artystyczne m om enty dzieła są ze so­
bą ja k  na jśc iś le j zespolone, fo rm a a rtystycz­
na to byn a jm n ie j n ie  ja k iś  zew nętrzny o w i-  
ja k , ale ,fo rm a treściow a", fo rm a  aktyw na; 
poza k tó rą  jakow yś autonom iczny a rtyzm  nie 
istn ie je . Teoretycznie jest to jasne już  od 
dawna, p raktyczn ie  jeszcze o tym  w  naszych 
podręcznikach lite ra tu ry  głucho. Przyczyny 
tego stanu rzeczy szukać należy w  rozdzia­
le, ja k i u nas panuje pomiędzy estetyką i 
h is to rią  lite ra tu ry . Jedność tych  dwóch dy-, 
scyp lin  naukowych konsta tow a ł ju ż  Czerny­
szewski, mó.wiąc, że „h is to r ia  sztuk i służy za 
podstawę te o rii sztuki, ta znowu dopomaga 
do pełniejszego, doskonalszego w yśw ie tlen ia  
h is to r ii; pełniejsze rozśw ietlen ie  h is to r ii sztu­
k i posuwa w  dalszym ciągu naprzód pracę 
badawczą nad teorią... I  tak  do nieskończo­
ności ciągnie się owa współpraca z pożyt­
k iem  dla obu dyscyp lin '1.

Niedostateczny poziom podręczników h i­
s to r ii l i te ra tu ry  w yp ływ a  z n iczym  n ieum o- 
tywowanego przekonania licznych autorów , iż 
teoretyczne zagadnienia są w yjaśnione i dla 
wszystkich oczywiste. W ystarczy jednak ze­
stawić parę podręczników, by przekonać się, 
ja k  w ie lka  płynność panuje w  po jm ow aniu

faktycznym  daje duże szanse do pchnięcia 
naprzód w iedzy teoretycznej.

H is to rię  l ite ra tu ry  należy oprzeć na moc­
nych podstawach filo z o fii i estetyki.

Dyskusja filozoficzna wskazała na ko­
nieczność przebudowania podręczników i 
znacznej re w iz ji metod badawczych. Czyż 
zganione w  przebiegu dyskus ji odcinanie się 
analizy w ąsk ie j —  tradycy jn ie  przynależnej 
do danej dyscyp liny  od analizy socjologicznej 
nie jest charakterystyczne i  dla om awianej 
w łaśnie dziedziny wiedzy?

Bezustannie pow tarza się ta k i oto schemat;

1. Pobieżny rzu t oka na stosunki społeczne 
i  w a lkę  klasową.

2. A u to r przekonany, że wyczerpał analizę 
klasową przechodzi nagle do oderwanych 
rozważań n a tu ry  estetycznej.

Ze s form ułow ania  zadań h is to r ii f ilo z o fii 
podanego przez tow . Żdanowh należy w yc ią ­
gnąć nieco szersze w n ioski.

W alka o m ate ria lis tyczny światopogląd, t j.  
o p raw id łow e  po jm owanie życia i  jego p raw  
toczyła się w  specyficznej fo rm ie  w zd łuż ca­
łego rozw o ju  sztuki. M ów iąc w yraźn ie j na 
przestrzeni całej h is to r ii l i te ra tu ry  i  h is to r ii 
sztuk i toczy się w a lka  o metodę, k tó ra  dopo­
m agałaby do artystycznego ujęcia życia, do 
prawdziwego odtworzenia rzeczyw istości w  
sztuce, t j.  w a lka  o metodę rea listyczną z ca­
ły m  pocztem metod antyrea łistycznych. M u ­
szę tu  zaznaczyć, że obce m i iest dawno 
zresztą zarzucone m echanistyczne id e n ty fiko ­
wanie rea lizm u z natura lizm em . Realizm  o- 
k re ś liłb y m  ja ko  gnozeologiczne źród ło roz licz­
nych typó w  twórczości a rtystyczne j; możnaby 
go b liże j jeszcze określić jako  filozo ficzny e - 
k w iw a le n t m etody artystyczne j. P raw o na 
w iązanie filo z o fii i  sztuk i daje nam w łaśnie 
zw iązek sz tuk i ja ko  specyficznej fo rm y  po­
znania z ¿nozeologią. Twórczość artystyczna 
w yraża zawsze jakieś konkre tne tendencje 
gnozeologiczne bez względu na to, czy autor 
zdaje sobie z tego sprawę, czy nie. Każdy 
człow iek przez sam ty lk o  udzia ł w  ja k im ­
k o lw ie k  odcinku życia praktycznego podlega 
ściśle określonym  praw om  socjologicznym, 
chociaż może rów nież dobrze nie  wiedzieć o 
ich is tn ien iu  —  na tu ra ln ie  i pisarz. Inna  
rzecz, że sow iecki p isarz uważa za konieczne 
zgłębienie p r in c ip ió w  naukowego św iatopo­
glądu m ateria lis tycznego i  św iadom ie stosuje 
go w  życiu.

Toteż socja listyczny rea lizm  wyklucza is t­
nien ie charakterystycznego dla  burżuazyjno* 
ziem iańskiega uk ładu społecznego zjaw iska, 
k tó re  by  polegało na tym , że u tw ó r odsłania 
praw dę życiową stojącą w  zasadniczej 
sprzeczności z wyznawaną i  pub likow aną 
ideologią autora. (Z jaw isko to zauważył En­
gels, gdy charakteryzow ał twórczość Balza- 
ca). Nadejście inne j, nowej epoki twórczości 
a rtys tyczne j przew idyw a ł w  60-tych la tach Do- 
bro liubow , k ie dy  to pisał: „Swobodno prze­
tw arzan ie  n a jw n ik liw szych  dociekań m yś li 
ludzk ie j na żywe obrazy,, a łącznie z tym  
świadomość wyższego sensu ogólnego w  każ­
dym  na jbardz ie j choćby cząstkowym  i po­
spo litym  akcie życiow ym  — oto ideał — fu ­
zja w iedzy i poezji i to w  stopniu przez n i­
kogo dotąd n ieosiągniętym “ . P roblem  jedności 
sztuki i św iatopoglądu filozoficznego, co w ła ­
śnie de te rm inu je  konieczność zbudowania

ob iektyw n ie  wyraża. Często i  gęsto okaże się 
w tedy, iż pisarze sub iektyw nie  opow iadający 
się p o 's tro n ie  idealistycznej f ilo z o fii w tw ó r­
czości swej u lega li oddzia ływ an iu  praw , w ro  
gich reprezentowanem u przez siebie św iato­
poglądowi.

Żeby zrozumieć to zjaw isko, m usim y m im o 
wszystko przejść na teren badań w łaściw o­
ści sztuki, po jm owanej, nie jako fo rm a pas­
sy w n a, lecz aktyw na. Form a w  sztuce nie jest 
czymś w  stosunku do treści, obojętnym . Fakt, 
o k tó ry m  m ów iliśm y, że rzeczywistość przed­
staw iona w  działach dawnych pisarzy jest 
n ie jednokro tn ie  sprzeczna z ich społeczno 
po litycznym i poglądam i, w yp ływ a  z c liffe ren. 
tia  specifica sztuk i rea listycznej, k tó ra  w y ­
maga:

1. konkretności ujęcia,

2. przedśtaw ieniaV żywych charakterów  w
typow ym  kontekście.

W sztuce rea listycznej rozstrzygnięcie zaga­
dnienia stosunku subiectum  do obiectum, 
przypadkowego do zwykłego, typ izac ji, zbież­
na jest z rozstrzygnięciam i tych • problem ów 
przez filo zo fię  m ateria lis tyczną. Owo zrozu­
m ienie rea listycznej zasady typ iza c ji ja ko  c- 
k w iw a le n tu  m ateria lis tyczne j tezy o koniecz­
ności Oddzielenia „istotnego“  od „p rzypadko­
wego“  posiadał już  Dobro liubow , k tó ry  pisał: 
„w ie lkość spekulatywnego um ysłu i w ie lkość 
geniuszu poetyckiego polega na tym , iż p rzy  
spojrzeniu na przedm iot jeden i  d ru g i —  na­
tychm iast rozróżni cechy istotne od przypad­
kowych, a zatem powiąże je  w  sw ym  rozpo­
znaniu p ra w id ło w o “ . C harakte r rea lizm u vy 
sztuce zależy od jakości i  szerokości w iedzy o 
życiu, jaką rozporządza au tor i  od jego uczu­
ciowego stosunku do przodujących ide i epoki 
i pragnień ludu. Sprzeczności dostrzegane w  
światopoglądzie i w  metodach artystycznych 
dawniejszych rea lis tów  są w yn ik ie m  sprzecz­
ności w  łon ie  samei rzeczyw istości h is to­
rycznej, z czego w yn ika , że n ie  sposób rozpa­
tryw a ć  ogólnych an i też częściowych proble­
m ów sztuk i w  izo lac ji od stosunków h is to ­
ryczno - społecznych i w a lk i klas. W  zw iąz­
k u  z tym  pow inniśm y wychodząc od m arks i­
stowsko -  leninowskiego pojm ow ania d ia lek- 
ty k i treści i fo rm y, badać także konkre tne 
prze jaw y aktyw ności fo rm y  artystyczne j i  
w p ły w u  je j na treść.

W szystkie te zagadnienia wym agają rozpa­
trzen ia  specjalnego. K rótkość a r ty k u łu  po­
zwala m i na bardzo ty lk o  ogólne postaw ie­
nie  sprawy. W ydaje m i się jednak, że k o ­
nieczność filozoficznego ujęcia h is to r ii sztuk i 
ja ko  nieustannej w a lk i o realistyczne w ypo­
wiedzenie rzeczywistości, nie ulęga w ą tp li­
wości. W alkę tę toczy rea lizm  z tub iektyw ». 
nym  rom antyzm em , symbolizmem, im pres jo  
nizm em  (nie m ów ię tu  o rom antyzm ie p ro ­
gresywnym , k tó ry  jest jednym  z nieodzow­
nych elem entów realizmu)'.

« /
Za pu nk t w y jśc ia  p rzy analizie dwóch za­

sadniczych tendencji twórczości artystyczne j 
w inno służyć znane zdanie Len ina o „roz ­
dw o jen iu  świadomości lu d z k ie j'1, o tyę i, że 
„podejście um ysłu ludzkiego do każdego z ja ­
w iska nie jest byna jm n ie j proste, bezpośre­
dnie, optyczne; nie jest to ak t m artw y , ale 
akt złożony, rozdwojony, zygzakowaty, za­
w iera jący w  sobie między innym i możność v

h is to r ii sztuk i i li te ra tu ry  na poważnych °dJa tYWan>a o d życ ia  na skrzydłach w yobraź-
podstawach filozoficznych ma za sobą długą 
tradycję . M am  na m yś li n ie ty lk o  filozo fów  
i k ry ty k ó w , ale i  rosy jsk ich  działaczy rew o­
lucy jnych , Plecnanowa. W iadomo, że liczn i 
pisarze -  rea liści w yraźn ie  zdawali sobie 
sprawę z łączności lite ra tu ry  z filozo fią , za­
przeczali zaś je j najczęściej pisarze o św iato­
poglądzie idea listycznym  (np- Żukow ski, 
k tó ry  przec iw staw ia ł rozsądkow i m istyczną

n i“ . Dw ie zasadnicze tendencje sztuk i ja ko  
pochodne dwóch typów  poznania często w y ­
stępują w  twórczości tego samego a rtys ty , 
świadczą one o sprzecznościach jego św iado­
mości klasowej.

Zadaniem  h is to ryka  jest pokazanie, ja k ie  
s iły  społeczne wyznaczały te tendencje i  
przeciw ieństwa.

Przetł. T. Chróścielewski
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ja k  pan żyć sobie możecie. To wcale co inne ­
go n iż  całe życie w łóczyć się ze służby na 
służbę, cudze k ą ty  w ycierać, od ludzk ich  ka ­
p rysów  zależeć i  ludzk ie  złości znosić“ . . __
Wieś da je w ięc swobodę i  niezależność...

T ak  oto nowe treśc i społeczne p rzen iknę ły  
do starego wzoru osobowego „poczciwego 
K m io tka -, ob ija jącego się od se tk i b lisko  la t  
;-:o _ lite ra tu rze  m ora liza to rsk ie j d la  chłopów  
pańszczyźnianych i  czynszowych. K m io tka  te .
■ O znamy  dobrze. Jest pobożny, p racow ity , po­
słuszny, skrom ny, zadowolony ze swego po­
wożenia, ochędożny, m iłos ie rny, spokojny, ła ­
godny i  z reg u ły  zawsze „zd ró w  i  wesół“ '. Do 
w iosk i swej jest przyw iązany, m iastem  gardzi 
i  b c i się go; an i m u p rzy jdz ie  do g łow y  grze­
szna i  zgubna m yś l porzucenia w s i dla szu­
kan ia  niepewnego szczęścia w  mieście. Gdy 
km io tek  o trzym a ł wolność, i  ziem ię na w łas­
ność, okazało się, że jedyn ie  na w s i może być 
nie  ty lk o  zacny i  szczęśliwy, ale jednocześnie 
i  w o lny. Orzeszkowa sugeruje, że w  po rów ­
naniu z p ro le ta ria tem  m ie jsk im , zw iązanym  
tysiącem n ic i skom plikow anych zależności 
społeczno-ekonomicznych z pracodawcam i,
. b.op cieszy^ się pe łn ią  swobody. Orzeszkowa 
ię teorię  w ie jsk iego sobiepaństwa ro z w ija  z. 
uporem. D ia pewności, żeby w szystko ja k  

na jba rdz ie j „n ieza leżnie“  w yg ląda ło , n ie  poka­
zuje Orzeszkowa całości spraw  w ie jsk ich , 
an i . dw oru , n ie  doprowadza P aw ła do ze­
tkn ięc ia  się z „państw em “ .

W  stosunkach z „państw em “ głosi „cham “  
zresztą m ną etykę, n iż e tyka rzetelnego pod­
danego lu b  w iernego sługi. Jest to m oralność 
uczciwego' kon trahen ta  w  um ow ie o na jem  
pracy. Surowo g rom i F rankę  -za p rzek linan ie  
chlebodawców i  za chęć w ykręcen ia  się od 
l ’0“ 0“-’  ,7 '~ ■•co państw u swemu przyrzekła , to 
i  spełnić pow inna. Do osta tn ie j m in u ty  służyć 
im  pow inna, potem  zaś, no, skoro za mąż 
wychodzi, to  i  on i sami rozum ie ją , że odpra­
w ie  się m usi“ . S tosunki m iędzy k lasam i w  
sie lankow ym  w yd an iu  regulować ma rze te l­
ność i zrozum ienie wzajemne.

r . Z B R O D N IA  TO N IESŁYC H A N A ...
.jedną z na jbardz ie j zabawnych konw enc ji 

k iy tyczn ych , ja ka  u s ta liła  się we w szystkich 
bez_ w y ją tk u  opracowaniach „C ham a“ , jes t 
stw ierdzenie, że powieść „n ie  o b f itu je .w  nad­
m ia r n iezw yk łych  w ydarzeń“ , że są to „dz ie - 
je -n ib y  proste“ . Ta jednogłośna op in ia  k r y ­
ty k ó w  może m ieć ty lk o  źród ło W n iezw yk le  
opanowanym i powściągliwym toku narracji, 
pozbaw ionym  wszelkiego elem entu sensacji, 
k tó ry  .punkt ciężkości przenosi na przygody 
duchowe bohaterów, n ie  zaś na re lac ję  o fa k ­
tach. T a k i ty p  na rrac ji, usuw ający w szelk ie 
elem enty n iezw ykłośc i i  patosu, konieczny by ł, 
by w raz z in n y m i czynn ikam i powieści prze­
c iw dzia łać patetycznej i  ko tu rn ow e j w  zało­
żeniu postaci Paw ła, um ożliw ić  w m ontow anie 
„żyw e tu  świętego“  w  ram y pospolitego obra­
zu z n iz in  społecznych.

Tymczasem w  m ałżeństw ie Kobyękieh dzje- 
je  sir; dość dużo „n ie zw yk łych “, rzeczy, p rzy ­
na jm n ie j, „ ja k  na w ieś i na dzień powszed­
n i“ . P orachu jm y: dwa romanse, ucieczka 
w ia ro łom ne j żony i  po w ró t z „ la k a js k im “  
dzieckiem, początki obłędu, us iłow anie zabój­
stwa, w ykup ien ie  zb ro dn ia rk i z rą k  p o lic ji i  
wreszcie samobójstwo, nie licząc k łó tn i, bó­
je k  i  pedagogicznych zabiegów Paw ła, wspo­
m aganych radą A w doci: „B ie j P a u lu k !“

N ie  jest to osobliwością „Cham a“ . O parcie 
k o n s tru k c ji tem atycznej na sensacyjnej, czę­
ste autentycznej historii zbrodni, lu b  p rzy ­
n a jm n ie j w ie lk ie j m iłości, czy w ie lk iego  n ie ­
szczęścia, jest n ieodzow nym  kanonem  wszyst­
k ic h  „ch łopsk ich “  u tw o ró w  Orzeszkowej.

Człow iek w s i b y w a ł przem ycany w  powieś­
ciach szlacheckich ja ko  ¿eden z ak to rów  w  
trzech jedyn ie  ro lach: dziewczyny uw iedzio­
ne j przez pana,; starego sługi, k tó ry  w yhodo­
w a ł na rę k u  panicza, czasem szlachetnego 
„w łośc ia n ina “ , k tó ry  o k ry ł się chwałą w  w a l­
ce za O jczyznę i  u ra to w a ł życie panu. Po to, 
aby grom ada w ie jska, jako  autonomiczne te ­
m atycznie środow isko powieściowe, m ogła 
budzić „in te res a rtys tyczny“ , n ie  wystarcza ła 
egzotyka etnograficzna. Podobnie ja k  senty­
m en ta lny  m ieszczanin w  pow ieści X V I I I  w ., 
ta k  i  X IX -w ie c z n y  chłop po lsk i m usia ł w y le ­
g itym ow ać się p rzy  wstępie na Parnas „zdol­
nością do wyższych uczuć i w ielkich namięt­
ności“. Dotychczas jednak w  pozytyw istycz­
ne j twórczości Orzeszkowej konw encja  „zb ro ­
d n i i  nam iętności“  w m ontow ana by ła  dosko­
nale w  ram y je j koncepcji rozk ładu  s ił spo­
łecznych. Orzeszkowa ukazyw ała kłębiące Się 
na n iz inach s iły  zbrodn i czy buntu, w yw o ła ­
ne k rzyw d ą  społeczną i  ciemnotą, grożące za­
chw ian iem  podstaw budow y spo łecznej.'Zbro­
dn ia czy b u n t (Jasiuk z „N iz in “ , D z iu rdz io - 
w ie, B ąk i  in .) —  to  b y ły  p ro d u k ty  n iena tu ­
ra ln y  c li w a ru n kó w  rozw o ju  środow iska w ie j­
skiego, P rzerażały sw ym  ścisłym , de te rm in i­
stycznym  uw arunkow an iem  społecznym.

„C ham “ , stanow i stanowczy zw ro t w  tym  
zakresie. Zbrodn ia  przychodzi tu  z zewnątrz, 
b y  na chw ilę  zamącić pogodę, i  spokój sum ie­
n ia  w s i szczęśliwej. Wieś jes t w łaśnie ostoją 
społecznego ładu. Doskonale zdeterm inowa­
ne j środow iskowo postaci F ra n k i przydała O - 
rzeszkowa m etafizyczną nadbudówkę p rob le ­
m u źródeł zła i  cierpienia.

„C ham “  to dz iw na książka —  jedyna w 
twórczości Orzeszkowej powieść apologetycz- 
na bez reszty, nie agitująca do społecznego 
działania. N aw et tra d y c y jn y  re k w iz y t pozyty­
w is tyczn y  —  książka w  ręku  chłopa' nie jest 
prze jaw em  ośw iatow ych tendencji. Książka 
bow iem  nie  może ju ż  n iczym  wzbogacić du ­
chowej doskonałości „Cham a“ . N ie  trzeba 
wprowadzać żadnych popraw ek do doskona­
łe j s truk tu ry , grom ady w ie jsk ie j.

„N ie  fizyczność, nie korzenie chłopskiego 
bytow an ia  obchodziły ją  (Orzeszkową) w  
„C ham ie“ , ale bytow an ia  tego k w ia t na jp rze- 
dziwnie jszy. W ydobyła ona na ja w  w artości 
w ew nętrzne chłopa“  —  entuzjazm uje się pro f. 
Pigoń. N iestety, k w ia te k  ten przyp ię to  do za. 
wszonego kożucha. B y ło  to  n a jm n ie j kosztow­
ne „uwłaszczenie chłopa“ .

M aria Żmigrodzka

W I E R S Z E

Jerzy M ille r Mieczysława Buczkówna

Mieczysława Buczkówna
Tadeusz Różewicz

PRZYJAZNYM
Nie by milczenie rozpalić jdo słów gasnących 
ani podjąć lekko smużenie dni obecnych 
pytam o zachowane wspomnienia.

Ty która przynosisz m i swoją przeszłość 
przyjaciółko niespokojna intelektualistko 
z taką ufnością jakbym  rozumiała więcej 
nie wiesz w ja k  kruche powierzasz się milczenie.
A  twoje lis ty  — strzępki stłumionego żalu 
(gdyż by dokładniej słowa zbyt słabe) 
mówią mi więcej o sprawach, które słusznie taisz.
Jak pytania rzuconego nagle, które potem 
napełnia wstydem, że zbyt nieostrożne 
wystrzegam się uważniejszych spojrzeń 
w zachwiane w połowie zwierzenie.

Dobrze by mieć mądrość ostatecznie doświadczonych
i  łagodność stanowczej wiedzy
tymczasem jednak przyjmować trzeba teraźniejszość
r, odwagą a nie bezsilnym gniewem,
buntując się przeciw przesądom, zastałym formom
wznosimy now’e, które nasze dzieci strącą,
tak dojrzewa historia.
Jesteśmy dla nas w swojej praey więcej 
niż w bólu przemijania, uczuciach nietrwałych 
jesteśmy w naszej pracy lepiej.
Ody biegniesz z politycznym hasłem 
bardzo otwarta, przejęta

Jerzy M iifer

POGROM
Gdy szli szczypiący brukiew 
i marchew zdartą z pól 
przez cieni długich bukiet 
życiu odjęci na pół 
zobojętnieli nagie 
na głód i  werble maszyn 
nie kry jąc się przed żagwią 
ogni w obręczach faszyn.
Ściany padały martwe, 
balkony, tam piwnice 
żarem nagrzane, sypkie ka rty  
kolejnej śmierci ulic.
Już ty lko  druty 
biegną donikąd 
i w cegłach startych 
fajansów skorupy, 
wspominają życie,
to nie usta paniki 
wielokrotne w dźwięku, 
to  już ty lko  ręka 
na żelastwie płotu 
martwa i bez ciała.

Tadeusz: Różewicz

pamiętaj, że są którzy wątpią 
o tych dokładniej pamiętaj....

Tak, dodawać sobie musimy odwagi, odwagi 
by ponieść lekko lnie swoją ty lko  przyszłość .

GAŁĄZKA ŚWIATŁA
Jedyne żywe piękno
czułość spełniana w zachwycie
tak wielkim , że jest bólem umierania;
a to  ręki dotyk, warg ciepło
do zbliżeń, którym  granic nie ma
zniewala.
Wyrzekam się młodości 
za ostra w doznaniach i  mchu, 
myśl przenikliwa ja k  płomień 
wypaliła z doświadczeń strąny milczenia 
dla nazywania prawdziwszym imieniem 
Dlatego gdy mówię: piękny 
nie szukam kształtów gładkich 
barw świeżości młodej 
lecz — wyrazu.
Gdy mówię: zostań
nie by obecnością zaspokoić jiragnicnie 
lecz odtrącić rąniię przeznaczeń 
świadomością 1 iwólą.
Jedyne żywe piękno 
miłość — gałązka światła 
podsycana najlżejszym zbliżeniem.

PIEŚŃ WIELKANOCNA
Ceną zbyt gorzkich doznań 
muru dotyka rozpacz,

zegar odwołał wiosnę, 
pędów mielonych wodospad

i wielkanocne pieśni 
pochłonął szczelny mur,

ściana płaczu doczesna 
z dymu i  chmur.

D ruciki pierza wiatrem 
w otchłań opadły trwożąc,

umarłym zaśpiewa tren 

nieistniejąca wiosna.

KSIĘŻYC ŚWIECI
Księżyc świeci 

pusta ulica 

księżyc świeci 

człowiek ucieka

lisiężyc świeci 

człowiek upadł 

człowiek zgasł 

księżyc świeci

księżyc świeci 

pusta ulica 

twarz umarłego 

kałuża wody.

OD MOICH STÓP
Niebieska piłeczka 
z dzieciństwa 
toczy się 
od moich stóp 
dalej

nieuchwytną 
darmo ścigam 
wyciągając chciwe ręce
spływa cicho 
z oka m atki 
pochylonej nad

toczy się jak śmiech
perlisty
perła za perlą
żongler zwabi! ją  
do ręki
ach jak lekko 
i beztrosko 
moim szczęściem 
bawi ludzi
obcy człowiek.

(
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pism  ekonom icznych na świę­
cie (niezależnie od o r ien ta c ji 
po litycznej) przew idyw a ło  z b li­
żenie się k ryzysu  gospodarcze- 

. ■ . eo w  USA. P rzew idyw an ia  te
b y ły  potw ierdzone przez czołowych am ery-
n f fp a 1 f lm<tŻÓVV s ta n j- k tó rzy  w  obawie 
przecl in fla c ją  poczyn ili szereg zabiegów 
przyczem p lan M arshalla  m ia ł być genera l' 
nym  rem edium  na zbliżającą się pó „boom ie“ 
p rodukcy jnym  depresję.

Wśród perspętyyw , ja k ie  no tu ją  w  ub ie- 
g łym  roku  w y b itn i ekonomiści pólnocno.am e- 
rykanscy, wypada zanotować dw ie operujące 
konkre tam i. P ro f, d r  C. F. Roos tw ie rd z i ‘że 
pom yślna ko n iu n k tu ra  w  USA załamie sie już  
w  d rug im  półroczu 1918 roku, wówczas roz­
pocznie się depresja, k tó ra  trw a ć  będzie co- 
na jm m ej przez cały rok  1949. In n y  ekonom i- 
sta, d r W oytinsky, tw ie rd z ił, że już  w  p ie r- 
wszym  półroczu 1948 r. nastąpi ostra depre­
sja, a to z uw ag i na p rzew idyw any przez n ie ­
go poważny spadek zam ówień na sprzęt tech­
niczny i  tow a ry  inw estycyjne, nadto zaś z u - 
w a g i na rozpoczynający się w  Europie bardzo 
s ilny  kryzys do larowy, k tó ry  zmusi wszystkie 
państwa do ograniczenia im p o rtu  z USA.

Odpowiedź na to, czy* tra fne  b y ły  te prze­
powiednie, nie dała na siebie d ługo czekać. 
O statn ie tygodnie sygnalizują spadek cen 
m ilionow e s tra ty  kap ita lis tów  i przem ysłow ­
ców, idące w  tysiące przypadków  bankruc­
twa. A b y  um oż liw ić  sobie w yrob ien ie  do­
kładnego obrazu na aktua lną sytuację gos­
podarczą w  USA, m usim y przede wszystk im  
o Kreślić rodzaj a rtyku łó w , na k tó re  ceny o- 
sta tn io  spadły, dale j zbadać czy ceny te spa­
d ły  w yłącznie na giełdzie zbożow o-tcwaro- 
w e j, czy też w  sprzedaży detalicznej 1 w resz­
cie usta lić przyczyny takiego stanu rzeczy o- 
raz  s k u tk i zarówno dla k lasy pracującej, 
ja k  i  dla k lasy kap ita lis tyczne j.

Wg ostatn ich danych, spadek cen dotyczy 
g łów n ie : pszenicy, żyta, baw ełny, w iep rzo w i­
n y  i  kuku rydzy , a w ięc p łodów  ro lno -lio do - 
w łanych . W g ru dn iu  ub. ro ku  cena pszenicy 
na giełdzie w  Chicago w yn os iła  814 c. za 1 
buszel, spadek cen jest stosunkowo szybki, bo 
\v  okresie od 3 do 18 lutego w ynosi 51 cen­
tó w  na 1 buszlu. Spadek cen na kuku rydzę  
je s t szczególnie tru d n y  od w y jaśn ien ia , po­
nieważ w  ro ku  1947/48 is tn ie je  w  USA po­
ważny niedobór kuku rydzy , k tó ry  p rzew idu ­
je  się zastąpić przez spaszenie 5 m ilion ów  
ton pszenicy.

S próbu jm y te dwa w ysunięte przez nas 
fragm e n ty  życia gospodarczego obejrzeć z b li. 
ska. M am y przed sobą tab licę, ilus tru ją ca  
stosunek w yw ozu z USA do p ro d u k c ji we­
w nętrzne j. M am y tam  tak ie  wyliczen ie : w  
ro ku  1947 na eksport szło 38,5 proc. ogólnej 
p ro d u k c ji baw ełny. 31 proc. —  nabia łu , 29 
proc. mięsa (w  o lb rzym im  odsetku w iep rzo ­
wego wobec przeważającej k o n ku re n c ji a r­
gentyńskiego mięsa wołowego), ku ku rydzy  — 
36 proc., a pszenicy —  23,3 proc. Te oderwa­
ne liczby w ykazu ją , że p łody ro lno -hodow ia - 
ne stanow ią poważną pozycję w  eksporcie 
USA. Stan gospodarczy tego k ra ju  wym aga 
ja k  najusiln ie jszego rozw in ięc ia  wagowo i  f i ­
nansowo p u li w yw ozow ej, przyczem  charak­
terystyczną cechą eksportu U S A  jest to, że 
za jm u jąc pierwsze m iejsce w  ska li św ia tow e j, 
angażuje zaledwie 9— 10 proc. całej swoje j 
p ro du kc ji, resztę zaś p ro d u kc ji pochłania r y ­
nek w ew nętrzny. Wg. danych „F ore ign  Com­
m erce W eekly '1 można zaobserwować w yra ź ­
n ie  zjaw isko, że w zrost procentu, ja k i prze­
znacza USA na eksport, idzie rów nom iern ie  
ze wzrostem  p ro d u k c ji k ra jo w e j, aie jedno­
cześnie rozw ój p ro d u kc ji i  rozszerzenie je j 
gałęzi zm niejsza potrzeby im portow e. Ponad­
to  k ra je , im portu jące dotąd z USA, n ie  m ają 
ju ż  reze rw  do larowych, ha wobec b ra ku  m o­
ż liw ości rozw ija n ia  swego eksportu  do U5IA 
muszą p łacić za dostarczone tow a ry  w a lu tą  
tego k ra ju , a nie rekompensować przyw ozu 
wywozem .

Trzeba zw rócić i  na to uwagę. że. państwa 
kon tynen tu  europejskiego,: zwłaszcza zaś k ra ­
je  o w ysok im  stopniu uprzem ysłow ienia, by­
ły  g łów nym i odbiorcam i na świecie a r ty k u ­
łó w  żywnościowych i  surowca przem ysłowe­
go. W g „T he  N e tw o rk  o f T rade W a ld " (Ge­
newa, 1942) w  ro ku  1933 k ra je  Europy kon ­
tyne n ta ln e j im p o rtow a ły  około 30 proc. św ia­
towego eksportu baw ełny, 51 proc. — k u k u ­
rydzy, 33 proc. —  pszenicy ftp., a w ięc tych 
a rty k u łó w , na k tó re  dziś ' spadają ceny w  
USA. Poza Europą sku rczy ły  się rów nież bar­
dzo poważnie m ożliwości im portow e w ie lu  
k ra jó w  zwłaszcza az ja tyck ich  z w y ją tk ie m  
ZSRR. Ś w ia tow y eksport pszenicy w  53 proc.
—  to  USA, mięsa w  30 proc. —  to  U S A  itd . 
Jeżeli w ięc kurczą się m ożliwości zbytu  na 
eksport, to autom atycznie ceny spadają w  
w a runkach  gospodarki narodowej USA, o b li­
czonej na wywóz.

Jest to  jednak jedna ty lk o  strona zagadnie­
nia, Na podstaw ie doniesień prasy możemy 
usta lić, że ceny is td tn ie  spadają, ale w  kurs ie  
na giełdzie zbożowo-towarowei. Ceny deta­
liczne natom iast n ie  spadają, a w ięc przez to 
samo nie  zm niejszają się koszty u trzym an ia  
pracującego na jem nie A m erykan ina. Faktem  
je s t poza tym . że. naw et ten g ie idow y spadek 
cen hu rto w ych  :ia n iek tó re  ty lk o  a rty k u ły

„W I E $“

Tadeusz O rlew icz

S Y G N A ŁY
DEPRESJI GOSPODARCZEJ USA
na wsi. Ze w s i w ędru je  nowa fa la  do m ia ­
sta. W  mieście —  wobec zmniejszonego stanu 
zapotrzebowania na p ro d u k ty  przem ysłowe—■ 
powiększa się bezrobocie; a rm ia  bezrobotnych 
z fa b ry k  powiększa się bezrobotnym i ro b o tn i­
kam i ro ln ym i. Tu tk w i sedno zagadnienia i 
d latego spadek cen sygnalizowany ostatn io 
oznacza zbliżan ie się g łębokie j depresji gos­
podarczej, k tó ra  w  w arunkach gospodarki 
kap ita lis tyczne j w  ca łym  swym  ciężarze spa­
da na b a rk i k lasy pracującej.

S trona podaży nie  jest w p raw dzie  w  tym  
sensie punktem  szczególnie zapalnym , nato­
m iast można ju ż  obecnie obserwować ozna­
k i, wróżące kry tyczną  sytuację na odcinku 
popytu. Na ry n k u  w ew nętrznym  w y tw o rzy ła  
sią taka sytuacja, że głos decydujący posia- 
dal sprzedający, a n ie  nabywca — konsument. 
P roducent podwyższał p rodukcję , podwyższa­
jąc  jednocześnie ceny, w ars tw a pośrednicząca

stosowała po litykę  wysokich cen i pustycb 
półek, w yśrubow u jąc ceny ponad m ożliwości 
nabywcze przeciętnego konsumenta. Inaczej 
m ów iąc ceny na a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby 
ros ły  znacznie szybciej n iż zarobki p racow n i­
cze. To oczywiście osłabiło znacznie popyt 
wew nętrzny, a pożywką dla podtrzym ania 
sztucznej tendencji zw yżkow ej cen b y ł w y ­
soki poziom eksportu.

W  roku  1946 przecię tny dochód A m eryka ­
nina w ynos ił — 1037 do larów , ale w  . i oku 
1947 — 956 dolarów. Jednocześnie jednak 
w zrasta ł dochód społeczny. ' Co to oznacza? 
Oznacza nadm ierną koncentrację  kap ita łów  i 
dochodów z p ro du kc ji, oznacza, żę is tn ie je  w  
USA perm anentne bezrobocie, dochodzące do 
6— 7 m ilio n ó w  osób (zare jestrow ane+ukry te ), 
oznacza, że zyski tow arzystw  przem ysłow ych 
w  U SA b y ły  przecię tn ie 4 razy wyższe n iż  w  
la tach 1936—1939, dochody' fa rm erów  p o tro i-

Listy polityczne

Pszenica i idea niepodległości
D rog i P rzy ja c ie lu !N ie trzeba się n igdy  dz iw ić  zbiegowi 

ta k tó w  — choćby n a jba rdz ie j p a ra ­
doksalnych. L o g ika  rzeczyw istości jest 
n ie jednokro tn ie  różna od lo g ik i fo rm a lne j 
— ale konsekwentna. S łucha j więc...

W  okresie k ryzysu  rolnego przed drugą  
w ojną św iatową, buszel pszenicy w Stei­
nach Z jednoczonych kosztow ał 68 centów. 
W roku  1947 cena pszenicy podniosła  się 
juz. jednak do ponad 2 do larów , b y  w ro ku  
1948 osiągnąć m aksym alną wysokość — 
3,34 dolara. Po pew nych w ahaniach i  spad­
kach us tab ilizow a ła  się na poziom ie 2,41 
dolara  za buszel. Powinieneś p rz y  ty m  
wiedzieć, że fachow cy od spraw  pszenicy 
dow odzili, iż  podniesienie ceny buszla 
pszenicy do wysokości 1 do la ra  oznacza­
ło b y  zakończenie k ryzysu  i p rzyspo rzy łoby  
znaczne zysk i handlarzom .

___ ________ ___________ „ __  a rty k u ły
konsum cyjne m usi m ieć dalsze konsekwen­
cje. Na spadku cen tracą nie ty lk o  tzw . g ru ­
py pośrednie o tendencjach m onopolistyczne­
go skupu, ale i ferm erzy. Jeżeli tracą fe rm e- 
rz y r to w  w arunkach kap ita lis tyczne j gospo­
d a rk i ro ln e j w yśrubowane ;eh dyw idendy w  
zyskach nie '.nogą —  ich zdaniem — być 

'zmniejszone, natom iast zm niejszeniu autom a­
tycznemu ulega zapotrzebowanie ro ln ic tw a  
na p ro du k ty  przemysłowe i  inwestycyjne. 
R o ln ik  am erykański p rzy w ie lk ich  obszarach 
upraw nych  ma perspektyw ę pow ro tu  do go­
spodarki ekstensywnej, ale to . przynosi — 
zmniejszenie potrzebnej ilośc i rą k  roboczych

I  jeszcze jedna in fo rm a c ja  — w  czasie ■ 
w o jn y  nożyce cen rynkow ych  w St. Z jedn. 
ksz ta łto w a ły  się na korzyść p ro d u k tó w  
ro lnych . Jeś liby  ro k  1926 p rzy ją ć  za 100
— to  wysokość cen hu rto w ych  tow arów  
ro ln ych  w  roku  1948 w y ro s iła b y  193, a 
tow arów  przem ysłow ych  — 148.

K o m u  przynos iła  korzyść tego rodza ju  
sytuacja?  Bezw ątp ien ia  boga tym  kupcom  1 
i  w ie lk im  w łaścicie lom  ziem skim . T a k  np. 
z m ilio n a  trz ys tu  sześćdziesięciu tysięcy  
fa rm erów , k tó ry c h  d ług  nie przekracza ł 
500 do la rów : 340 ty s. w yp łaca ło  9— 10%, 
186.000 — 10— 13%, 59.000 — ponad 13%. 
A  p rocen ty  szły do kieszeni tych , k tó rzy  
znają  się na upraw ie ro li na ty le 'je d y n ie , 
na ile  jest to  konieczne zamożnem u m iesz­
kańcow i m iasta.

12 m arca 1947 ro ku  przed kom is ję  se­
nacką zosta ł w ezwany n ie ja k i E. M . P a u li
— w ie lk i w łaścic ie l z łóż na ftow ych , b lis k i 
w spó łpracow nik T tum ana, p rzedstaw icie l 
Stanów  Z jednoczonych na m iędzynarodo­
w e j kon fe renc ji do spraw  reparac ji. K o ­
m is ja  senacka oskarży ła  P a u li‘ego o to, 
że w czasie pełn ien ia  odpow iedzia lnych  
fu n k c ji w m in is te rstw ie  spraw  w o jen ­
nych  — za jm ow a ł się równocześnie p ry ­
w a tn y m i dostaw am i zboża d la  a rm ii. P a ­
u li odpow iedzia ł, że jeszcze przed ob ję ­
ciem stanow iska w m in is te rs tw ie  za ku p ił 
500.000 buszli pszenicy — b y  je  w  odpo­
w iedn ie j c h w ili — w  czasie podw yżk i cen
— z zyskiem  sprzedać. D ow odz ił również, 
że in tenc ją  jego b y ło  zabezpieczenie p rz y ­
szłości sw oje j rodzin ie. Cóż w ty m  k a ry ­
godnego?

P rzyp o m n ij sobie m ó j drog i, postacie z 
opow iadań C aldw ella , szczególnie z tego 
osta tn io  drukowanego w  „K u ź n ic y “  — 
„K lę k a j przed wschodzącym słońcem“ . 
S ta ry  ojciec poszedł do św iń szukać poży­

w ienia  — a świnie pożarły  człow ieka. Z a ­
p a m ię ta j to  sobie — *dane sta tystyczne  
świadczą, że am erykańsk i fa rm e r ka rm i 
pszenicą k u ry  i świnie. A  człow iek?

A le  to  ty lk o  na marginesie. S łucha j — 
co da le j z pszenicą. Piszę C i k ró tk ą  h is to ­
rię  p rzedm io tu , ale z n ie j przypuszczam  
poznasz m o ty w y  pewnych czynów  i ge­
nezę pew nych idei.

R o k  1947 b y ł w  Stanach Z jednoczo­
nych  w y ją tko w o  urodza jny. Z b io ry  psze­
n icy  obliczano na 38 m il. ton. I  w olno  
przypuszczać, że g d yb y  S tany Z jednoczo­
ne nie zu ży ły  w ięcej pszenicy n iż przed  
w ojną (a  nie b y ło  po tem u na tu ra lnych  
p rzyczyn ) s ta rczy łoby  je j na zaspokoje­
nie po trzeb E u ropy  — i  to  po cenach n o r­
m alnych . A le  ja k im ś  dz iw nym  tra fem  z u ­
ży to  w łaśnie wówczas na paszę d la  byd ła  
8 m il. ton  pszenicy. Czyż to  nie p rzyp a ­
dek?

W  tak ich  w arunkach zwołano m iędzy- 
naródową- konferencję w  spraw ie pszenicy 
w począ tku  br.

I  cóż? S tany  Zjednoczone, A rgentyna i 
K anada zgodz iły  się na eksport pszenicy 
po cenie 1,5 do lara  za buszel (c z y li o 50% 
droże j n iż  cena jednego do lara  uznana 

, przez fachowców za dostatecznie zyskow ­
ną d la  am erykańskich  kupców ) — zm u ­
szając p rzy  ty m  kra je  im portu jące  do za­
kup ien ia  z góry przez siebie usta lonych  
kon tyngen tów .

D em okra tyczna  prasa francuska  — k ra ­
ju , k tó ry  uczestn iczy ł w kon fe renc ji — nie 
bez p rzyczyn y  pisała, że um ow a ta prze­
kreśla możność rozw o ju  rodzim ego ro ln ic -  
tvra. A  pam ię ta j, że konferencja m ia ła  za 
zadanie udzielenie pom ocy k ra jo m  tzw. 
m arsha llow sk im .

Pszenica! Pszenica to ty lk o  element, 
szczegół, w ie lkiego obrazu, k tó rego ramę  
stanow i dzisiejsza rzeczywistość k ra jó w  
kap ita lis tycznych .

Zaledw ie skończyła się „pszenna“  ko n ­
ferencja — praw ica  socja listyczna k ra jó w  
zachodnio - europejskich zw oła ła nową 
konferencję. Z  m yślą  stworzenia „s o c ja li­
stycznego centrum  porozum ien ia  i  p ro p a ­
gandy S tanów  Z jednoczonych E u ro p y “  z 
pomocą Stanów  Zjednoczonych A m e ryk i 
Północnej. T ra f chcia ł, że odw iedziła  
wówczas P a ryż  angielska następczyni t r o ­
nu, k tó ra  w jednym  z przem ówień ośw iad­
czyła , że pojęcie niepodległości narodow ej 
jest po prostu  przeżytk iem . Tę samą m yś l 
g ło s ili p rzyw ódcy kon fe renc ji — tę samą 
m yś l g łosi również C hu rch ill.

Czy zbieg tych  fa k tó w  — to ty lk o  p a ­
radoks h is to rii?  P om yśl — a zrozumiesz.

Twój K rzysz to f

W następnym numerze-o Czechosłowacji- 

Jan Aleksander Król i Wiesław Jażdżyński

ły  się (wg „W alls tree t Jou rna l“ , I, 1948), ozna­
cza w  końcu, że proporcja udzia łu k lasy p ra ­
cującej w  dochodzie społecznym staje się w ie l­
kością odw ro tn ie  proporcjonalną do wzrostu 
udzia łu  kap ita lis tów  w  te j p u lt dochodu.

Trzeba stw ierdzić, że ceny w  USA b y ły  
nadm iernie wyśrubowane i  ich obecny spadek 
w  żadnym w ypadku nie sppwoduie żadnych 
korzystnych dla św iata pracy konsekwencji, 
ponieważ dykta to rem  cen jest sprzedający a 
nie nabywca i  producent' no rm alnym  prze­
rzutem  -ka lku lacy jnym  zapewni sobie całko­
w ity  zysk w  postaci naaw artości p ro du kcy j­
nej. Spadek cen ma podłoże rzeczowe w  na­
gromadzeniu tow arów  nrzede wszyst.khn n ic - 
d ługo trw a łe j konsum eji, ale ma rów nież i  u - 
zasadnienio w  tym , że USA w  okresie poko­
jo w ym  nie mogą opanować swoich w ydatn ie  
rozw in ię tych  s ił w ytw órczych, a stąd k ro k  
do jeszcze większego nadm iaru kap ita łu  zakła­
dowego i jeszcze większego wzrostu bezro­
bocia n iż to było  przed w o jną . k iedv  to co 
na jm n ie j 40 proc. zdolności w ytw órcze j prze­
m ysłu USA nie było  wykorzystanych, a bez­
robocie obejm owało f) m ilionów  osób. 

Możemy na tlo  tych in fo rm a c ji usta lić:
a) wysokość cen w  USA określa się m oż li­

wościam i eksportu i zyskiem producenta lub 
g rupy pośrednie j;

b) producent zainteresowany jest w  u trzy ­
m an iu  p o lity k i wysokich cen i pustych pó­
łek, stąd zagadnienie p lanu M ąrsha ll i;

e) nagromadzenie dóbr i rozw ój s ił w y ­
twórczych w  USA powoduje nadm ierne ob­
ciążenie przedsiębiorstwa i  kap ita łem  zakła­
dow ym  i przew lekającym  się rozliczeniom 
kredytow ym ;

d) zagadnienia pozagospodarcze g ra ją  duża 
ro lę  w  społeczeństwie USA, stąd szybkie 
prze jaw y pan ik i;

e) ceny spadają ty lk o  na giełdzie, w  kursie, 
ponieważ b rak odpowiednich nabywców na 
ry n k u  w ew nętrznym  i  zewnętrznym ;

f) spadek cen g łów n ie na p łody ro !no -ho - 
dowlane nie jest tak  poważny, aby zrów no­
w ażył wzrost kosztów utrzym an ia  k lasy ro ­
botniczej;

g) spadek cen ju ż  nawet tych na giełdzie 
przyniesie zmniejszenie zamówień, spadek 
p ro d u kc ji i powiększenie się bezrobocia, a 
przez to samo i siła nabywcza Klasy rob o tn i­
czej będzie spadać, bo o tym , aby rob o tn ik  a- 
m erykańsk i m ógł coś zaoszczędzić na czarną 
godzinę, trudno  m ówić, skoro w  roku  >9-14' 
oszczędności te j grupy w ynos iły  „aż“  17 do ­
la ró w  na rodzinę.

O to jeszcze k ilk a  dodatkowych danych, o_ 
brązujących b liże j powyższe zestawienie.

Zniesienie k o n tro li cen i płac oylo przyczy- 
ną powstania w yraźnych procesów in f la c y j­
nych. Od po łow y 1946 ro ku  ceny odzieży 
w zros ły  o 18 proc., ceny przedm iotów  gospo­
darstw a domowego i m ebli o 18 'proc., ceny 
żywności o 40<proc., a np. ceny m yd ła  w zro ­
sły od 50 do 70 proc. N a jba rdz ie j wzrósł 
wskaźnik cen na a rty k u ły  spożywcze nio.y- 
wane przez rob o tn ików  najgorzej opłacanych, 
bo o 31—37 punktów .

O bserw uje się w  USA w yraźny  spadek 
p ro d u kc ji i wzrost zapasów tow arow ych po 
w o jn ie . O gólny w skaźn ik p ro du kc ji spadł w  
porów nan iu  do ro ku  1946 o 28 proc., wzrosła 
ty lk o  produkc ja  a rtyku łó w  w łók ienn iczych i 
skórzanych, ale w yraźny spadek w ykazu je  
przem ysł lo tn iczy, budowy okrę tów , przem ysł 
ob rab iarkow y, samochodowy, spadło w ydoby­
cie węgla kam iennego i produkcja  surów ki. 
Tu poważną przyczyną spadku obok w /w  by­
ły  i  s tra jk i, k tó re  ty lk o  w i 946 roku  spowo­
dow a ły u tra tę  120 m ilion ów  robotm ko-dm ć- 
wek.

Jednocześnie zapasy towarow e w  przem y­
śle i hand lu w zrasta ły  w  m ilia rd ach  do larów  
na koniec roku  w  następujący sposób, rok  
1939 — 19,3, r. 1944 — 26,6, r. 1915 - -  26,4. r. 
1946 — 34,9, r. 1947 — 27,2. W artość zapa­
sów tow arow ych w  hand lu hu rtow ym  w y ­
niósł w  tym  czasie 50 proc., c. zapasy w  han­
d lu  deta licznym  w zros ły  o 30 proc.

Spadek p ro d u kc ji i wzrost zapasów powo­
du je wzrost bezrobocia i  spadek zarobków.

Obok bezrobocia zarejestrowanego (ponad 
8.000.000 osób) o w ie le  groźniejszym  jest fa k t 
ukrytego bezrobocia czy li częściowego za tru ­
dn ienia w  przemyśle. Rok tem u pracujących 
poniżej 14 godzin tygodniowo było  ponad 1 
m ilion , a pracujących od 15 do 34 godzin ty ­
godniowo by ło  ponad 7 m ilionów . Oznacza to, 
żc 20 proc. stanu zatrudnien ia  — to bezrobo- 
cie u k ry te  ju ż  w  końcu roku  1946. Te podane 
w yże j 120 m ilion ów  straconych robo tn iko  - 
dniówek, to przeszło 2 proc. ogólnej liczby 
przepracowanych robo tn iko -dn iów ek. W ro ­
ku 1945 odsetek ten w ynos ił ty lk o  0,5 p ro c , 
a przed w o jną  przecię tn ie — 0.3 proc.

Zwiększenie zapasów na składach i zm n ie j­
szenie p ro d u kc ji powodowało brak tow arów  ns 
ryn ku , a jednocześnie nom inalne zarobki ro ­
botn ików , zatrudnionych w  przemyśle, 
umniejszone zostały w  okresie rekonw ers ji 
w  następstwie:

a) zniesienia nadliczbowych godzin pracv. 
stosowanych podczas w o jny ;

b) przeszeregowania rob o tn ików  z wysoko­
kw a lifiko w a n ych  i  dobrze opłacalnych zajęć 
w  przedsiębiorstwach wojennych do nisko 
kw a lifiko w a n ych  i gorzej opłacalnych zajęć 
w  zakładach p ro du kc ji pokojowej.

Wg o fic ja lnych  danych przecię tny tygo­
dn iow y zarobek robo tn ika  w  przemyśle b y ł 
w  r, 1946 o 12 proc. niższy w  porów naniu z , 
zarobkiem  1945 r. „Econom ic Notes“  podaje, 
że rea lne zarobki rob o tn ików  w vkazały spa­
dek 34_procentowy. a z tym  t zdolność na­
bywcza klasy pracowniczej spadła. O og ran i­
czeniu zdolności p ła tn icze j św iata pracy w  
USA świadczy rów nież wzrost k redytów  na 
zakup tow arów  konsum cyjnych na w a run ­
kach spłat ra ta lnych . K re d y ty  te wzrosły w  
okresie od X — 1945 do 11—1947 r. o 58 proc., 
a w ięc bez precedensu w  stosunkach amery­
kańskich.
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ANALIZA PRACY
„W O L N A  P R A C A 1'

Ka p i t a l i z m  — p isa ł M arks — uczy­
l i  _ z robotn ika  „obdarzony św iado- 
c, ilośc ią  dodatek do cząstkowej maszy­

n y  . Człow iek —  rob o tn ik  w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  specja lizuje się w  zawodzie, 
ale po pierwsze —  d la  przytłaczającej 
większości ludz i pracy zawód ten jes t na­
rzucony przez okoliczności, nie odpowiada 
zam iłow aniom  człow ieka —  robo tn ika ; po 
w tó re  jest to specjalizacja w  bardzo w ą­
sk im  zakresie, .jednostronna, ogłupia jąca, 
rozw ija jąca jednostronnie i  to przeważnie 
fizyczne uzdoln ienia człow ieka; kaleczy go 
ona fizycznie i duchowo; po trzecie —  p ra ­
cow n ik  fizycżny odcięty jest nieprzystępnym  
m urem  od nauk i i  w iedzy technicznej, k tó ra  
jest p rzyw ile je m  odrębnej grupy, inne j w a r 
s tw y  społecznej.

Anna Kuw szinowa

, R obotn ik  w  kap ita lizm ie  zna jedyn ie  p ro ­
du k t cząstkowy, nie zna gotowego w y tw o ­
ru , k tó ry  przecież jest przyw łaszczany przez 
kap ita ł. Ten w y tw ó r przeciw staw ią się ro ­
bo tn iko w i zarówno w  procesie p ro du kc ji, ja k  
tym  bardzie j w  procesie w ym iany, na i‘y n - 
ku, W skutek zasadniczego przeciw ieństw a 
kap ita lizm u  m iędzy uspołecznioną pracą 
a p ryw a tnym  przyw łaszczaniem  — rob o tn ik  
tra c i go z oczu — w  p ro d u kc ji; n ie  jest

zainteresowany ani w  pomnażaniu jego 
ilości —- CC jest przecież równoczesne z po­
tęgowaniem  w yzysku i pomnażaniem zysków 
w rog ie j klasy, ~~ ani nie jest zainteresowany 

«doskonaleniu jego jakości; w idz i go bo­
wiem dopiero na ry rdm  -  nie JSko przed­
m io t służący, do zaspakajania potrzeb lu dz ­
kich , lecz tow a r - i  'przedm iot służący, do 
pomnażania zysków, kap ita lis ty .

Rzeczywiście — powiada M arks  — 
wolna praca, np, praca kom pozytora, jest 
zarazem diabeln ie poważną sprawą, jest 
n jba rdz ie j in tensyw nym  naprężeniem. 
Praca m ateria lne j p ro d u k c ji może zyskać 
tę cechę jedyn ie  przez to,\ że 1) dany bę­
dzie je j społeczny charakter, 2) że będzie 
posiadać naukow y cha rak te r“ .

W olna praca — powiada w  innym  m ie j­
scu M arks —  m usi być ..pracą przyciąga­
jącą, sam ourzeczywistnieniem  jednostk i, 
co byn a jm n ie j nie oznacza, że taka p ra ­

ca —  to  zw yk ła  zabawa, zw yk łe  zadowo­
lenie^ ja k  to krańcow o na iw n ie , p rzysto ­
sowując się do pojęć parysk ie j g ryze tk i, 
po jm u je  F o u rie r“ .

Socjalizm , znosząc przeciw ieństw o m iędzy 
pracą a środkam i p ro du kc ji, m iędzy pracą 
a p roduktem  pracy, znosząc podzia ł pracy 
op a rty  na k lasow ym  podziale społecznym — 
znosi przegrody ja k ie  staw ia ka p ita lizm  m ię ­
dzy pracą fizyczną i um ysłową. Stwarza w  
teń sposób w a ru n k i dla przekszta łcenia p ra ­
cy fizyczne j w  pracę in te ligen tną. W spółza­
w odn ic tw o pracy, przodow nictw o pracy, ruch  
stachanowski —  to droga zniesienia tego 
przeciw ieństw a, droga uczyn ien ia  z p racy ro ­
bo tn ika  pracy techn ika  i  inżyn ie ra. Bo czym ­
że jest praca naszych p rzo do w n ików -ra c jo - 
na liza torów , czym jest praca np. A n n y  K u w - 
szincwej, *) je ś li n ie powiązaniem  pracy f i ­
zycznej (v/ m niejszym  lu b  w iększym  stopniu) 
z  pracą inżyniera, tw órcy, wynalazcy, z p ra ­
cą, ja k  krańcow o plastycznie po rów nu je  
M a rks  — kom pozytora.

PO DNO SZENIE K W A L IF IK A C J I -  
W A R U N K IE M  POSTĘPU

Rozwój s ił p rodukcy jnych  b y ł koniec 
końców  zawsze praprzyczyną w sze lk ich 
przem ian fo rm acy j społecznych. Rozwój 
jednakże dem okrac ji ludow ej i je j póź­

niejsze przeobrażenie w  wyższe fo rm y  u . 
s tro ju  społecznego tym , m iędzy innym i, 
różn ią  się od w szelkich przeobrażeń daw ­
nych społeczeństw, iz — ja k  s tw ie rdz ił 
Len in  — „tw ó rca m i tego społeczeństwa 
mogą być ty lk o  w ie lom ilionow e masy. Jak 
setk i b y ły  tw órcam i epoki poddaństwa, 

ja k  tysiące i dz ies ią tk i, tysięcy budow ały 
państwo w  epoce kap ita lizm u, tak  teraz 

p rzew ró t socja listyczny może być dokona­
ny  ty lk o  przy ak tyw n ym  bezpośrednim, 
p rak tycznym  udzia le w  k ie ro w n ic tw ie  pań­
stwem  dziesią tków m ilio n ó w “

*) A nna Kuw szinow a, slaehanówka, tokarz Zakki 
dów Łożysk K u lkow ych  im . Kaganowicza w  Moskwie 
m ó w i: „S tachanowcy to  ludzie m yś li. Praca s ‘acha- 
nowska w ted y  sio zaczyna, k iedy  człow iek, k tó ry  
dotąd mechanicznie spe łn iał swe obow iązki, przestało 
ślepo patrzeć na proces p ro d u kc ji, stara sie go zro­
zum ie-* usp raw n i & .zrąc iona lizow ać. W tym  celu 
musi nieustannie pogłębiać swą w iedzę“ .

Postęp techniczny jes t zasadniczą d ro­
gą w yrw an ia  P o lsk i z przemysłowego i 
ku ltu ra lnego  zacofania. C iąg ły  postęp 
techniczny je s t zasadniczym praw em  roz­
w o jow ym  zdążającej do socjalizm u go­
spodarki ludow ej. W szelki zastój, a nawet 
w szelk ie poważne zaham owania tempa 

rozw o ju  gospodarczego, spowodowałyby 
n ieun ikń ięn ie  przyśpieszenie, procesu od­

radzania się kap ita lizm u . D latego uprze, 
m ysłow ienie k ra ju  .jest zasadniczą m eto­
dą w ykańczania gmachu ludow e j' demo­
k ra c ji.

U  podstaw postępu technicznego leża na­
stępujące założenia: 1) p ra w id ło w y  podzia ł 
pracy w  p rodukc ji, zw o ln ien ie  w y k w a lif ik o ­
w anych rob o tn ików  od drugorzędnych, p rzy ­
gotowawczych prac; 2) rac jona lizac ja  techno­
logicznych procesów; 3) doskonalsza o rgan i­
zacja m iejsca pracy.

Jeśli gó rn ik  zechce w  pe łn i wykorzystać 
zdolność p rodukcy jną  maszyny w rębow ej, to 
m usi on zw o ln ić  się od wszelkich robót po­
bocznych. Te prace muszą w ykonyw ać po­
mocniczy robotn icy. Jeśli trak to rzys ta  zech­
ce w  pe łn i w ykorzystać zdolność swego tra k ­
te m , to m usi się zw o ln ić  od w sze lk ich t>rac 
przy  .pługu, kosiarce, dowozie pa liw a  * itd, 
W zrost wydajności pracy dokonuje się tu  
ptizez doskonalszy podział pracy ■ i  spec ja li­
zację każdego z rob o tn ików  w  swoim  zawo­
dzie. A le  też jedyn ie  ten podział pracy umoż­
liw ia  specjalizację.

Jeśli w łó kn ia rz  zechce pracować na zw ięk­
szonej liczb ie  krosien, to trzeba mu doskona­

lej^ zorganizować m iejsce pracy, udoskonalić 
nić zarówno osnowy, ja k  i w ą tku , zapewnić 
w łaściw ą pomoc, p rzy  pracach przygotow aw ­
czych i  pomocniczych itd .

D robne naw et udoskonalenia rac jona liza- 
cyjne poważnie podnoszą wydajność pracy, 
maszyn i  urządzeń w  przem yśle hutniczym , 
m eta low ym  itd . Znane są np. fa k ty , ja k  
drobne udoskonalenia noży do toczenia p rzy ­
czyn iły  się do podw ojenia produkcyjności to ­
ka rek  czy heblarek.

W  po lsk im  przem yśle i  ro ln ic tw ie , w  k tó - 
iy c h  procesy au tom atyzacji j  nó łautom aty- 
zacjUsą jeszcze n ik łe  nawet w  przodujących 
gałęziach gospodarki narodowej —  wyłożone 
w yże j trz y  zasady przodow nictw a pracy po­
siadają szczególnie w ażkie  znaczenie. Ich  po­
pu la ryzac ja  może się przyczyn ić do poważne­
go podniesienia w ydajności pracy, a zara­
zem podniesienia współzaw odnictw a pracy 
na wyższy szczebel.

Postęp techniczny powoduje c iąg ły  postęp 
w  podziale pracy, coraz dalsze różn iczkowa­
nie zawodów i  specjalności, obum ieranie sta­
ły c h , przeżytych zawodów, i  powstaw anie 
nowych, n ieznanych uprzednio.

O ddział ko tłó w  w  jedne j z na jw iększych 
s iłow n i energetycznych w  Polsce na kopa ln i 
„W ik to r ia "  w  W ałbrzychu, Obsługują jedyn ie

3 osoby, k tó re  k o n tro lu ją  zegary i  u rzą­
dzenia. Dostawy węgla, w ody itd . zosta ły ca ł­
kow ic ie  zautomatyzowane. Dawne zawody — 
palaczy, ko tla rzy , rob o tn ików  podw órzow ych 
itd . —  postęp techniczny zniósł. W raz więc 
z mechanizacją i au tom atyzacją procesów

produkc ji, rosną elem enty ko n tro li i  regu­
la c ji nad w ys iłk ie m  fizycznym . Rośnie ro la  
umysłowego w ys iłku  nad fizycznym . Nowe 
zawody, k tó re  rodzi postęp techniczny, są 
bardzie j kw a lifiko w a ne , bardzie j złożone, 
o szerszym p ro filu . Rośnie ro la  technika i in ­
żyniera; ale zarazem praca robo tn ika  staje się 
coraz bardzie j pracą technika i  inżyn iera, 
coraz szerzej praca fizyczna wiąże się, a ści­
ślej m ówiąc, przeradza się w  pracę um y­
słową.

Ten k ie runek  rozw oju  postępu techniczne­
go daje w łaściwe perspektyw y współzawod­
n ic tw a  pracy, a zarazem dow odzi,. ża w spół­
zawodnictwo pracy w okresie postępu tech­
nicznego przem ysłu i  ro ln ic tw a , a szczegól­
n ie  w  okresie re w o lu c ji technicznej, do ja ­
k ie j się szybko zbliżam y, będzie m usiało 
wkroczyć w  wyższą swą fazę —  fazę w  k tó ­
re j coraz szerzej będzie w iązać podnoszenie 
w ydajności p racy z podnoszeniem k w a lif ik a ­
c ji technicznych pracujących, z rozszerzeniem 
ich w iedzy i horyzontów

K R Y T Y K A  AGRARYZPdU
A graryśc i, k tó rzy  p rzeciw staw ia ją  się pro­

cesowi uprzem ysław iania k ra ju , zwalczają 
zasadniczo postępujący podzia ł pracy. Ich  
zdaniem niezróżniczkowana, w ie lostronna 
praca chłopa na swoje j zagrodzie, jes t n a j­
wyższą i na jbardz ie j cenną fo rm ą pracy, 
pracą, k tó ra  najszerzej i  na jwszechstronnie j 
ro zw ija  ludzk ie  uzdolnienia, k tó ra  jedyn ie  
może uczynić człow ieka w o lnym  od jedno­
stronności, szczególnie od otępia jącej p racy 
fabrycznej. Ona „w iąże człow ieka z na tu rą “ ; 
czyni go w ięc rzekomo na jb liższym  doskona­
łości.

Z w olenn icy agraryzm u, k tórzy, klasowo 
rzecz biorąc, są obrońcam i kap ita lis tycznego 
porządku rzeczy i w łasności bogacza w ie j­
skiego, poddają k ry tyce  w ie le  niedociągnięć 
p racy fabryczne j i  życia m iejskiego. A le  bę­
dąc w yraz ic ie lam i in teresów  pewnych grup 
kap ita łu , om ija ją  rzecz zasadniczą: eksploa- 
ta torską form ę, ja ką  k a p ita lizm  na rzuc ił 
p racy fabrycznej. K a p ita liz m  powęduje —  
stw ierdza M arks —  że „duchow a i  m a te ria l­
na działalność, zadowolenie i  praca, p ro du k­
cja  i  spożycie sta ją  się rzeczą różnych jedno­
stek.,.“  Ten ańtagonistyczny podział p racy 
w nosi kap ita lizm , ale znosi go socjalizm . Te­
go nie chcą jednakże w idzieć i zrozumieć 
panow ie agraryści.

Gospodarstwo chłopskie zna na jbardz ie j 
p ry m ity w n y  w  zasadzie podzia ł pracy: w e­
d ług  p łc i i  w ieku. Gospodarz jes t „spe c ja li­
stą“  w  dziedzinie; o rk i, siewu, kośby, hodo­
w l i kon i, byd ła  i  trzody; on zarazem w y k o ­
n u je  w ie le  innych  prac gospodarskich: p rzy  
rem oncie wozu, uprzęży, budynków , studni, 
w yręb ie  itd . itd . K ob ie ta  pomaga mężowi we 
W ielu pracach polnych, je j p ieczy pow ierzony 
jest ogród, hodow la św iń  i  p tactw a domowe­
go, .ona jest prządką i tkaczką itd .

N ie trzeba chyba uzasadaniać, że ta w ie lo , 
slronność pracy nie .świadczy „o. postępie, lecz 
zacofaniu gospodarstwa chłopskiego. Ta w ie ­
lostronna praca nie jest i  n ie  może być po­
w iązana z nauką, z na jnow szym i osiągnięcia­
m i agro techn ik i, na uk i w e te ryn a ry jn e j, tech­
n ik i prac ro lnych  Chłop, k tó ry , ja k  głoszą 
agraryści, jest na jw span ia lszym  specjalistą, 
staje bezradny przed zagadkową dla niego 
sprawą —  ja k ie  nawozy sztuczne stosować 
do danej ziem i, ja k i stosować na jbardz ie j 
p ra w id ło w y  płodozm ian, • ja k ie  użytkow ać 
najdoskonalsze ziarno siewne, ja k  p rzec iw ­
działać ep idem ii zw ierząt gospodarskich itd .

Doceniając wszystkie pozytyw ne cechy 
p racy in d yw id u a ln e j, a szczególnie je j zapo-' 
biegliwość, dbałość, staranność, — należy 
zdać sobie, sprawę z najprostszej w  tej. c h w ili 
p raw dy, że droga postępu gospodarczego 
w iedzie przez różn iczkowanie w  podziale 
pracy i  w iązanie je j w  ten sposób z postę­
pem  technicznym . P. Buczkow ski np. m a- 
rz y ł o przeniesieniu przem ysłu na wieś. A le  
przecież naw et ko łow ro tek  czy cep na k u lk o ­
w ych  łożyskach nie zastąpi współczesnej 
m aszyny przędzalniczej, lu b  nowoczesnej 
m łockarn i.

Fundam enty postępu po lsk ie j w s i zostały 
założone przez zniesienie w yzysku w ie lk o ­
kap ita lis tycznego i obszarniczego. Na wieś 
przychodzą specja liści w  w ie lu  dziedzinach 
agro techn ik i, od inżyn ie rów  do in s tru k to ró w  
ro lnych ;'p rzych od zą  nie ..ty lko  lekarze w ete­
ry n a r ii,  ale także specja liści w  dziedzinie 
hodow li; przychodzą m echanicy, trak to rzyśc i, 
spółdzielcy, specja liści w  dziedzinie prze­
tw órs tw a  a rty k u łó w  ro ln iczych , specja liści 
p lan ta to rzy , itd . Droga uspółdzie lczania w s i 
—  to  m. in . droga różniczkowania podzia łu 
pracy, powstaw ania now ych dzia łów  pracy 
i now ych zawodów, ja k ic h  n ie  znała i  znać 
nie  m ogła d ro bn a ,, zacofana, gnębiona przez 
k a p ita ł i obszarn ictwo gospodarka chłopska.

W ybra łem  p rzyk ład  w s i n ie  ty lk o  dlatego, 
że piszę na łam ach „W s i“ ; sądzę, że jest on 
bardzo jaskraw y, bardzo charakterystyczny. 
U w agi te odnoszą się jednakże w  cona jm nie j 
rów ne j m ierze do w szystk ich  gałęzi gospodar­
stw a narodowego, —  do rzem iosła, przem ysłu 
drobnego, średniego i w ie lk iego. Dotyczą na­
w e t te ch n ik i p racy b iu row e j, handlu, t ra n ­
sportu  itd . Jest to zasadnicze praw o postępu 
technicznego.

N iezbędnym  w a run k iem  tego postępu jest 
podniesienie poziomu ku ltu ra lneg o  k lasy ro ­
botnicze j i  chłopstwa, podniesienie szczegól­
nie ich  ku ltu ra lno-techn icznego poziomu. Je­
ś li słowo „odrodzenie człow ieka“  ma m ieć 1 
ja k ik o lw ie k  rea lny sens, to na wykazanej 
Wyżej drodze rozw o jow e j —. ciągłego postępu 
technicznego i podnoszenia w iedzy ludzi, 
pracy —  w idz im y, ja k  m yśl m arksistow ska 
rysu je  realne pe rspektyw y odrodzenia czło­
w ieka, „sam ourzeczyw istn ienia jednos tk i“ , 
ja k  powiada M arks: m ało tego — ona m o b ili­
zuje klasę robotniczą, wszystkie s iły  postępu 
w  mieście i na w s i d la  urzeczyw istn ien ia  te j 
idei. wa lczy o ja k  najszybszą je j realizację.
W walce te j odradza się człow iek przemiń» 
niając się.
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W iesław Jażdż^ński

Warstwo
Daje aię wreszcie zauważyć (po 3 latach) roz­

szerzenie p ro b le m a tyk i w si na szereg in s ty tu c ji 
naukow ych i  p i3m  lite racko -naukow yeh , ks z ta łtu ­
jących  op in ię  i  świadomość narodową in te lig e n c ji 
p o lsk ie j (w  w iększości ja k  do tąd -m ieszczańsk ie j). 

A_ to:
1. Obok ośrodka ,,W si‘; coraz żywszy i  bogat­

szy naukow o je s t ośrodek badań ekonom icznych 
w s i p rzy  K .c . PPR, k tó ry  ja k  w iadom o ogłasza 
w y n ik i p rac w  „N o w ych  D rogach1'.

2. Z  pism  naukow ych chce rozszerzyć p rob le ­
m a tykę  na zagadnienia w ie jsk ie  — „M y ś l W spół­
czesna“ .

3. R uszyły na fro n t w ie js k i pisma spoieczno- 
llte ra c k io  Odrodzenie“ , osta tn io  i  ^K u źn ica 1'.

P ragn iem y w  zb io row ym  a rty k u le  podsumować 
zagadnienie wsi^ przedstaw ione w  szeregu pism  w  
osta tn ich dw u  m iesiącach.

* * * /

S ytuację  w a rs tw y  ch łopskie j za ostatnie 
dwudziestolecie przedstaw ił syntetycz- 
n ie  na k o n fe re n c ji w ic iow e j w  Dębowej 

Górze —  pro f. Jan Szczepański („M łoda  M yś l 
Ludow a“  N r  3—4).

U trzym u jąc  się zasadniczo na gruncie  ana­
liz y  h is to ryczne j k re ś li p ro f. J, Szczepański 
prob lem  w edług następującej typo log ii:

1. Liczebności ludności w ie jsk ie j i  je j po­
ziom u ekonomicznego 

2. S tru k tu ry  w ew nę trzne j w a rs tw y  chłop­
skie j

3. U dzia łu  w  życ iu  po litycznym  
4. Socjologicznej cha rak te rys tyk i w s i i in ­

s ty tu c ji w ie jsk ich .
Trzeba dodać, że w szystkie  te zagadnienia 

rozwinęła w  szczegółowych stud iach „W ieś“ . 
W  ciągu m in ionych  3 la t  s ta ra liśm y się dać 
zagadnieniu w a rs tw y  ch łopskie j podbudowę 
h istoryczną, d la  stosunków po litycznych, 
społeczno-gospodarczych i k u ltu ra ln y c h , się­
gając do po łow y X IX  w ieku.

W pracy pro f. J. Szczepańskiego zasługuje 
na szczególną uwagę k ilk a  zagadnień, u ja w ­
n ia jących zupełną zgodność z badaniam i 
p row adzonym i przez „W ieś“ .

W  życiu w a rs tw y  chopskie j widzenie ka­
pitalizmu było znacznie mniej ostre niż w  
klasie robotniczej. Może dlatego, że n iektóre  
zjawiska związane z kap ita lizm em , ja k  np. 
stosunek w yzysku, czy proces koncen trac ji 
kapitału w ystępow ały  na w s i w  daleko dy ­
skretn ie jsze j fa rm ie  n iż to by ło  w  przemyśle. 
Poza ty m  odcinanie się ruchu  ludowego od 
robotniczego, od m arksizm u, odbierało a u to "

chłopska
m atyczm e w si możność naukowego poznania 
m echanizm u kap ita lis tyczne j gospodarki.

Stąd też, co ju ż  zupełn ie w yraźn ie  pod­
kreś la  p ro f. Szczepański, w  ideo log ii w ic io ­
w e j położono g łów ny nacisk na w a lkę  z po­
gardą k u ltu ro w ą  chłopa,, a n ie  na w a lkę  o 
lepszą sytuację gospodarczą i  p raw a po litycz ­
ne. „S tąd też —  czytam y w  om aw iane j p ra ­
cy —  m o tyw  godności człow ieczej w  chłop ie 
p rze w ija  się ja ko  g łów na oś k rys ta lizacy jn a  
ideo log ii m łodzieżow ej“ .

Ruch w ic io w y  z ła t  m iędzyw o jennych m ia ł 
w p row adzić  ̂chłopa w  „słoneczność m y ś li“ , 
,.uczłow ieczyć“  go,, ale n ie  przez p róby  osią-' 
gnięcia wysokiego poziom u życia gospodar­
czego i uzyskania pe łn i p ra w  politycznych. 
W alka toczyła się „na  płaszczyźnie ducha“  
i  m ogła być, zdaniem  w ic ia rzy , w yg rana  ja ­
k im ś  rom antycznym  sposobem —  potęgą du ­
cha, czystością słonecznych m yś li, a nie—ja k  
pisze p ro f. Szczepański —  „g rą  taktyczna 
i  operowaniem  e lem entam i s iły  i, rea lnych  
w a ru n k ó w  rzeczyw istości“ .

W reszcie trzecie zagadnienie wysunięte 
przez autora om aw iane j p racy —  rozdroże 
w ic iow e w  p ierw szych la tach po uzyskaniu 
niepodległości. W yn ika  ono z dw u poorz°d 
nich.

Zadum ane i  szukające „w  g łęb i dns7v 
człow ieczej“  „W ic i“  przechodziły z trudem  do 
pracy społeczno-gospodarczej i p o li ty c z n i w  
now ym  ustro ju . Stara ideologia n ie M ie ś c iła  
nn ™ h ° Wym roboczym  p lan ie  narodu Zaszła 
PT°It “ ®f® w ypracow an ia  nowego program u 
” Y -F °^ staw  nowego p rogram u „W ic i“  — pisze
żvćf 'iaknCZ7£ anS‘?- ~  należałoby zatem po ło­
g i ;  założenie naczelne, analizę położe­
nia obecnego w a rs tw y  ch łopskie j w  Polsce“

Oczywiście, że tak. Należy ty lk o  dodać że"
n?eatW? tChł° PSk£l Staje się obecnie własnością 
™ ty lk °  Samych. „W ic i“ , ale całej m łodzieży 
w  ^ ^ ą c e j  Pr-zeciez jedną organizację. 
W  ram ach te j organizacji, w ic iow e pokolenie 
m łodych .chłopow uzyskuje i  może zrea lizo­
wać w ie lką  szansę historyczną, zająć pozycje 

’’chłop dotychczas n igdy nie zajm o­
w a ł . Są to —  pow tarzam  za pro f. Szczepań­
skim . „ 1) U dz ia ł w  tw orzen iu  narodowego 
program u gospodarczego i  jego rea lizac ji 
“ ) A k tyw iza c ja  w s i przez wprowadzenie je j 
bez reszty w  n u r t  życia narodowego i do 
ogólnych zagadnień i prądów  k u ltu ry  euro­
pe jsk ie j, 3) Rozszerzenie zadań w ychow aw ­
czych na w ychow anie gospodarcze . .i p o li­
tyczne“ .

I
Dyzm o Golca)

ożliwości produkcyjne
W sprawach gospodarczych w s i ukazały 

się w  publicystyce po lsk ie j trz y  in te re ­
sujące a rty k u ły : Stefana Ignara  „P rze­

budowa gospodarcza w s i“  („W ieś“  n r. 10(139), 
A . Brzozy — „P rzec iw ko  kom pleksow i n iż ­
szości w  ro ln ic tw ie “ , (Nowe D rogi, n r. 8) i  L. 
Pola —- „W ieś rozpoczyna współzawodnic­
tw o “  (Nowe D rogi, n r  8). Dotyczą one zagad­
n ien ia  p ro d u k c ji lu b  organ izacji p ro d u kc ji w  
ro ln ic tw ie .

A . Brzozie za tem at rozp raw y posłużyło u - 
znane i  uświęcone w  bu rżuazyjne j ekonom ii 
groźnie brzm iące „p ra w o  zm niejszającej się 
w yda jnośc i g leby“ . To rzekome praw o p rz y . 
rodnicze opiera się na tzw . p raw ie  m in im um  
sfo rm u łow anym  przez tw órcę  chem ii ro lne j
— L ieb iga . W  ostatecznej jego m o d y fik a c ji 
(dokonanej przez kon tynua to rów  L ieb iga) 
praw o to b rzm i: „na jw iększy  p lon jest osią­
ga lny  ̂ p rzy  średnie j (op tym a lne j) ilośc i 
czynnika. P rzy  na jm n ie jsze j (m in im a lne j) i 
na jw iększe j (m aksym alnej) ilośc i czynnika 
p lon jest _ n ieosiągalny (rów ny  zeru). In n y m i 
słowy, jeże li czynn ik  zna jdu jący się w  m i­
n im um  (np. nawóz azotowy) będziem y po­
w iększa li, to  p lon y  do pewnego p u n k tu  będą 
wzrastać, p rzy  czym w zrost ten będzie coraz 
pow oln ie jszy, a 1 po przekroczeniu punk tu  
optymalnego, dalsze dodawanie danego czyn­
n ika  n ie  ty lk o  n ie  spowoduje w zrostu  płonu. 
ale urodza j zacznie spadać, b y  p rzy  m aksy­
m a lne j ilośc i czynn ika osiągnąć zero. W  ten 
sposób w ykre s  stosunku p lonu p rzy jm ie  fo r ­
mą pa ra b o li“ .

Ekonom ia okresu kap ita lis tycznego na tych ­
m iast znalazła d la  te j tezy pożyteczne zasto­
sowanie, P ostaw iła  je  m ianow ic ie  ja ko  p rzy ­
czynę nędzy mas pracujących, gdyż n ie  u - 
s tró j ówczesny (zagadnienie „n a d p ro d u k c ji“ ), 
a św ięte praw o p rzy ro dy  jest ham ulcem  roz­
w o ju  p ro d u k c ji ro lne j. J. S. M il i  p isał: 
„S kąpstw o p rzyrody, a n ie  n iespraw iedliw ość 
społeczna s tanow i przyczynę cierp ień, ja k ie  
naród p rzy  p rze ludn ien iu  przeżywać m usi“ .
. Brzoza ła tw o  w ykazu je  b łędy zw o lenn i­
k ó w  tego praw a. Polegają one m ianow ic ie  na 
tym , że w  doświadczeniach brano pod u w a ­
gę w p ły w  jednego ty lk o  czynn ika (np, w ody
— H e lrige l). a n ic  pam iętano, że „w zro s t i 
rozw ó j ro ś lin y  w  każdym  m om encie zależy 
od całego szeregu czynn ików  w za jem n ie  się 
w a run ku ją cych “ . Późniejsze doświadczenia

. przeprowadzane szczególnie w  Z w iązku  Ra­
dzieck im  (W iliam s) w ykaza ły, „że im  w ięcej 
czynn ików  w p ływ a ją cych  na p lon ro ś lin y  
poddać jednoczesnemu badaniu, im  bardzie j 
zostaje uwzględniona ich  w zajem na in te rfe ­
renc ja , tym  bardzie j złowieszcza k rzyw a  spa­
dającej urodza jności p ros tu je  się, a p lon y  za­
czynają w zrastać n ie  ty lk o  w p ro s t ale i  w ię ­
cej n iż  p ropo rc jona ln ie  w  stosunku do każ­
dego następnego dodatku czynnika. P raw o 
zm niejsza jącej się w yda jnośc i przekształca 
się w  praw o zw iększającej się w ydajności, w  
praw o postępu rolniczego, lim itow anego je ­
dyn ie  zasięgiem w iedzy“ .

Po analiz ie  fu n k c ji ekonom iczno .politycz- 
ne j spełn ianej w  okresie kap ita lis tycznym  
przez to fa ta lis tyczne p raw o  m in im um , B rzo­
za dochodzi do słusznego w n iosku , że „n ie  
w ieczne p ra w a “ , lecz stosunki społeczne u - . 
s tro ju  kap ita lis tycznego ham ują  postęp ro l­
n ic tw a . I  dlatego m asy pracujące m iast i  wsi, 
zam iast „w a lczyć z w ia tra k a m i“  tzn. z rze­
kom ym  praw em  zmniejszającego się przy-, 
chodu z z iem i w y b ra ły  w a lkę  z rzeczyw i­
stym  w rog iem  postępu p ro d u k c ji —  ustro jem  
kap ita lis tycznym “ . Przez stosunki społeczne, 
ham ujące w  ty m  okresie p rodukc ję  ta k  ro lną , 
ja k  zresztą i  przem ysłową, rozum ieć należy 
„bezplanową fo rm ę p ro d u kc ji, w yn ika jącą  z 
podstaw owych sprzeczności kap ita lizm u  ' — 
sprzeczności m iędzy społecznym charakterem  
p ro d u k c ji a in d yw id u a ln ym  przyw łaszcze­
n iem “ .

W alką tą jes t rozpoczęte po O gó łnokra jo . 
w ym  Zjeździe rob o tn ików  i  p racow n ików  
państwowych gospodarstw ro lnych  M in is te r­
stwa Roln. i  R. R. (1947 r.) wszechstronnie 
pojęte współzawodnictwo. Poszukując bo­
w iem  przyczyn obecnego niskiego stanu p ro ­
d u k c ji ro lne j, dochodzim y do wniosku, że 
w in a  leży n ie  w  niedostatecznej w ie lkości 
zasianych obszarów, a w  niedostatecznej 
w ydajności z ha, a ponieważ tragiczne prawo 

• „o  skąpstw ie p rzy ro dy “  ju ż  chłopów nie  prze­
raża, Więc przystępują do p lanow e j a kc ji 
współzawodnictwa w  walce o podporządko­
w anie  sobie gleby.

P o l zwraca uwagę na elem enty sp rzy ja ją ­
ce i  przeszkadzające w spółzawodnictwu, oraz 
na dziedziny i  fo rm y  współzawodnictwa.

Przeszkadzają tradycy jne  n a w y k i gospo­
d a rk i libe ra ln e j. S przy ja  natom iast świadoma 
propaganda in tensyw nej gospodarki p lano­
w e j i  am b ic ja  w yróżn ian ia  sie poszczególnych 
jednostek, gromad, gm in  itd . ‘

Zdając sobie sprawę z rachunku, ja k i w y ­
pada p rzy  ocenie podstaw owych środków 
p ro d u k c ji (siła pociągowa, nawożenie gleby, 
pomoc in s truk to rska , ośrodki maszynowe), 
p racow nicy agronom ii społecznej na zjazdach 
ro lnych  s tw ie rdz ili, że nakazem c h w ili jest: 
1. m aksym alna m ob ilizac ja  w łasnych śród 
ków  terenow ych i , t asobów loka lnych , 2. 
m aksym alne w ykorzystan ie  w  ram ach usta­
w y  o pomocy sąsiedzkiej, (kapita lnego oręży 
b iedoty w ie jsk ie j), s iły  pociągowej, narzędzi 
i  maszyn ro ln iczych, w  szerokim  fronc ie  po­
m ocy m ało —  i  ś redn io ro lnym  gospodar­
stwom.

To jest pu nk t w y jśc ia  w ie lk ie j i  śm ia łe j o - 
fensywy^ chłopów na stare, dostojne p raw o o 
z łośliw ości gleby, k tó ra  by ła  dotychczas w  
naśw ie tlen iu  w ie lu  kap ita lis tycznych  naukow ­
ców, regu la torem  stosunków m iędzyludzkich.

U L  k

Spraw ie organ izacji p ro d u kc ji ro ln e j St. 
Ig isar poświęca a r ty k u ł p t. „P rzebudowa gos 
podareza w s i“ . („W ieś“ , nr, 10 (139).

W  a rty k u le  tym  au tor kon s tru u je  podstawy 
przebudow y społeczno -  gospodarczego życia 
w s i w  ram ach dokonanych i  dokonujących 
się re fo rm  współczesnej Polski. O to tezy o- 
w e j k o n s tru kc ji:

l.  Zm iana us tro ju  gospodarczego w  P o l­
sce, a szczególnie nacjonalizac ja  przem ysłu 
i  re fo rm a  ro ln a  w  połączeniu z p lanową go­
spodarką —  wyznacza k ie run ek  rozw o jow y 
wsi.

2- W  zwiąaku^ z potrzebą gospodarki p lano­
w e j staje się n iea k tu a ln y  system gospodaro­
wania^ po legający na ca łkow ite j i  w yłączne j 
in d yw id u a ln e j dyspozycji w łaśc ic ie la  gospo­
darstw a w  zakresie p rodukc ji.

3. Rołndctwo znalazło się w  konieczności 
sharmondzowania z gospodarką p lanow ą w  
państw ie i  v»Tykonyw an ia  przew idzianych w  
p lan ie  zadań.

4. Droga do uzgodnienia w spółp racy z 
państwem  ,w dziedzinie gospodarki p lanow e j 
prow adzi poprzez nowoczesną organizację za. 
wcdowc-gospodarczą, jaką  jest Zw iązek Sa­
mopomocy Chłopskie j oraz przez in tegra lną  
spółdzielczość ro ln iczą, rea lizowaną przez 
spółdzielnie Samopomocy Chłopskie j.

5. Spółdzielczość ro ln icza i organizacja za- 
wodowo-gospodarcza w in n y  m ieć oparcie po­
lityczne  w  S L-u  i  innych  pa rtiach  b loku , aby 
spraw y gospodarcze w s i b y ły  dostatecznie 
reprezentowane wobec państwa.

I I .

Konsekw encją rozp raw y A. Brzozy jest 
op tym izm  w  sprawach p ro d u kc ji ro lne j. No­
tu je m y go w  a rty k u le  L u d w ik a  Pola — 
„W ieś rozpoczyna w spółzaw odnictw o“ .

M in is te r M in c  na zjeździe Z.S.Ch. s tw ie r­
dził. że ro ln ic tw o  nasze w  stosunku do po­
trzeb naszej gospodarki ro z w ija  się zby t .w o l­
no. G dyby dysproporcja  rozw o ju  p ro d u kc ji 
ro lne j i przem ysłow ej trw a ła  nadal, grożą 
nam  niebezpieczne konsekwencje. Jakie?

1. N ienadążanie bazy surowcowej w  sto­
sunku do dalszego, szybkiego rozw o ju  prze­
m ysłu;

2. b ra k  żywności d la  w zrasta jącej wciąż 
ilości rob o tn ików  przem ysłow ych;

3. m ała pojemność ry n k u  w ie jsk iego w o ­
bec wzmagającego się potoku tow a rów  prze­
m ysłowych;

4. u jem ne oddzia ływ anie na bilans hand lo ­
w y  i  p łatn iczy.

„S tąd w ysuw a się — pisze Pol —  przed 
ro ln ic tw em , jako  centra lne zagadnienie — 
w a lka  o szybkie tempo rozw o ju  p ro du kc ji 
ro lne j, w a lka  o w iększy p lon z ha, o wyższą 
wydajność p ro d u kc ji zw ierzęcej, w a lka  o 
samowystarczalność ap row izacyjną“ .

6. O rganizacje zawodowe i  gospodarcze 
w si, ja k  Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
i  spółdzielczość ro ln icza  w in n y  m ieć bazę 
społeczno.ideową i  teren re k ru ta c ji dostatecz­
nie przygotow anych s ił w  organizacjach m ło ­
dzieży, a w ięc w  Z M W  RP „W ic i“  i  innych  
ideologicznych organizacjach m łodzieży oraz 
PRW.

7. Is to tn ym  problem em  jest przebudowa 
społeczno-gospodarcza wsi, k tó ra  będzie po le­
gać na uspołecznieniu narzędzi p ro d u kc ji, 
co jest równoważne z m ożliwością unowocze­
śnien ia p ro d u k c ji ro lne j. Nowe środk i p ro ­
d u k c ji w  postaci narzędzi, maszyn i  in s ta la c ji 
są m ożliw e do zastosowania ty lk o  sposobem 
społecznym, ponieważ ich is to ta  techniczna 
tego wym aga (e lek try fikac ja , tra k to ry , w ię k ­
sze i  w yda jn ie jsze maszyny).

Jest to, ja k  w idać, p ro je k t u s tro ju  gospo­
darczego, v/ k tó ry m  produkc ja  ro lna  odby­
wać się może planowo, społecznie, bez fa ł­
szów z okresu kap ita lizm u, a rozw ój je j na­
pełn iać nas dużym  optym izm em .

Te trz y  om awiane a rty k u ły  stanowią n ie- 
jako_ całość. W idz im y nieograniczone moż­
liw ośc i p rodukcy jne  rozum iane p rzy ro d ­
niczo, w idz im y  bodźce podniecające p roduk­
cję ro lną  oraz fo rm y  i pow iązania te j gałęzi 
p ro dukcy jne j z innym i.
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Upowszechnienie kultury
ch w ili na pierwszym  froncie  upow­

szechnienia k u ltu ry  znajduje się książ­
ka. Idz ie  o dobór b ib lio teczki, o fo rm y  

propagandy i ludzi, k tó rzy  ją  p0 wsiach prze­
prowadzą o organ izatorów  in s ty tu c y j czy­
te ln iczych ; funduszów spółdzielczych b ib lio ­
tek.

We wszystkich tycfc sprawach trzeba od- 
- T i-  opory* -i,ak -u ak0.'ię czekają i odkryć 
środk i i  narzędzia, ja k ie  pomogą opory- prze­
zwyciężyć i czyte ln ic tw o upowszechnić.

M ieczysław Grad, pisząc o klasycznym  w y ­
chowaniu. w ic iow ym *) (z la t 1929 — 3S) 
wskazał na współistnienie w n im  elementów 
ideo log ii i  tech n ik i wychowawczej, należących 
ao trzech etapów rozw oju społecznego: 1) 
typu prz-edkapitalistycznego, 2) libera lno-ka- 
pitahstycznego, i 3) późno-kapita listycznego 
(z pogranicza kap ita lizm u  i socja lizm u).

K ry ty k a  ^wychowania w iciowego, jaką p ro ­
wadziła „W ie s ' prżez k ilk a  la t (1945 -— 48,
= t ^ . Ś2Ĉ ef ó l"v0Ści  % ty k u ły  K l 'óla i K am ień ­
sk ie !) odsroniła kolejno dwa pierwsze etapy.

Typolog ia Grada ma więc mocne oparcie 
w  szczegółowych studiach „W s i". Da się z 
n ie j w yprow adzić k ilk a  w n iosków  ważnych 
U a  a k c ji upowszechniania czyte ln ic tw a  na 
w s i.

%  Jeszcze jeden p rzyk ład  Kam ieńskie j. — 
F ron t, m alarz z bożej łaski, rea lis ta  w 

s ty lu  landszáftów  spod Saskiego Ogrodu- N ie 
ty łk o  w  m a la rs tw ie  p rz y ją ł s ty l drobnom iesz- 
czańskiej k u ltu ry . I  w  jego, pracow ni „k rze ­
sełka n iby  przeniesione z kan ce la rii pa ra fia - 
m ej, gałąź palm y, o łta rzyk  dom owy i dewo­
c jona lia". Na niedawno reprodukow anej fo ­
to g ra fii Z aran ia rzy z r. 1911 oglądaliśm y ak ­
cesoria tego samego s ty lu  drobnomieszczań- 
skiego w  jego późniejszym  w ydan iu  (z przed­
mieścia w ie lk iego miasta). T użu rk i, wysokie 
ko łn ie rzyk i, dew izk i na kam izelkach, na d ru ­
gim  p lan ie  p ian ino, fla ko n  ’ i  gipsowa f ig u r ­
ka A fro d y ty ,

3) W NIO SEK. I  ta tradyc ja  n ie  sprzyja u . 
powszechnieniu pro jektow ane j b ib lio teczki. 
Dobrą bazą m ateria lną  jest chłopstwo boga­
re, ale złą ku ltu ra ln ie .

Iz o lu je , ono, n ie  uspołecznia, w y tw o ró w  
k u ltu ry , ja k im i się ozdabia; dobiera ta k i ich 
rodzaj, ja k i in te le k tu a ln ie  i  estetycznie po­
tw ie rdza i  um acnia jego gospodarczą in ic ja ty ­
wę p ryw atną .

I I I .

Najm łodsi

Mćtciej Koliba

Struktura społeczna wsi
Ji

1) Ins ty tuc jona lne  zorganizowanie w s i typu 
przedkapitaiistycznego ca łkow ic ie  uchyla moż­
liwość masowego w darc ia  się na wieś książ- 
kk  A  ten reprezentu je  wzorowa wieś pa ­
ra fia ln a ; w  o lb rzym ie j ilości wsi, fo rm acja  ta 
m te rfe ru je  z h is to ryczn ie  późniejszym i. O g ra ­
nicza ona stosunki m iędzyludzkie, do k o n ta k ­
tów. osobistych,, „ tw a rzą  w  tw a rz “ , nie w y ­
puszcza poza więź sąsiedzką, akcentuje m o­
ralność jednostkową n|e udostępniając takiego 
wyposażenia in te lektualno-technicznego, k tć - 
re by pozw oliło  na włączenie odpow iedzial­
ności m ora lne j jednostk i w  h istoryczną odpo­
wiedzialność zbiorową klasy j  narodu { umoż­
liw iło  je j (przez wiedzę i nowe fo rm y  o rg a ­
n iza c ji) tę współzależność zrealizować'. M am y 
tu  w  miejsce program ów  personalne a u to ry ­
te ty .

2) Książka — poza . m od litew nik iem  czy 
„O rędow n ik iem ", poza kalendarzem (u re li- 
g ijn ion ym ) i poza ubocznym produktem  te j 
fo rm a c ji ku ltu row e j — lite ra tu rą  straganową 
(choćby w nowoczesnym w ydaniu „powieści 
co tyd z ie ń ") nie ma do tego typu  wsi dostępu. 
Jeśli to. wieś mieszana ju ż  socjologicznie, o 
ty le  — nie ma dostępu.

3) O dliczyć tu  trzeba kob ie ty, na jm ocn ie j 
„uspołecznione“  w  ku ltu rze  pa ra fia lne j. O d­
liczyć trzeba plebana, ja ko  fo rm aln ie  posiada­
jącego au to ry te t w  te j w łaśnie ku ltu rze : d la­
tego nie do użycia w  propagandzie książek 
nowej b ib lio teczki.

Mało, trzeba 
dwóch źródeł.

się .liczyć z oporam i z tych

I I.

A nna Kam ieńska p isa ła  we „W s i"  o przo­
dow n ikach ku ltu ry **), ja k ich  w y tw a rza ła  ka ­
p ita lis tyczn a  fo rm ac ja  na wsi. D w ie spraw y 
v / szczególności zw racają tu  uwagę.

1) Sięganie po wyższą k u ltu rę  (książkę, 
obraz, umeblowanie, s tró j)  w «dlug wskazań 
este tyk i drobnomłeszezańskiej

2) U zyskiw an ie takiego wyróżnien ia  osobi­
stego (przez osiągnięcie um ieję tności a r ty ­
stycznych, czy posiadanie „ to w a ru " a rty s ty c z ­
nego) ja k ie  pogłębia różnico społeczne na wsi.

a )  , W ahtu ła  (u r  w  r  1877) nie p rz y ją ł re- 
daktorstw a, ba ł się, że przestanie być chłopem,
nie chcia ł wobec w si uchodzić za „panka". 
A le  jego m ania b ib lio fils ka  (za b y tk i s taropo l­
skie i apokalipsy) w y łączy ła  go ku ltu row o  
ze wsi. Czczono go w  oko licy, ja ko  ta je m n i­
czą, uczoną głowę na rów ni z księdzem ró w ­
nież posiadaiacym  ta jem nice ewangelii, lu do w i 
nieznane. B ib lio fils tw o  W an tu ły  było  w k ro ­
czeniem w  naukę zgodnym z drobnom iesz- 
czańskim  wyznaczeniem je j zadań o e rudy- 
cy in y m  charakterze.

b) Chełp iński, k tó ry  zostaje organistą, nau­
czycielem, wreszcie dependentem w  K o ło m y ji, 
upowszechnia, jako  działacz ośw ia tow o-ludo- 
w y, idee solidaryzm u, in dyw idu a ln ych  cnót i 
w a rtośc i człowieka. P rzyb liża  je  wsi, czerpiąc 
z l ite ra tu ry  ludom ańskie j’ in te ligenc ji. Sens i 
oparcie m ia ły  one w  te j części wsi, jaka przez 
spó łk i i Kasy Stefczyka wchodziła w  kap ita ­
lizm  pomyślnie. .Tej w yróżn ien ie  gospodarcze 
um acniało k u ltu ra ln e  wyposażenie, po tw ie r­
dzające słuszność zabiegów drobno- k a p ita li.  
stycznych, odcinających ją  od wsi b iedn ie ją ­
cej i  pro le ta ryzu jące j się.

*  ) M łoda M yśl Ludowa N r  3— 4 z b r -
'*) „W ieś" N r  45 (124), 49—50 (128— 129).

P rzeciw ko tym  tradyc jom  działa w  niema 
ły m  stopniu, to  co J. A„ Król w  a rtyku le  
„W  prom ien iu  50 w s i“ *') nazwał próżnią h i­
storyczną. P rzedkap ita listyczna i drobnoka- 
p ita lis tyczna fo rm acja  w s i w yraża ją  tak  w ie l­
k ie  zapoźnienie, że obie trw a ją  iy l l io  dlatego, 
ze n ie  zostały zaatakowane, że im  planowo 
niczego nie  przeciwstaw iono. W ystarczy p rzy . 
pomnieć p o litykę  sanacji, u tw ierdzającą ten 
stan i fa łszyw ą obronę „s ło w ia ń s k ą " 'i „ag ra - 
rystyczną“ _ W ic i przed w ojną, aby zrozumieć 
wyczerpanie się ideologiczne i  rzeczowe tego 
ona historycznego Polski.

1) W ostatn im  numerze „W s i" P io tr  C hm u­
ra  zwracał uwagę na to, że czytelnictwo na 
wsi w inno  być zorganizowane: a) na zasadzie 
m ie jscow ych spółdzie ln i b ib lio tecznych b) w  
oparciu o loka lne tradyc je  społecznych prac 
i ruchów.

2) Rozszerzanie b ib lio tek  m usi iść etapami. 
N a jp ie rw  tra f ić  na te wsie, gdzie skupienie 
now ych in s ty tu c ji jest najgęstsze: Spółdzie l­
n ia  G m inna Z.S.Ch.. P.R.W., szkoła 7 oddz. 
Uniw . Lud., partie, mocne ko ło  młodzieżowe.’

3) W ażna jest sprawa w ychow ania nowych 
p rzodow ników  k u ltu ry  na wsi. Tu nie  małą 
usługę oddać może „S łużba Polsce" Korę 
spcndencyjne K u rsy  Spółdzielcze, ’ z k tó ­
rych  — o czym napisał Jażdżyński —  w  tym  
roku  m ieć będziemy ju ż  9000 ab itu rien tów .

Powiększenie m ie jscow ej in te lig en c ji chłopa 
skie j — technicznej i  hum anistycznej — w inno  
byc u ję te  re jes tra ln ie  przez ośrodek, k tó ry  
pragn ie w ybrane ks iążk i w ie lu  wydawnictw 
spopularyzować na wsi. Każda fo rm acja  spo­
łeczno k u ltu ra ln a  ma swoich przodowni 
kow , swoich w zorowych popul a ry  zatorów" 
N ie  są on i dziś gotow i, sta ją  się. I  stawać się 
będą o ty le  szybciej i pe łn ie j o ile  im  pomo­
żemy. O ni stanow ią p ierw szy fro n t ja k i bo­
daj obdarzyć nam  trzeba now ym i b ib lio tecz­
kam i !. Sygnalizow ała go A. Kam ieńska, p i­
sząc o korespondentach w ie jsk ich , p rze łam u­
jących óp in ię  publiczną typu  parafia lnego, 
na rzecz o p in ii publiczne j o zasięgu i zna­
czeniu narodowym .

4) W pro jekc ie  K ró la  („W  prom ien iu  50 
w s i") na akcję tę ( i szerzej nawet pomyślaną) 
rzucić  można 150.000 m łodzieży licea lne j i 
akadem ickie j w  trzech okresach na ro k  (Bo­
że Narodzenie, W ielkanoc, wakacje). Tak zw. 
„nauce o Polsce współczesnej i  św iecie“  — 
w yraźn ie  b raku je  zaplecza, ja k im  byłoby 
praktyczne zastosowanie przez m łodzież te j 
w iedzy. N auka o Polsce współczesnej w y p a l 
row u je , uczy bow iem  o fu n k c ji społecznej w 
ja k ie j należy w  przyszłości zawód upraw iać, 
nie uczy, ja k  do te j fu n k c ji dochodzić, ja k  
w łożyć się w  nią  ju ż  podczas studiów . D la ­
tego i  sam przedm iot nabra łby atrakcyjności 
i, sta łby się użyteczny, gdyby uzupełn ia ła go 
masowa p ra k tyka  m łodzieży w  ekspedycjach 
na wsie i  m iasteczka (bez kosztów — k ie ru ­
nek bowiem  — w  rodzinne strony),

A kc ję  tę trzeba zorganizować!

5) Początek je j tk w i a) w  analizie socjolo­
gicznej stanu ku ltu ra lnego  i ins ty tuc jona lne­
go po lskich wsi i m iasteczek b) w  program ie 
zagadnień, i  spraw, z ja k im  młodzież pójdzie 
w  teren c) w  skoordynowaniu a k c ji czyte i- 
n iczo-b ib lio tecznej z ty m i m asowym i w y ­
p raw am i’.

6) D latego zagadnienie upowszechnienia 
czyte ln ic tw a cofnąć należy jeszcze dale j, aż 
do uzgodnienia naukowych ocen na wszyst­
k ie  dziedziny życia k u ltu ry , O sta tn i a r ty k u ł 
D. G ała ja o pro f. S tysiu we „W s i“ , czy B rzo­
zy (Nowe D rogi) o , p ro f. Sandlu, czy wresz­
cie analiza b ib lio teczk i „P o rtre ty  L ite rack ie " 
(w tym  numerze) L. Sobierajskiego, ostrzega­
ją  przed popularyzacją k iedy to, co ma być 
popularyzowane, stanow i wciąż jeszcze splot 
sprzecznych poglądów.

erzy T ep ich t w  a rtyku le : „Badan ia 
próbne s tru k tu ry  w s i po lsk ie j" (Nowe 
D rog i N r  8), poddaje p ierwszej analizie 

ankietę, przeprowadzoną w  około stu wsiach 
z różnych oko lic  P o lsk i przez Departam ent 
Ekonom iczny M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i Re­
fo rm  Rolnych. In ic ja to re m  ank ie ty  jest B iu ­
ro  S tud iów  W ydzia łu  Rolnego K C  PPR. Za­
sadniczym celem ank ie ty  jest zebranie m a­
te ria łu , z którego można by odczytać, ja k i 
jest k ie run ek  rozw o jow y w s i po lsk ie j, czy 
zgodnie z założeniam i dem okracji ludow ej, 
idzie on po l in i i  „w zrostu  ilości i mocy n ie - 
kop ita lis tycznych, rodzinnych gospodarstw 
średn ioro lnych", czy przeciw n ie daje się w  
n im  zaobserwować proces „codziennego ro ­
dzenia się kap ita lizm u “ . Jest to sprawa n a j­
p iln ie jsza do usta lenia; pozostawienie w  so­
c ja lis tycznym  us tro ju  drobnej w łasności ro l­
nej, m usi pociągnąć za sobą czujną obserwa­
cję ze strony państwa, by na tym  odcinku 
nie odżyw ały fo rm y  kap ita lis tyczne j gospo­
da rk i. D ok ładny obraz dzisiejszej w s i jest 
według Tepichta tru d n y  do uchwycenia; żeby 
go dobrze w ypunktow ać, należy wciągnąć do 
rozważań ca ły szereg elementów. O tym , czy 
gospodarki chłopskie stają się kap ita lis tyczne 
nie decyduje ty lk o  to, ż:- chłop jest w łaśc i­
cielem określonych środków  p ro d u kc ji lub, 
że posługuje się nadto pracą najem ną, ale 
także i  to, że może on być członkiem  „k a p i­
talistycznego przedsiębiorstwa w yn a jm u  - m a­
szyn'', że )ego usiugi w  ram ach pomocy są. 
siedzicie) mogą przeradzać się w  w yzysk 
cnłopa nie posiadającego konia, że wreszcie 
reprezentu je  on n iek iedy ka p ita ł hand low o- 
sp cku la cy jry , k tó ry  może na teren ie wsi kon­
kurow ać z handlem  państwowo .  spółdzie l­
czym.

W yrobien ie  sobie w łaściwego sądu o Sy­
tu a c ji wsi, a co za tym  idzie i możności po­
k ie row an ia  je j rozw ojem , uzależnione jest od 
dokładnego zbadania je j s tru k tu ry  społecz. 
net. Takie  zadanie pos taw ili sobie in ic ja to ­
rzy  ankie ty . Przede wszystkim , zbadać wieś 
ped względem je j rozw arstw ien ia  społeczne­
go, uchw ycić ja k ie  w  n ie j g rupy społeczne 
się w yodrębnia ją . Przeprowadzona w  98 
wsiach ankie ta jest tu  robotą wstępną, m a. 
jącą w ypracow ać metodę dla badań maso­
wych, zleconych GUS-ow i.

Badania wsi. jako odrębnych całości, pow. 
tarzano na dziesiątkach p rzyk ładów  pozwolą 
metodą naukowo -  sprawdzalną w y k ry ć  te 
w szystkie czynn ik i, k tó re  wieś ham ują w  je j

rozw oju . Dopomoże w tym  ostre uw yraźn ie­
nie w  obrazie wsi grup społecznych. Zaszere. 
gcwania do grup społecznych, ankieta doko­
nu je  na podstaw ie tak ich  k ry te r ió w : „obsza­
ru  gruntowego, stosunków pracy, stopnia u - 
m aszynow ienia (i w yn a jm u  maszyn), stopnia 
zaopatrzenia w  konie (i w yna jm u kon i) oraz 
w  in n y  inw entarz żyw y".

Jerzy Tepicht dem onstru je nam metodę 
badań na wsi poznańskiej Parkowo, z pow ia­
tu  obornickiego. W yn ik i analizy są bardzo in -  
s truk tyw ne . O bserw ujem y tu  najściślejszą 
Współzależność tak ich  czynników , ja k  obszar, 
stosunki pracy, umaszyncwienie. Gospodar. 
stwa średniorolne od 7 do 10 ha, stanowią 
na jlicznie jszą grupę wsi Parkowo. A nk ie ta  
pokazuje jedną z na jważnie jszych spraw dla 
ogólnej gospodarki narodowej m ianow icie 
stopień u tow arow ien ia  poszczególnych typów  
gospodarstw. W niosków, ja k  ostrzega autor 
a rtyku łu , nie można tu  pochopnie wyciągać, 
P rawdziwość danych będzie można po tw ie r­
dzić dopiero przez zestawienie z w yn ikam i 
innych wsi. U tow arow ien ie  gospodarstw bę­
dzie ulegało dużym  zmianom w  m ia rę  specja. 
liz a c ji i re jon izacji.

P rz y jrz y jm y  się teraz, ja k ie  elem enty stw a­
rza ją  podstawę do w ydzie len ia  grup społccz. 
nych we w si Parkowo. W  naszej p row izo ­
ryczne j. na Tepichcie op ierającej się, tabelce 
nie  uw idaczniam y grupy pierwszej .— 56 ro . 
dżin ‘m ieszkających' ha wsi. Są G Tbeżfd łn i 
(40 rodzin) i  działkow icze (16 rodzin), Na 
grupę tę składają się ludzie u trzym u jący  się 
z dochodu spoza wsi (kolejarze, p racow nicy 
leśni, rob o tn ik  fabryczny), pracow nicy um y­
słow i, oddający usług i wsi (nauczyciele, p ra ­
cow nicy ZSCh.), rzem ieśln icy w ie jscy, robo t­
n icy  ro ln i, przedsiębiorcy kap ita lis tyczn i bez 
ziem i (w łaściciel sklepu, przedsiębiorca w y ­
na jm u maszyn). W tabe li uw zględn iam y 5 
grup, wiążących swój dochód z posiadaniem 
ziemi, od drobnoro lnych do grubych gospo­
darzy.

Ilość inw entarza żywego podajem y prze. 
c ię tn ie na gospodarstwo; um aszynowienie po­
da jem y wg. k la s y fik a c ji Tepichta, k tó ry  w y ­
odrębnia 5 klas.

U tow arow ien ie  podajem y na podstaw ie 
sprzedawanych z ogólnego p lonu: żyta, psze­
nicy, owsa, jęczm ienia oraz ziem niaków. N ie 
włączona tu  jest gospodarka mleczna, gospo­
darka drobiem  cróz sprzedaż trżody ch lew ­
nej.
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rzem iosło

-
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8%
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i
3 9 samo­

dzielne
wynajem

koni 1 ,2 5 2 ,2 6 1 ,7 2

5 3 %  
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do II i III kl.
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*

84
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w  części 
na pra  cy 
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2 3 ,5 7 2 ,7 0 IV klasa

własna
gospo
darka

wynajem
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i narzędzi
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VI (od 19 
do 26 ha) 12
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w  507«,
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najem nej
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2 ,3 6 .2 5 4 ,3 3 IV klasa
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darka

wynajem
koni
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A rty k u ł Tepichta sygnalizuje nam bardzo 
cenną akcję badawczą. Je j w y n ik i pozwolą 
państwu zorientować się, jaką  na odcinku 
ro lnym  należy poprowadzić po litykę , by roz-. 
w ó j wsi dokonyw ał się p raw id łow o, zgodnie 
z założeniam i nowego ustro ju . Tepicht koń ­
czy swą analizę stw ierdzeniem , że „w a lka  o

*) „W ieś" N r. 17 (146).

k ie runek rozw o ju  wsi trw a ". Zadaniem  pań.
stwa jest ja k  na jda le j idąca pomoc gospodar- szym typem  gospodarstw, mieszczących"¿¡e 
stwom  słabszym „rod z inn ym ", k tó re  n ie  m ają dobrze -w  ramach nowego us tro iu  ‘ *

w  swoje j s truk tu rze  żadnego z kap ita lis tycz­
nych elementów. Z  pu nk tu  w idzenia us tro ju  
dem okracji ludow ej, proces rozw oju  w s i w i­
nien iść w  k ie ru n ku  je j „średniaczenia“ . 
Średnie gospodarstwa ro lne  (od 7 do 10 ha) w  
oparciu o spółdzielcze ośrodki maszynowe, w 
oparciu o spółdzielcze przetw órstwo, zorgani­
zowane w  zw iązkach branżowych, mogące 
szerzej korzystać z k redytów , będą na jzd row -
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3  T A N L E Y  S H U LS K Y  m ia ł dobrą g łowę do 
interesu. Jego polska restauracja  .na 
43-ciej u licy  tuż  p rzy  B roadw ay‘u m ia ła 

ustaloną sławę. Schodziła się w  n ic i tłum n ie  
polska em igracja. N awet rdzenn i A m erykan ie  
zaglądali tu  często na egzotyczne po traw y, 
przygotow ywane pod czu jnym  okiem  M rs ' 
Shulsky, szczelnie w ype łn ia jące j bogaty i 
p iękny  s tró j k rakow sk i.

W  ro ku  1942 M r- S hu lsky k u p ił za grosze 
s ta ry  i  zbankru tow any pensjonat w  górach 
C atsk ills  o cztery godziny jazdy na północ od 
New  Y orku . D z iw ili się zna jom i n ierozważ­
nem u postępkow i Stanleya. P raw da że pen­
sjonat zna jdow a ł się w  p iękne j oko licy, ale 
ruchu  tam  nie  było, jakżeż można by ło  ma­
rzyć o tym , że da on skrom ny choćby do" 
chód?

M r. S hu lsky p iękn ie odnow ił okazałą bu­
dowlę i  za ją ł się reklam ą. Do gazet ogłoszeń 
nie  daw a ł W  przeciągu tygodnia odw iedził 
redakcję  now ych po lskich p ism  em ig racy j­
nych, oraz ważniejsze skupiska b rac i uc iek i" 
n ie rsk ie j w  N ew  Y o rku  i  W ashingtonie. Jako 
rezu lta t na każdy m iesiąc letn iego sezonu 
m ia ł zapewnionych p rzyn a jm h ie j dwóch b y ­
łych  m in is trów -p u łkow n ików , jednego lite ra ta  
i  jednego aktora. N a jp ie rw , w  k ó łk u  jego 
znajom ych, potem w  coraz to szerszych ko ­
łach P o lon ii rozeszła się ..wieść o o tw arc iu  
pensjonatu ..Pułaski—Kosciusko“  w  H unter, 
N. Y. i  o w yb itn ych  osobistościach ,k tó re  za­
m ie rza ją  tam  spędzić wakacje.

Odtąd ju ż  na każdy sezon w szystkie  m ie j­
sca w  pensjonacie w ykup ione  b y ły  na trzy  
miesiące naprzód M r. S hu lsky zyskał sławę 
m e la s a  lite ra tu ry  i sztuki, bo ho jn ie  szafo ' 
w a ł zapewnieniem  bezpłatnego nobytu  w  pen­
sjonacie tym . k tó rzy  „s ław ę im ien ia  po lsk ie­
go szerzyli na obczyźnie". M rs: Shu lsky skrzę- 

z,DleraJa zlelone banknoty od restau ra tcr 
row , księży,^ w ędhn ia rzy, adwokatów , łeka- 
rz y  i w łaśc ic ie li domów pogrzebowych, < dla 

taka rzec.z> Jak -ena małego poko iku  
n iew ie lką  stanow iła  różnicę wobec fa k tu  że 
bęaą m ie li możność rozm ow y z samym panem 
m in is trem , na jw iększym  noeta po lsk im  albo 
z na js ław n ie jszym  śpiewakiem.

nhi)1’ rZ- i f : l iU ^945 ro ku  h okój panow ał ju ż  
w  °  n)J  ł̂ u lach ’ ,aie w racać nie  by ło  można, 
do „.a tK i pasażerskie nie ku rso w a ły  jeszcze 
m iędzy New Y ork iem  i  G dynią. Te ostem lat.
m a ł^ .h rZeZ-y l l f my, w  Am eryce, spędziliśm y w  
m ałycn  m iasteczkach un iw ersyteck ich  Ze 

f ?  , lą . u trzym yw a liśm y  bardzo luźne 
stosunki, bo je ji w  tych okolicach nie  by ło  a 
z . no\yą em igracją, uc iek in ie ram i w o jennym ! 
nie m ie liśm y możności się zetknąć. O tym  co 
iPJ-slą i  czują, dow iadyw ahśm y się z nowo­
jo rsk iego „T ygodn ika  Polskiego". B y ł to or- 
?a? , »Niezłomnych**, co pod now y „zabór ro- 

Ple. chcieh wracać. Zapragnęliśm y 
pcznac tych ludz i przed odjazdem, aby móc
0 n ich  cos powiedzieć po powrocie, bo. w ie ­
dzieliśm y, że napewno będą nas o to pytać. 
Wrzesiep jest na jp iękn ie jszą porą ro ku  w  te j 
części Stanow_ Zjednoczonych. Za pro tekc ją  
znajom ych zdobyliśm y na tydzień pokój w  
pensjonacie „P u łask i—K o sc iu sko ".'

P rzy jecha liśm y ju ż  na w ieczór. Następne- 
go dn ia była, niedziela. Po paru  godzinach 
by liśm y ju ż  zży tym i członkam i całego tow a­
rzystwa. T ak to się zw yk le  dzieje, gdy się 
Polacy zejdą za granicą. N ie m a sekretów, 
ję z y k i się rozw iązu ją , można ludz i poznać 
szybko i  ła tw o. N ie  przeszkadzało nam  nawet
1 tc. ze wieść zdążyła się już  rozejść o -na* 
szych przygotow aniach do pow rotu .

Naszyrn sąsiadem b y ł n ies ta ry  jeszcze po­
eta. Chociaż na poezji n ic  się nie znam. .za­
wsze coś m nie do n ie j ciągnęło. D obry  w iersz 
w o la łem  od najlepszej powieści. K orczyńsk ie ­
go uw ie lb ia łem  od dzieciństwa. Teraz po raz 
p ierw szy zetknąłem  się z n im  osobiśćie W y­
poczywał tu  miesiąc, m ia ł zostać do: końca 
września. Potem w ró c i do swej uracyl Gdzie 
pracuje? N ie  dostałem jasne j odpowiedzi. 
Dopiero później pow iedziano m i, że resztę ro ­
k u  spędza na fa rm ie  u , sławnego m uzyka 
polskiego p iastu jąc  stanow isko p rzy jac ie la  z 
la t dziecinnych.

B y łem  na jm łodszy w  ca łym  gronie. N a j­
bliższy m i w iek ie m  M ilczyńsk i,; absolwent 
jedne j ze szkół technicznych, pozostaw ił-żo­
nę i  dw oje dzieci w  W arszawie. M ie w a ł już 
od n ich  lis ty . W ysoki, szczupły, p rzysto jny, 
z tw a rzy  jego można by ło  w yczytać podw ó j­
ną tragedię, jaką  przeżywał, narodową i  :o - 
sobistą. O obu długo i  chętnie opow iadał: 

W rócić n ie  może. „M n ie  by przecież pow ie­
s ili. pierwszego po M atuszew skim “  m ó w ił z 
godnością. W praw dzie od bardzo W ielu ‘osób 
słyszałem zapewnienie, że im  się to  p ie rw ­
sze m iejsce na szubienicy po M atuszewskim  
należy, ale M ilczyńsk i sądził, że on ty lk o  
m ia ł do tego prawo, bo pracow ał ja ko  oso­
b is ty  sekretarz u jednego z sanacyjnych p u ł­
kow n ików . _

Zawsze zdawało m i się, że d la  poznania 
człow ieka w a rto  dowiedzieć s ię . z czego żyje, 
M ilczyńsk i m ia ł swoją pensję ' sekretarza, a 
oprócz tego zarządzał, w p raw dzie  na odległość, 
dużą fa rm ą pewnej pani, k tó re j mąż już  od 
dwóch la t Siedział w  n ie w o li japońskiej.;. Są- 
ma w łaścic ie lka  m ieszkała w  N ew  Y orku , 
M ilczyńsk i odna jm ew ał u  n ie j n iew ie lk ie  
m ieszkanko.

P ie trzyń sk i reprezentował naukę polską na 
ziem i W ashingtona. B y ł przecież profesorem  
m edycyny na jednym  z un iw e rsy te tów  w  
N ew  Y orku . Jego żona, do k tó r f ilo z o f ii, . zy­
skała sobie uznanie ja ko  .w y tra w n y  k ry ty k  
i  h is to ryk  sztuki. Kozm iaram i, powagą i  na­
maszczeniem bardzie j w yg ląda ła  na profeso-

DLACZEGO NIE WRÓCILI?
ra, n iż  je j mąż, n ie w ie lk i, szczup lu tk i czło­
w ieczek la t  około 40.

P ie irzyńscy dopiero od 12 udz ie la li się 'to ­
w arzystw u. P an i doktó r ju ż  o ósmej rano 
siedziała p rzy  dużym  stole pod klonem  i  roz­
k łada ła  trz y  teczki. Na jedne j w id n ia ł duży 
napis: „Korespondencja do za ła tw ien ia ", ha 
d rug ie j „Korespondencja za ła tw iona", oba 
napisy po polsku. Trzecia teczka nosiła an­
g ie lsk i napis: „M a te r ia ły  do p racy nad w k ła ­
dem po lsk im  do ogólnośw iatowej skarbn icy 
sz tuk i“ . Pan pro fesor z ja w ia ł się na tra w n i­
k u  o dz iew ią te j i  pod" c z u jn y m , okiem  żony 
przez trz y  godziny p isał także jakąś rozpra­
wę.

Jako d rug i przedstaw ic ie l św iata naukow e­
go. rozm aw ia łem  często z P ie trzyń sk im , W ie­
działem, że oboje P ie trzyńscy p rzy jech a li do 
A m e ry k i jeszcze około ro k u  1930 i. do k ra ju  
n ie  .w ró c ili. Dlaczego? Tego by łem  ciekaw, 
ale, jako  człow iek n ie  w o jow niczy, m iłu ją c y  
pokój nade wszystko nie  chciałem  o to p y l  
tać, aby nie  Wprowadzać do dyskus ji niepo­
trzebnych zgrzytów .

Zdarza się w  życiu, że iudzie m iłu ją c y  po­
kó j m ają żony m n ie j pacyfistycznie nastro­
jone,, k tó re  n ie  obaw ia ją  się. zgrzytów  i  taką 
w łaśnie, jest m oja  żona. K iedyś w ięc w  w ię ­
kszej g rup ie  rzuc iła  pytan ie  P ie trzyńskiem u 
dlaczego nie w raca do k ra ju . Odpowiedź, by­
ła  oczyw ista, przecież drugie m iejsce na szu- 
b ie tn icy  po M atuszewskim  itd „  a le.ciekawsze 

' by ło  um otyw ow anie w n iosku : „bo  należałem 
do Z w iązku  O brony K resów  Zachodnich".

N ie zdążyłem jeszcze pomyśleć, dlaczego 
kom uniśc i wieszać m a ją  kogoś za K resy Za­
chodnie, gdy padło drug ie pytan ie  z ust m o­
je j żony i  w oko ło  zapanowała cisza:

„Proszę pana, pan w raz  z żoną w y jecha ł z 
P o lsk i w  ro ku  1930. W ysła ł was Fundusz 
K u ltu ry  Narodow ej, Przez trz y  la ta  aż do 
skończenia s tud iów  pobieraliście po lskie s ty­
pendium . Dlaczego nie  w róc iliśc ie  do k ra ju

m iędzy rok iem  1933 i  1939? Czy też obaw ia­
liśc ie  się szubienicy? Czy też po prostu, m a­
ją c  szanse zostania profesorem  w  Am eryce, 
w o la ł pan zapomnieć o pieniądzach z p o l­
skich poda tn ików  zbieranych na pańskie 
stypepdium ?“

P ow tarzam  raz jeszcze, n ie  lu b ię  zgrzytów . 
P a trzy łem  ponuro w  ziemię, m ając żonie za 
złe, że sprawę ta k  ostro i  n iede lika tn ie  po­
staw iła.: Może i  m ia ła  praw o ta k  m ów ić, bo 
n in ie  też Fundusz K u ltu ry  Narodow ej do A -  
m e ry k i w ys ła ł, tęż przez ca ły jeden ro k  p ła ­
c ił stypendium , ja  też w  Am eryce dostałem 
profesorską nom inację.

N o tu ję  w y jaśn ien ia  P ietrzyńskiego, chociaż 
m ało ciekawe, ale autentyczne. O to po uzy­
skan iu dok to ra tu  w ró c ił do Poznania na U n i­
w ersyte t. aby objąć czekającą na niego p ra ­
cę. A le  na to samo, stanow isko b y ł in n y  kan ­
dydat, ojciec dw ojga dzieci, k tó rem u za parę 
tygodn i m ia ły  jeszcze przy jść na św ia t b l i­
źn iak i. P ie trzyńsk i n ie  m ia ł serca zabierać 
m u posady. Z  żalem w ró c ił do N ew  Y orku  
dla  sakram entalnego „szerzenia s ław y im ie ­
n ia  polskiego na obczyźnie“ .

B y liśm y  w  H u n te r z trzy le tn ią  córką. M ia ­
ła  ona do tow arzystw a rów ieśn ika  Jasia M o - 
relTa. B a w ili się, dobrze,, chociaż E m ilia  n ie  
rozum ia ła  n ic  po polsku, a Jaś n ic  po angie l­
sku. W  obu w ypadkach cel b y ł podobny. Po 
co m ie liśm y córkę po po lsku uczyć? Po po­
w rocie nauczy się- sama, a bez tru d u  będzie 
m ia ła  opanowany d ru g i język. M ore llow le  
zaś uczy li Jasia ty lk o  po polsku, bo chcieli, 
żeby tego języka nie- zapomniał, gdy pójdzie 
do angie lskie j szkoły,

M ore llow ia  oboje p rzypad li nam  do serca. 
Pochodzili , z żydowskich rodz in  w ileńskich . 
A n i on, an i ona n ikogo nie m ie li na świecie. 
Wszyscy . zg inę li po gettach i  krem atoriach. 
Zdaję ^mi się, że w  ta k  m łodym  w ie ku  M o - 
re llow ie  zbyt głęboko przeżyw a li swoją t ra ­
gedię. Ich  jednych n ie  śm ie liśm y zapytać,

dlaczego nie w racają do cmentarzyska swe­
go narodu.

Steinowie, ostatnio zm ie n ili nazw isko na 
Stene, b y li m ieszanym małżeństwem. On po­
chodził z żydowskie j rodziny z W arszawy, 
ona zaś, jasna b londynka o n ieb ieskich o- 
czach, z K rakow a. M ie li dw ie córki, zupeł­
nie podobne do m atk i.

S tein b y ł inżyn ie rem  e lektro technik iem . 
Doskonale zarabia ł przed w o jną  w  Polsce, 
zgrom adził nawet spory m ajątek. Teraz p ia ­
stował wysokie stanowisko w  f irm ie  „W e­
stinghouse".

„P o  cóż m am  rzeczy %  bawełnę ow ijać  — 
m ó w ił do mnie. — N ie wracam , bo m i tu  
wygodnie. M am  ju ż  la t  pięćdziesiąt, lu b ię  ży­
cie beztroskie, spokojne. N ie m óg łbym  znieść 
powojennych, trudnych  w a run ków  w  Polsce, 
gnieść się w  trzech może pokoikach w  znisz­
czonej W arszawie. T u  zarabiam  doskonale. 
Nazwisko zm ieniłem , bo w iem . że i  .w Am e­
ryce antysem ityzm  jest powszechny. M oje 
có rk i są ka to liczk i, b londynk i, m ają n ieb ie­
skie oczy, ju ż  na nie  n ik t  nie powie, że są 
żydów kam i“ .

Do Steina m ia łem  swoistą sympatię. On 
jeden podał p raw dz iw y powód, d la  którego 
ludzie nie w raca li. A bso lu tny b ra k  am b ic ji, 
pieczeniarstwo, w ygodn ic tw o — to wszystko.

Dlaczego pom ijam  stronę ideow o-po litycz- 
ną? Po prostu dlatego, że to czynn ik  w tó r ­
ny. W ie lu  z tych lu d z i m ia ło  kiedyś zupełnie 
postępowy pogląd na św iat, n iek tó rzy  b liscy 
b y li ruch ow i socjalistycznem u. Teraz gw a ł­
tow n ie  p rze rab ia li się w  praw icę, w  reak­
c jonistów . A b y  pokryć swe w ygodnictw o, po­
w o ły w a li się na pa trio tyzm , ro b ili z siebie 
p rze c iw n ikó w  nowej dem okracji. W ie rzy li 
we wszystko, co słyszeli od M atuszewskich i  
Borów . W  ro k  czy w  dwa można ju ż  by ło  
nazwać ich reakcjon is tam i, ale jeszcze, nie 
w tedy. Z b y t w ie le  zaszczytu przynosiłoby im  
to m iano. O t —  po prostu lu dz ie  bardzo m a li, 
bardzo przyziem ni.

Tadeusz Rokiłniak

N  ’ U  CZY C IE L E  JĘ Z Y K A  I  L IT E R A TU R Y  
ROSYJSKIEJ

Przed dwoma m iesiącam i K u ra to riu m  O krę­
gu Szkolnego Łódzkiego zorganizowało k ilk u ­
tygodn iow y ku rs  dokształca jący dla nauczy­
c ie li ję zyka  rosyjskiego. Jeden z w yk ładow ­
ców  —  człow iek zresztą m łody  -—• zw ie rzy ł m l 
się z rozbra ja jącą szczerością, że do w y k ła ­
dów. lite ra tu ry  społecznej I I  poi. X IX  w. p rz y ­
gotow uje się m iędzy in nym i z...\ b ry k a  om a­
w iającego „Szlacheckie gniazdo“  Turgeniewa. 
Pokazał m i tę niezastąpioną pomoc nauko­
w ą —  ro k  w yd . 1912 —- k ilk u n a s to s tro n i-  
cową książeczkę zam yka synte tyczny rozdz ia ­
lik , p. t.: „Ideologiczne w yżyn y  „Szlacheckie­
go gniazda1'. Z nako m ity  k ry ty k  mocno chw a li 
v.- n im , Turgeniew a (w  s ty lu  naszych poczciw­
ców lite ra ck ich  —  „poeta ukochał...“ ) za „pe­
łen przedziwnego u roku  obraz p raw dziw ie  * ro • 
sy jsk iego dw oru", naw oływ anie ziem ian do 
bardzie j sprężystego n iż  dotąd adm in is trow a­
n ia  ..w łasnymi m a ją tka m i itd .

N ie  byłoby w  ty m  nic złego, należałoby ra ­
czej pochwalić prelegenta, że w pad ł na po­
m ysł z ilus trow an ia  w yk ładu  ta k  o ryg ina lnym  
a jednocześnie p rzekonyw ującym  dokum en­
tem  „u rzędow e j“  popularności ziem iańskiego 
postępowca la t 60-tych w  państw ie o us tro ju  
wstecznym. Rzecz w  tym , że ów prelegent 
posłużył się b ryk iem  w  celu zgoła in n y m  —  
po prostu s treśc ił bezkrytyczn ie  całą jego 
zawartość i  ex cathedra do w ierzen ia  i  prze­
kazania m aluczkim  podał ja ko  swe własne 
„postępowe“  rozważania.

Prelegent je s t podobno jednym  z n a jw y b it­
n ie jszych i  na jczynnie jszych nauczyc ie li—  ru ­
sycystów  okręgu. K to  są c i kurs iśe i, k tó rym  
pre legent przekazyw ał ta k  współczesną w ie ­
dzę o lite ra tu rze ?

N auczycie lj ję zyka  rosy jsk iego .—  obserwa­
cje dotyczą Łodzi i  wschodniej części M azow ­
sza je s t bardzo niew ielu. Czynią wrażenie 
trog lod y tó w  z epoki kam ienia... żółciowego, 
Ludzie s tarzy,, d o b ra n i. przypadkowo.

N a jpospo litsza m etoda doboru —  znajo- 
ro y (a ) kogoś spośród urzędującego grona nau­
czycielskiego —  „zna ję zyk “  —  poczciw ina.

W ięc staruszka b. śpiewaczka opery pe­
tersbu rsk ie j, ongiś nauczycie lka śpiewu, sie­
demdziesięcioletnia: rom ańistka, ,otiec błogo- 
ezestiw yj“ —  pop...

Pedagodzy ci —  często obdarzeni kom p le k­
sem niechęci, częściej zupełn i ignoranci 
w  dziedzinie f ilo lo g ii rosy jsk ie j i  zagadnień 
społecznych.

Zdarza się, że nauczyciel „prześw iadczony" 
o '.b ra ku  pomocy szkolnych —  m imo, że od 
dw óch ,la t dysponuje nieźle opracowanym  pod 
ręczn ik iem  „ś re d i d ruzte j“  —  ucieka się do 
pozostałych carskich „cn re s to m a tii“  sprzed 
pierwszej; w o jn y  z je j abstrakcy jn ie  — m ora­
liza to rsk im i, na iw n ym i oklepankam i i n ie- 
wsnółeześnym słownictwem .

Trudno przypuścić, by g im nazja liśc i w y ­
n ieś li z tych  le k c ji rzete lną znajomość dzi­
siejszej R osji i  je j lite ra tu ry .

Samo zaś nauczanie języka?
■ Naczyciel szamoce się z ..nową“  —  bo 
wprowadzoną a ku ra t przed 30 la ty  —  o rto ­
grafią., Zdarzyło się. że młodzież musiała 
wkuwać n iezm iernie skom plikow ana: praw id ła  
i w y ją tk i n ieaktualnego od la t w ie lu  „ ja t ! “ ' 

Czyż należy się spodziewać, że . han ńiewe 
soły stan rzeczy ulegnie za k ilk a  la t  radyka ł-

Rusycysta pod „ściana płaczu f i

nej zm ianie, k iedy  to  do pokojów  nauczycie l­
sk ich  wejdzie zastęp mrodych, świeżo upieczo­
nych rusycystów?

STA TEC ZN A  N IER U C H LIW O SĆ  
„A LM A E  M A T R IS “

R usycystyka w  Polsce reprezentowana f i s i  
■na trzech zaledwie un iw ersytetach: Łódź, To- 
ru ń  K rakó w . W  dwóch w ypadkach na katę- 

- drach zasiadają... „zastępcy pro fesorów“ .
O jednym  krążą  słuchy, iż co praw da s tu ­

d iow ał przed la ty  w  Petersburgu, byna jm nie j 
jednak nie  rusycystykę. D rug i, m im o p rzy ­
padkowego —  w ina  un iw ersyte tu  przedwojen­
nego ~— b raku  ha b ilita c ji, jes t e rudytą  na 
ska lę 'eu rope jską , ma za sobą św ietną prze­
szłość naukowo - popu laryzacyjną, jednak je ­
go doświadczenia metodologiczne przekracza­
ją  jedyn ie  petersburską szkołę idealistyczną 
r. 1914... o fo rm alizm .

W trz*ecim w ypadku profesor to  w yb itn y  
badacz w e rsy fika c ji. L ite ra tu ra  rosy jska  by­
na jm n ie j jednak nie stanow i cen tra lne j dzie­
dziny jego obszernych zainteresowań. N a  
U niw ersytec ie  Łódzk im  przypuszczam, że na 
pozostałych ta  sama sytuac ja  —  w vkładow ca 
zmuszony je s t „siedzieć na d w ó c h ‘'sto łkach“ , 
co ,)i'. je s t szczęśliwe dla  całości studiów. 
U n iw e rsy te t bowiem  dysponuje jednoosobo­
w ym  etatem  na „pro fesora lite ra tu ry  ro s y j­
sk ie j i  ję zyka “ .

P rzyczyny tego niewesołego stanu rzeczy —  
dw ie: pierwsza, o k tó re j się m ó w i —  brak 
\vykw a lifikow an ych  s ił. D ruga  o k tó re j sia 
n ie  m ów i i  z k tó re j sobie w ładze un iw ersytec- 
k ie  nie zdają najczęściej sprawy, tk w i w  Spe­
cyficzne j atm osferze życia wyższych uczeln i:
nieufność w  stosunku do „lu d z i now ych" __
ludzi... „z  zew nątrz“ , tzn. spoza tra d y c y jn e ­
go, stykającego się na p la tfo rm ie  tow arzy- 
Sk ie i grona naukowców ; kom pleks wyższości 
w  stosunku do k ry ty k a  drukującego raczej w  
czasopismach lite rack ich ; statyczność —  b ło ­
gie oczekiwanie, aż kandydat sąm zgłosi się 
z chęcią uzyskania dokto ra tu  i  zdecyduje się 
na żmudną, często dość ba łam utną drogę po­
wolnego _ awansowania od niższych stopni u - 
rzędewej h ie ra rch ii un iw ersyteck ie j.

Posiadam y przecież niepospolitego znawcę 
dziew iętnastow iecznej i  współczesnej l ite ra ­
tu ry  rosy jsk ie j w  osobie Leona Gomolickiego. 
N ie  w yk łada  dotychczas na żadnym  z un iw er­
sytetów . W ina  na pewno nie leży tu  po jego 
stronie.

m on“  —  dziwactwo m istyczne j wyobraźni, 
sam au to r w  osta tn ie j fazie  twórczości oce­
n ia ! go b. ujem nie —  je s t dziś na jm n ie j a k ­
tua lną  pozycją w, spuściznie autora. „B ohatera  
naszych czasów“  i  n ie  od tego u tw oru  nale­
żałoby zacząć zaznajam ianie czyte ln ika  p o l­
skiego z Lerm ontowem .

O Gogolu m yś li się: dość serio —  brawo!
B ie lińsk i, m imo, że w  b. r. obchodzimy s tu ­

le tn ią  rocznicę śm ierci w ie lk iego k ry ty k a  —  
je s t u nas nadal b ia łą  ka rtą .

Postępowy poeta - społecznik la t  pięćdziesią­
tych  N iekrasow , k tó ry  znacznie w p ły n ą ł na 
hnię naszej późno - rom antycznej i  p o zy tyw i­
stycznej l ite ra tu ry  społecznej też —  h ia ła  
ka rta .

N ic w  tra w ie  nie piszczy o ..O błom owie" 
Gonczarowa-.

Z  Turgeniew a jedyn ie  B ąk  w yd a ł „O jców  
1 dz iec i" —  powieść by ła  ja k  w iadom o om ył- 
k  p isarza obserwującego Rosję od szeregu 
ju ż  la t  z Baden —  Baden. Należało przecież 
zacząć od „Zapisków  M yśliw ego“ , które, na­
w iasem  m ów iąct nie m ia ły  jakoś ' dotychczas 
szczęścia w  naszej l ite ra tu rz e 1 p rzek łado­
wej: —  poza przedpotopowym  wyborem  Jes- 
ke-Chcińskiego.

M nie jsza o szeroko tłumaczonego i  rozchwy­
tywanego przed w o jną Dostojewskiego, go­
rze j, że z L w a  T o łs to ja  pokazano dotychczas 
zaledwie p ierw szy tom  au tobiogra ficzne j t r y ­
lo g ii —  m ilu tk ie  „D z iec iństw o“ . Gdzież w ie l­
k ie  powieści historyczne j  obyczajowo - spo­
łeczne.

O Leskow ie i  Koro ience —  cicho wszędzie. 
Z Czechowa —  fragm enc ik i. Od dwóch la t 
w szystk ie  ks ięgarn ie  szczycą się i  w ys taw ia ­
ją  p rzy  każdej uroczystości nai-odowej sarnin - 
teńką ja k  palec „M a tk ę “  Gorkij-a.

TŁU M A C Z E N IA
Przeglądam  w itry n y  księgarskie 1 notuję 

w  porządku chronologicznym :
Puszkin —  owszem. W znow iono l i r y k i  

w  tłum . Tuw im a. P o llak  prze łoży ł dram aty. 
K toś m i m ów ił, że p rzygotow uje  i  prozę Pusz­
kina... O poematach , ty m  na jw ażnie jszym  
elemencie dorobku lite rack iego w ie lk iego Ale., 
ksandra —  cicho, głucho. N ic —  nie słychać, 
by „szło  ku  w znow ieniu“  doskonałego belmon- 
towskiego przekładu „O nieg ina“ .

Lerm ontow  — . najważniejsza po Puszkinie, 
ta k  a rtystyczn ie  ja k  i  ideologicznie pozycja 
rosyjskiego rom antyzm u —  dotychcz’as wcale 
nicn:sxonv. Podobno d ruku ję  się wznowienie 
..Demona“  w  p rym ityw n ym  przekładzie Chy­
lińskiego. K ro k  co na jm n ie j n ie fo rtunny. „De-

L IT E R A T U R A  W SPÓŁCZESNA
K u p iłe m  „C ichy  Don“  Szołochowa —  nieste­

ty . nie dano m i ostatniego tom u —  jeszcze 
nie  przetłum aczono. Po m iesiącu chcę kup ić  
„D rogę  przez m ękę" A leksego T o łs to ja . Dwa 
tom y —  owszem są —  a trzec i?  —  Trzeci 
się n ie  ukazał. Co jes t na Boga G ica! N ie. spot- 
Kałem przekładu „D n i i  N ocy“  Sim onowa —- 
książkę przełożono na kilkanaście  ję zyków  —  
an i też „S pu tn ikó w “  Panowej, za to  widzę 
szereg po zyc ji be le trystycznych, bez k tó rych  
m ożnaby się narazić obejść. Aha, jes t „Poe­
m at pedagogiczny1' M akarenk i, dobrze 
ale to  chyba mało.

Poza luksusow ym i „D w om a w ie k a m i, poe­
z j i  n ie  m am y dotychczas żadnych syntez 
żadnego racjonalnego podręcznika lite ra tu ry  
rosy jsk ie j. G im nazjum  szwankuje, un iw ersy­
te ty  —  także, rac jona lny  dobór przekładów  
m a dać zespół w iedzy o R os ji i je j lite ra tu rze  
dla  te j w iększości czyte ln ików  po lsk ich  k tó ­
rzy^ m'e m a ją  możności sięgnięcia do o ry g i­
nałów. Zadania tego dotychczasowy powojen­
n y  dorobek przek ładow y nie spełnia. A kc je  
tłum aczeniow ą cechuje na jzupełniejsza bez- 
planowość. Dobór najczęściej p rzypadkow y —  
w yn ika  m. i. z ig n o ra n c ji. wydawców. N ie je  ■ 
dnokro tn ie  w  grę wchodzi prosta niesolidność. 
N ie  sposob inaczej w ytłum aczyć fa k tu  pu­
szczania na rynek  przekładów  niedokończo­
nych, ty m  bardziej, gdy są to pozycje k tó ­
rych  szybkie tłum aczenie nie .Nastręcza w ięk­
szych trudności technicznych.

N il desperandum.

1
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Zycie i praca nauczyciela K to  nas o k r a d a ?
SY TU A C JĘ  m ateria lną  nauczycielstwa 

i  ich żyw ot codzienny poznałem dobrze, 
zaprzyjaźn iłem  się bow iem  we w s i i  w  

oko licy  z dwunastom a rodzinam i nauczycie l­
sk im i. O dwiedzam y się wzajem nie i  debatu­
jem y nad różnorodnym i sprawam i.
i Jak 'e jest w ięc położenie m ateria lne  nau­

czycie li ? Czy przypadkow o głos zrozpaczonej 
nauczycie lk i z Poznańskiego nie  jest odosob­
n ionym  w ypadk iem  w sku tek niezaradności 
życiowej? skrzywdzenia przez nieszczęśli 
w y  los? i t. p.

O biektyw ną ocenę te j sy tuac ji można w y ­
dobyć ty lk o  na podstaw ie przeciętności, to 
znaczy nie brać w  rachubę n i skrzywdzonych 
przez nieszczęśliwy los, n i też czyrńś ,,uszczę­
ś liw io nych “ . Czy w a ru n k i'ż y c io w e  zależne są 
ty lk o  od przychodowości? Tu decyduje ilość 
i  w ie k  członków  rodziny, ich  zdrow ie, decy­
du je  zaradność życiowa, zasobność w  odzież, 
sprzęty i  t.d. i t.d. W tych w ypadkach od­
chylen ia byw a ją  ogromne, k tó rych  nie  m oż­
na w  żaden sposób ujm ować. A  w ięc prze­
ciętność trzeba wziąć za w zór i n ią  się w y ­
łącznie k ie row ać w  ocenie.

Na dwanaście , znanych m i nauczycielskich 
rodz in  (połowa autochtonów, połowa repa­
tr ia n tó w ) — dw ie ty lk o  nie należą do prze­
ciętności: jedna zamożna jeszcze sprzed w o j/ 
ny, druga z za Buga doszczętnie zniszczona. 
In n i czy to  Ślązacy, czy re p a tria n c i ży ją  n o r­
m alnie.

W  ogólnym  zestawieniu- owa ,.norm a“  w y ­
gląda tak : je ś li nauczycielem jest mąż, to 
żona w yko nu je  wszelkie domowe prace i  w  
dodatku szuka jakiegoś zarobku; je ś li 
uczą oboje, lu b  gdy jedno gdzie indzie j p ra ­
cuje, w tedy oboje podzie la ją dom owy tru d ; 
je ś li nauczycielka jest wdową — to  ju ż  jest 
zaharowana od szóstej rano do dziesiątej w ie ­
czorem. Bo żadna ze znanych m i nauczyciel­
skich rodz in  n ie  ma służącej, an i też nie n a j­
m u je  posługaczek. N ie z chytrości, n ie  ze 
skąpstwa, broń Boże, ty lk o  nie ma za co. To 
też skrycie, a często i ja w n ie  narzekają na 
swój żywot, zrażają się do zawodu nauczy­
cielskiego, a nawet go porzucają. Czterech 
m ych p rzy jac ió ł przeszło do in ne j pracy 
i  zarabia ją  n ie  po 7. a po 12 tys. z ł mieś.

Zastanówm y się pokrótce nad życiem i po­
zaszkolnym spędzaniem czasu paru nau­
czycieli.

O to jeden z n ich w racając ze szkoły w stę­
puje po drodze do mnie. Jest zawsze weso­
ły , „zaradny życiowo“ , zawsze węszy za ja ­
k im ś zarobkiem, choćby nawet za na jd rob ­
niejszym .

— Józku, udało m i się wytrzasnąć k ilk a ­
naście żarówek — m ów i zadowolony. — Za­
rob ię choć na kaw ałek słoniny. Tobie sprze­
dam po cenie w łasnych kosztów, w yp łacisz 
m i pow iedzm y m lekiem .

Inn ym  znów razem — K up  m oje przydz ia­
łowe trz e w ik i, bo potrzebu ję fo rsy  na święta.

A lbo  jeszcze. — W iem o niedrogim  ubra­
n iu . Kup, obydw aj coś na ty m  zyskamy.

Za każdym  razem przeryw am  owemu 
„ku p czyko w i“ . — Pozostaw — że handel in ­
nym , bo przecież masz dość swoich obow iąz­
ków.

— Masz rację, ty lk o  wiesz, że trpeba żyć 
jakoś, tak, aby nie stracić „fasonu nauczy­
c ie la “ . Tak cię cenią, ja k  cię w idzą. Chłop i 
szanują albo „gospodarza“ , albo „pana“ . 
Trzeba się przecież jakoś różn ić, aby m ieć 
au to ry te t. Zadania poprąw ię  w  przeciągu 
godziny, a resztę czasu muszę gonić.

Goni więc, „ je s t zaradny życiowo“ . D la te ­
go też poza nabytą w  Sem inarium  wiedzą 
nie  posunął się an i na k rok , bo ja k , gdy nie 
czyta nowoczesnych pism  i książek. Czy ta ­
k i nauczyciel wychow a należycie swych ucz­
n ió w  i  czy sam nie  w ypadn ie  z ciągu k u ltu ­
ry?  Może ju ż  w ypad ł.

Ta sztuka handlu jest odkryciem z czasów 
okupacji. Czy koniecznie m usi ją  przedłużać 
nauczyciel? Oczywiście — nie- H and lu je  dla 
podniesienia au to ry te tu  „pana“  i stanu m a­
teria lnego. Te dwa cele osiągnąć można ina­
czej. P om ijam  tu  zapewnienie w ładz pań-

W  N A S TĘ P N Y M  NU M ERZE  
O W A L N Y M  Z J E Ż D Z I E  Z. N.  P.

stw ow ych o podniesieniu pensji nauczycie l, 
skich.^ Przed nauczycielem  sto i jego loka lne 
zadanie —  bić się o podniesienie znaczenia 
szkoły w  okolicy. B ra k  na w s i Komitetów  
Rodzicielskich. Fundusze społeczne ko ła  po­
zw o liłyb y  na 1) budowę i rozbudowę szkoły, 
2) wyposażenie techniczne b ib lio tek i, 3) św ie­
tlice , 4) przedszkole, 5) stypendia d la  n a j­
zdolniejszych, 6) ku rsy  dodatkowe (S. K . K., 
dokształcenie analfabetów  itp.). M yślę, że na 
te j drodze uzyskać on może nowy, s iln y  au­
to ry te t i  podnieść swe w a ru n k i m ateria lne  
(K om ite t uchw ala op ła ty  za czynności zleco­
ne — dodatkowe).

Poniosły m nie re fleks je , w róćm y do obraz­
ków . *

Odwiedzam  nauczycielkę. Raz zastaję ją  
p rzy go tow aniu i sprzątaniu, to znów m okrą  
n ib y  top ie licę p rzy  szorowaniu podłogi, p rzy  
pran iu , a rzadko p rzy  opracow yw aniu  na­
stępnej le k c ji, czy p rzy  czytaniu. Z  początku 
w styd  je j było, że m usi być praczką, sprzą­
taczką, teraz ju ż  w ie, że ją  rozum iem - Bo 
naprawdę pragn ie być społecznie bardzie j 
pożyteczną. Jest wysoce in te ligen tna, uśw ia ­
dom iona społecznie, trzeźwo myśląca. Ż yw o 
in teresu je się spraw am i społeczno -  k u ltu ­
ra ln y m i i  po litycznym i. To też jes t bez­
ustannie zaharowana: po p rzy jśc iu  ze szko­
ły  p racu je  fizycznie do w ieczora, później 
czyta lu b  opracowuje następną lekcję.

P O M IJA JĄ C  kwestię, czy nauczycie l­
stwo jest życiowo zaradne, czy nie, 
tw ie rdzę w raz z A . K am ieńską*), że 

jes t ono ciężko chore, na złe samopoczucie w  
najszerszym tego . w yrazu  znaczeniu. T w ie r­
dzę nawet, że ob jaw y te j samej chronicznej 
choroby w ystępu ją  n ierzadzie i n iż u nauczy­
cie lstwa także i  w  n iek tó rych  innych  grupach 
zawodowych. Jako s k u tk i tego stanu rzeczy 
w idzę: jak ieś niezadowolenie, nieufność, apa­
tię , bierność, wyczekiw anie, b ra k  zapału, co 
w  konsekw encji u dość znacznego procentu 
nauczycielstwa powoduje niezdolność do po­
zytyw nego w łączania się w  bieg dokonu ją­
cych się przem ian po lityczno - społecznych, 
gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  w  ro l i  w spó ł­
uczestników  i  współtwórców .

Powszechność i  przew lekłość te j choroby 
podnoszą je j znaczenie w  ogóle, a specjalnie 
u nauczycielstwa, a lbow iem  przede wszyst­
k im  ono jes t ‘ powołane do wszczepiania i 
ug run tow yw an ia  now ych idei P o lsk i Ludo­
w e j.

Tymczasem nie czyn iła  tego owa, w zm ian­
kow ana przez ob. K am ieńską nauczycielka 
h is to r ii, k tó ra  zapewne p iękn ie  m ów iła  o re ­
form ach agrarnych w  epoce G rakchów , ale... 
n ie  zdobyła się na zaktua lizow anie tego za-

uczycielstwa jest zależna od ogólnej sytuacji 
gospodarczej Państwa. Chcemy w ierzyć, że 
ta sytuacja w  obecnej c h w ili jeszcze nie po­
zwala na w ydatne podwyższenie naszych 
uposażeń.

A  jednak?

Jednak w ie  to doskonale użalająca się na 
swój los koleżanka X . a w raz z n ią  w iem y 
to  m y wszyscy, że obecne nasze n iew ą tp liw ie  
bardzo ciężkie położenie m ateria lne iest w y ­
n ik iem  nie ty lk o  naszych n isk ich  płac, ale — 
i  to przede wszystk im  —  nierównom iernego 
rozkładania się dochodu społecznego.

Twierdzę, że nie dlatego m am  m ało, iż  ze 
w szystk im i dodatkam i, stołówką, ekw iw a ­
lentem  za częściowo skasowane przydz ia ły  
o trzym u ję  ty lk o  7.200 zł m iesięcznie, lecz d la ­
tego m am  m ało ponieważ np. lekarz odbiera 
ode m nie za 1 w izy tę  (p row ic ja— 12 km ) m ój 
zarobek dw udziestodniowy, kraw iec za szy­
cie ubran ia z przydzia łowego m ateria łu  w a r­
tości 1.340 zł bierze 5 tysięcy złotych, a w ięc 
rów nież m ój dw udziestodniowy zarobek 
itd. itd .

U  n ich  panuje przesyt p rze jaw ia jący się w
gadnienia. W raz z n ią  n ie  czyni tego także wyszukanych strojach, skupyw aniu  do larów , 
: — .--i.. u ----------b iżu te rii, realności itp . u  nas nauczycie li —i  w ie lu  innych  nauczycieli.

D Y S K U S J A  
O NAUCZYCIELSTWIE

Owa nauczycielka jest wdową, jedyne je j 
dziecko —  osiem nastoletn i syn skończył g im ­
nazjum  i  kszta łc i się da le j. M a tka  posyła m u 
co m iesiąc dwa tysiące z ło tych na odzież 
i inne w yd a tk i, trochę znów w yda na abono- 
w an ic  pism, a resztę pensji starczy zaledwie 
na utrzym an ie .

Inn a  nauczycielka też sama gotuje, sprzą­
ta, pierze, szoruje podłogę. N ie rąb ie  ty lk o  
d rw a  i  w ody nie  nosi, bo mąż zrob i to  po 
p rzy jśc iu  z b iura . Zresztą nie podo ła łaby już  
Więcej, bo dzieci ma k ilk o ro  i  małe. Ta nau­
czycie lka nie czyta w ie le , na jw yże j dz ienn ik 
ja k i mąż z b iu ra  przyniesie.

Reszta nauczycielstwa też m n ie j w ięcej w  
ten sposób żyje i  pracuje. P racu ją  na „aby, 
aby“ . To te ż 'n ic  dziwnego, że uczeń ósmego 
oddziału pasąc k ro w y  —  na m oje zapytanie: 
„k to  zniszczył W arszawę?“  —  odpowiedział, 
żr. „N iem cy i R usy“ . T ak m u pow iedz ie li w  
domu i tak  też on powtarza, bo w  szkole nie 
dow iedzia ł się o tym . I  to się nazywa w y ­
chowaniem  pokolenia! A  ja k  jest, z czystością 
jeżyka polskiego? Przekręcają, każde słowo, 
„onaczą“  tak  ja k  ich rodzice. I  to wcale nie 
z przyw iązan ia  do zaśmieconej niemczyzną 
gw ary, a ty lk o  z nieznajom ości na leżytych 
słów. To są ośm ioklasiści szkoły powszechnej!

Praca społeczna też w ie le  pozostawia do 
życzenia.

„Przedwojenna, sem inary jna w iedza“  n ie ­
w ie le  tu  pomoże. Trzeba tę „w iedzę“  uzu­
pe łn ić no w ym i zdobyczami, trzeba czytać, 
n ie  podłogi szorować, czy gonić za żarów ­
kam i.

W ta k im  stanie ty lk o  p lebania zbiera owo­
ce, bo nie w ychowaną należycie w  szkole 
m łodzież ła tw o  jes t u ją ć .. Dowodem tego są 
K a to lick ie  Stowarzyszenia M łodzieży.

S łychać — a na w a lnym  Zjeździe Z.N.P. 
m ają to m in is trow ie  po tw ie rdz ić  —  że pań* 
tw o  uczyn i now y k ro k  (wzrost p ro du kc ji) 
d la  podniesienia sy tuac ji m a te ria ln e j nau­
czyciela, d la  podniesienia losu, ja k i nas 
wszystkich ludz i p racy spotkał przez pow o­
jenne zgliszcza i  w iekow e zapóźnienie. Ten 
los jes t jeszcze w  części nasz, ale ślepym 
trzeba "być, żeby nie  w idzieć, że przesuwam y 
go poza nas, ja ko  h istoryczną przeszłość, 
przesuwam y wszyscy dla  wszystk ich i  d la ­
tego w arto , aby nauczyciele ty m  m ocnie j 
pom yśle li o nowych, ludow ych drogach da l­
szego wzm ocnienia swego au to ry te tu  i  sy­
tua c ji m ate ria lne j.

Poważną chorobę należy koniecznie leczyć 
szybko rad yka ln ie  i  m oż liw ie  bezboleśnie. 
W p ie rw  jednak należy odkryć je j przyczyny.

I  w łaśnie to dość skom plikowane zagad­
nien ie w ysuw am  jako cel i  k ie runek  naszych 
dalszych rozważań.

W edług cytow ane j przez au torkę s ta tys tyk i 
M W R  i  OP z r. 1935/36 ty lk o  30% nauczy­
cie lek i  70% nauczycie li p rzyznaw ało się do 
pro le ta riack iego pochodzenia (chłopi, ro b o tn i­
cy, rzem ieśln icy, w yrobn icy). Stanowiło, to 
46% ogółu nauczycie lstwa; 54% to có rk i i  sy­
now ie rodz in  zamożnych lu b  średniozamoż­
nych, zatem n iezbyt skłonnych do czynnego 
popieran ia obecnych, ustrojowo-gospodarczych 
przem ian.

G rupa ta  została n ie w ą tp liw ie  w yda tn ie  za­
silona przez tych  dezerterów ze sfery ch łop­
sk ie j i drobnomieszczańskiej, k tó rych  psych i­
ka  kszta łtow ała  się przed w o jną  pod w p ły ­
wem  dw oru  i  p lebanii.

B yna jm n ie j n ie  tw ierdzę, że nie mogło być 
i  odw rotn ie . Owszem, tu  i  ówdzie m ogły się 
tra f ić  „S iła c z k i"  Żerom skiego lu b  „W ie jska  
nauczycie lka“  z radzieckiego film u .
. Jakko lw iek  by  się rzecz m ia ła , w yd a je  m i 
się niedorzecznością to le row ać nadal pow ­
szechnie spotykane tw ierdzenie , że n a u c z y  
cie lstwo jest w  100% przygotowane do ucze­
stniczenia w  obecnych przem ianach ju ż  z 
samej ra c ji swego socjalnego pochodzenia.

Za d ru g i ham ujący czynn ik  uważam  zgo­
dnie z au to rką  bezcelowość atm osfery, w  
k tó re j ksz ta łto w a li się nauczyciele przed 
w ojną, względnie pseudoideowość opartą na 
przesadnym ku lc ie  jednostki.

Śmiem tw ie rdz ić , że ów nauczyciel, k tó ry  
na le k c ji h is to r ii n ie  chciał, czy też n ie  um ia ł 
powiązać agrarnych re fo rm  G rakchów  z na­
szą re fo rm ą  ro lną , duchowo nie  w czu ł się w  
ideę ty lu w ie ko w e j w a lk i chłopa o ziemię.

W iadomo, że na istotę dem okrac ji składa 
się m iędzy in n y m i także i  tzw. sytość, p o j­
m owana w  najszerszym tego w yrazu  znacze­
niu.

Z apy ta jm y  się, co dotychczas zrobiono, aby 
nam  tę  sytość zapewnić?

S taw iam  to retoryczne pytanie , pomimo, 
iż bez zastrzeżeń podzielam  zdanie au to rk i, 
ob. Żółk iew skiego i  wszystk ich innych ro ­
zum nych ludzi, że m ateria lna  sytuacja na-

'* )  A . Kam ieńska — Dyskusja o nauczycie­
lach. „W ieś“  N r  20-21.

niedosyt żywnościowy, odzieżowy, opałowy, a 
nade wszystko — ku ltu ra ln y . Stąd też po ­
chodzi nasze złe samopoczucie.

Lecz . nie ty lk o  nasze.
Znam  np. chłopa, k tó ry  zmuszony b y ł w e­

zwać do połogu żony bawiącego tu  w  gości­
nie u teściów lekarza. Za czynności, k tó re  
trw a ły  na jw yże j godzinę, zażądał ów  „Jud ym “  
10.000 zł, a po d ług ich  targach łaskaw ie p rzy ­
ją ł  8.000 zł, t j.  s tawkę rów nającą się dla 3-m or- 
gowego chłopa, obarczonego ośm iorgiem  dzie­
ci, od jęciu od ust tych  dzieci i  położnicy każ­
dego ja jk a  i  każdej k ro p li m leka na przeciąg 
jakiegoś roku.

T w ie rdzę,'że  ten chłop razem z nam i i  je ­
szcze w ie lu  in n ym i też zachorował na złe sa­
mopoczucie, z którego nie wyleczy się wcze­
śniej, aż znajdzie się jakaś zdecydowana w o­
la i s ilna ręka. k tó ra  położy kres tem u i  tym  
podobnym  w ypadkom  ulegalizowanego w y ­
zysku.

5.000
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Redakcja tygodnika „W IEŚ“
przypomina o konkursie

„Ilu zdobyłeś prenumeratorów WSI“ ?
Dla zdobywców nowych prenumeratorów naszego pisma obok nagród 

przewidzianych w ogólnym konkursie prasy Związku ’Samopomocy 
Chłopskiej (patrz „W IE Ś “ N r 13— 11, z dnia 28 marca —  4 kw iet­
nia h. r .) , redakcja przewiduje następujące nagrody:

I. od 10 nowych prenumeratorów —  
meratę od 1 stycznia 1949 r., 

n .  od 25 
książkę,

n i .  powyżej 50 nowych prenumeratorów 
niężne (kilkadziesiąt tysięcy złotych).

Nauczyciele, działacze gospodarczy, młodzieżowi, polityczni, licealf- 
studencj, panowie adwokaci, lekarze, „inteligencjo polska“... 

PRZEZ* „W IE Ś “ DO W IE D Z Y  I  ZNAJOMOŚCI W S I PO LSK IEJ!

a) bezpłatną nową prenu

nowych prenumeratorów —  (a) i  b) rocznik „Wsi“ lub

(a ), (b) i  nagrody pie­

ści

Tymczasem zachłanności ludzk ie j nie je ­
steśmy w  możności zaspokoić p rzy  pozosta­
w ien iu  sobie drobnej reszty na na jkoniecz­
niejsze potrzeby i  dlatego nasze samopoczu­
cie jest złe.

„S iłaczka" mogłaby się z tego nieznośnego 
stanu psychicznego przygnębienia w yzw olić , 
lecz ile  ich wśród nas jest?!

Owa bezideowość przedwojennego wycho­
w ania, nagłość załamania się tradycyjnego 
sposobu m yślenia, wreszcie nieznajomość lu b  
pow ierzchowna znajomość is to ty  i g łęb i do­
konu jących się przem ian byn a jm n ie j n ie  
sp rzy ja ły  w yro b ie n iu  w  w ie lu  z nas nowego 
światopoglądu.

Jestem np. głęboko przekonany, że is to ty  
m arksizm u nie  zg łęb ił dotychczas naw et co 
dziesiąty nauczyciel.

D latego też w yda je  m i się, że porządne 
stud ium , socja lizm u naukowego w  znacznej 
m ierze przyczyn iłoby sie do w yrugow an ia  z 
nauczycie lskich um ysłów  i  serc resztek is tn ie ­
jących tam  jeszcze oporów i  przyśpieszyłoby 
znacznie ich upozytyw n ien ie  i  uaktyw nien ie , 
a co za tym  idzie —  włączenie w  ry tm  pro* 
cesu ideologicznej przebudowy.

Czytając: „ IK P “  — „G łos nauczycie lski“  
i  „P rzy ja c ió łkę ", długo jeszcze będziemy na 
ten rńoment czekać.

D latego m y, nauczyciele, domagamy się 
przeszkalania nas na k ilku tygodn iow ych , do­
brze zorganizowanych, kursach i  zasilania nas 
dostateczną ilością dobrze dobranej le k tu ry .

B y łb y  to jeden ze skutecznych środków  
leczenia złego samopoczucia.

W ierzę, że i  inne skuteczne środk i się zna j­
dą i  że w raz z chorobą ustąpią i  je j sym pto­
m y: obecne niezadowolenie, nieufność. apa< 
tia , bierpośc, w yczekiw anie i niechęć do czyn­
nego i  samorzutnego włączenia się w  epoko­
w y  proces przebudowy.

O to zaś, czy ro lę  nauczyciela - dem okraty 
należy wówczas ograniczyć do rozpowszech­
n ian ia  k u ltu ry , czy też po staremu zezwolić 
m u na wszechstronną działalność w  środow i-  
sku, n ie  będę ju ż  z Szanowną A u to rką  k ru ­
szył k o p i i
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B Y L IŚ M Y  przy jac ió łm i. N ie było  to tak 
dziwne, ja k b y  się na pozór postronne­
m u obserw atorow i wydawało . On, syn. 

m ałorolnego chłopa z ciemną ja k  kaw a tw a ­
rzą, p ięknym  stażem p a rty jn y m  b y ł uważa­
ny  za jednego z na jbardzie j- obiecujących 
działaczy chłopskich młodego pokolenia i  ja, 
typowe dziecko in te ligenckie , z ca łym  naw ar- 
s tw ieniem  nie ty lk o  akow skich kom pleksów 
i  k rzyw d . N ie pam iętam  n a w e t,, ja k  rozpo­
częła się nasza znajomość, k tó ra  potem  b u j­
nie w yros ła  m iędzy nam i. Gdy ma się na 
k a rk u  n iew ie le  ponad dwadzieścia la t i  cięż­
k i życ iow y tren ing  kon sp irac ji i za sobą, lu ­
dzi na jchę tn ie j poznaje, się i  ocenia in s ty n k ­
tem dobrego m yśliwego, czułego ja k  i  jego 
w yże ł przede w szystk im  na p rzy jazny  czy 
w ro g i zapach, skóry, oddechu czy ty lk o  po- 
staci nieznanego. N auczyliśm y się w  walce 
spraw y p rzy jaźn i norm ować prosto i  kon ­
sekwentnie, bez słów, czynami. W ie lu  chłop­
ców przychodziło, w ie lu  odchodziło. Ten d ry l 
pozostał we mnie.

B y ły  to parszywe miesiące'. Ciężko p rzy ­
chodziło chodzie po ulicach pe łnych św iatła. 
T rudno śledzić spokojnym  w zrok iem  po 
twarzach ludzi w y ryw anych  spojrzeniem  z 
m ijanego tłum u, zapędzonych w  c iąg ły  ko ło ­
w ró t dnia, rozkochanych czy ślamazarnie 
się m izdrzących, nerw ow o kroczących w  po­
szukiw an iu  nowych kan tów  czy wreszcie ■ ta - 
k ich . k tó rzy  dotąd cen ili ty lk o  w ilczy  po­
chód, to znaczy, czekającą na ich drodze o fia ­
rę czy zdobycz.

Z u lic  ledw ie  z grubsza uprzątn ię tych 
zwieszały się pnącza pogiętych k o n s tru k c ji o 
ba rw ie  zaschłej k rw i, Szczury m iga ły  .ciągle 
przed oczyma łyskając- b rudnym  podbrzu­
szem.

Szliśm y razem z . uczelni w ąską, ścieżyną 
wśród rozb ite j cegły. Obok jazgota ły  tys ią ­
cam i k ó ł A le je  Jerozolim skie, św iec ił jasną 
łu irą  św ia te ł niedawno o tw a rty  . dworzec na 
Tow arow ej, przeciągle piszczały przychodzą­
ce i  odchodzące pociągi. Z przykrością, opo- 
w iada łem  h is to rię  swoich ostatn ich la t. Po- 
w tarza łem  ją  aż do znudzenia dziesią tk i ra ­
zy ludziom , k tó rzy  zw yk le  sep len ili pod no­
sem jakieś; w yra zy  uznania, a jednocześnie 
trw ożn ie  m ru g a li oczkami, gdy spo tka li mnie 
przypadk iem  na u licy . Życie szło naprzód. 
Za m ną ja k  smuga cienia przeszłości szły 
n ie  ty lk o  oiche nadzieje m o je j klasy, ale i  Tek 
k o łtu n e r ii przed odpowiedzialnością. B y ł to 
w łaśn ie  gorący m om ent u jaw n ian ia  się.. Dzid­
k i Radosław ow i żołnierze w ychodz ili ze 
swoich błędnych dróg z honorem. U lica  M a r­
szałkowska trak tow a ła  ich jednak jako  p ro ­
w o ka to ró w  i zdrajców.

P rzy jac ie l m ój w  pewnej c h w ili p rze rw ał: 
— Więc nie żałujesz przeszłości? Czujesz 

sam, iż zrobiłeś słusznie z ryw a jąc z ko n sp r 
racją? — Pow iedzia ł m i po raz p ierw szy ty. 
Zaśm iałem  się kró tko . Byłem, zazwyczaj śm ia­
ły  i  nie k ry łe m  się ze swoim  zdaniem, gdy 
ktoś chcia ł je  poznać.

— W łaściw ie to  wiesz, że moje m iejsce 
jest po tam te j stron ie  barykady. M y ś liw y  nie 
pow in ien  rozstawać się ze swoim  nałogiem  
tym  bardzie j, gdy b y ł n im  zarażony od p ię t­
nastu ła t. A  cóż byś pow iedzia ł — dodałem 
z przekorą — gdybym  ju tro  poszedł do lasu?

—  A no idź — odpow iedział pow o li p rz y ja ­
ciel, ty lk o  uw ażaj, żebyś kogo z nas n ie  spot­
ka ł, o t choćby m nie. często jeżdżę...

—  To i  co? —  spyta łem  zaczepnie.
—  A  no w ró be lku  m a ły  — , m ó w ił c iep łym  

głosem —  dostałbyś ode m nie  ku lę  na drogę, 
n ie  ty lk o  ode mnie. M y  tak ich  ja k  ty  lu b i­
m y, gdy gapią się, włóczą za dziewczynkam i, 
śpiewają „W arszaw o ty  m oja  W arszawo“ , 
ale jak. wsadzasz palce m ię d zy  d rzw i, -sam 
rozumiesz, d rzw i p rzy tną  — zaśmiał się Ura­
dowany.

—  Już b y li tacy, co próbow ali, nam  i . g ło ­
w y  przycinać —  . odpowiedziałem  u rą g liw ie  
podrażniony. — Pam iętaj, że broń nie lu b i 
strzelać w  jednym  k ie run ku , a cele są wszę­
dzie.

—  Zgoda — odpowiedział uśm iechając się — 
ale ia k  jest wówczas, gdy strze la ją  sobie po- 
jedyńczy ludzie, gdy strzelałeś ot ty- A  tu ­
ta j. w iesz k to  będzie strzelał? P ro le ta ria t.

N ie  odpowiedziałem.
K iedyś pojechałem  do niego. Przegadaliśm y 

jedną noc, drugą. Staszek b y ł ad m in is tra to ­
rem  m a ją tku  byłego fab rykan ta . Chodziliś­
m y, kłócąc się, po opustoszałych pokojach, 
po wschodzących n ieśm ia ło ziem iopłodach, po 
drodze pełnej w iosennych ch lupotów . Wśród 
wza jem nych żalów  odna jdyw a liśm y wspólną 
drogę. M yśla łem  często o przeszłości, odna j­
du jąc w  jego dzisiejszej postaw ie coraz w ię ­
cej żo łn ierskich , k la row n ych  rysów . —  Czyż 
to  ty lk o  jeden , z żołn ierzy o lbrzym iego po­
chodu, k tó ry  św iadom ie kroczy razem ,. czy 
ty lk o  samotny fana tyk, ży jący , ta k  samo1;jak  
ja  dotąd, w  świecie stw orzonym  przez w y ­
obraźnię, lub iącą w idzieć ty lk o  te b a rw y  do 
k tó rych  czuje się sentyment. Może w ięc obaj 
spoczywamy na bezludnej wyspie,, obcy to ­
czącemu . się w a rtk o  obok n u rto w i życia? 
Czas pokaże, jem u zostawm y resztę —  m y­
ślałem po każdej rozmowie,

I  czas rych ło  pokazał.

I I .  •

Życie Staszka by ło  n ie ła tw e. D w ie  i m org i 
ojcowskiego podkrakowskiego pola i  w yn ie ­
siony z domu rad yka lizm  ch łopski —  oto .ca­
łe  dzieciństwo. Ciężko, zajadle trzeba by ło  
torow ać sobie drogę. Wczesne spotkanie z ro ­
botniczym  ruchem  lew icow ym  i  współpraca z 
n im  — oto na jis to tn ie jszy prze łom  na tym  
etapie. Na Jag ie llońsk im  U niw ersytecie  — 
ciągłe w a lk i z ko łtu n e rią  ONR-owską, z k tó ­
rych  nieraz w ychodził z lany k rw ią . M ariife-

Jerzy Piórkowski

MÓJ PRZYJACIEL
stacje p ie rw szom ajow e,,aktyw na pomoc dla 
s tra jku ją cych  rob o tn ików  k rakow sk ich  fa ­
b ry k  —  to  b y ły ,-w y k ła d y  grdbo cenniejsze 
nawet od w yk ładó w  praw a rzym skiego sa­
mego profesora Taubensehlaga. A  dekoracje 
tego życia?
-L ich e : ciągłe przym ieran ie  głodem, noce 

spędzane nierzadko na traw n ika ch  w" pa rku  
królewskiego, m iasta. Koszulę, z zasady no­
s ił ciemną. Dawała się ona wówczas nosić bez 
potrzeby pran ia  dwa. trzy , cztery tygodnie. 
Do w s i w pada ł dość często. „Miasto nie po tra ­
f i ło  ; pozbaw ić„ go p rzyw iązan ia  i  m iłości. R y ­
chło sta ł się duszą prac. Co roztropnie jszych

spośród m łodzieży trzym a ł tw ardo  w, garści, 
za starszym i ju ż  na całego się dogadywał. 
Pam iętan i go dobrze, gdy opow iadał o swojej 
pracy, o rgan izacyjne j na  teren ie robotniczego 
K ła ko w a . Staszek wówczas często kursow a ł 
m iędzy rodzinną wsią, a s tra jk u ją c y m i fa b ry ­
kam i.-R azem  z kolegam i pieszo w ra c a li do 
i i  rakow a z bańkam i m leka dla dzieci s tra j­
ku jących  robo tn ików . Pewnego razu zdarzy­
ło  się, że Staszek w  swoją podróż w v b ra ł się 
%v now ych butach. -Droga by ła  daleka, p e rr l 
p e k tyw y  kup ien ia  now ych —  bardzo odległe. 
Tuz za wsią Staszek zd ją ł trz e w ik i i  po 
chłopsku p rze rzuc ił je  przez drug ie ram ię, a 
sam boso pom aszerował k u  czerwonemu 
K rako w o w i. Przed m iastem  po obejściu po­
s terunków  po licy jn ych  p róbow a ł bu ty  na po­
w ró t w łożyć. N ieste ty  nog i b y ły  ta k  rozpa­
lo n e ,  iż m im o rozpaczliw ych w y s iłk ó w  trze ­
w ik a  n ie  udało się wciągnąć na stopę. Staszek 
nie  nam yśla ł się długo. Z pow ro tem  zarzucił 
b u ty  na . plecy i  dz iarsk im  k ro k ie m  pomasze­
ro w a ł na bosaka poprzez asfa lt k rakow sk ich  
u lic  k u  przedmieściu. Z  dw iem a srebrzysty­
m i bańkam i p e łn ym i m ia row o chłupocąeego 
m leka, w  okrąg łe j studenckie j czapeczce 
wzbudzał na u lic y  powszechną sensację. R y ­
chło też m ia ł za sobą cały orszak chłopacz­
ków , głośno kom entu jących niecodzienną, 
ja k b y  żywcem  z szesnastego w ieku  przenie­
sioną sy lw e tkę  żaczka, chy łk iem  przem yka ją ­
cą się k u  swoim  kom yszom .'

Rodzinna w ioska b y ła  pe łna słom ianych 
strzech, pełna nędzy lu dzk ie j i  n ienaw iśc i do 
dw oru. To b y ł p ierwszy, chyba na jukochań­
szy teren działa lności Staszka. Chodził ze zor­
ganizowaną przez siebie grom adą chłopów 
nad W isłę, k tó ra  tu ta j jest ty lk o  wązką n i t ­
ką  zbełkotanej wody, u ję te j w  k la m rę  w yso­
k ich  brzegów . T u ta j podbiegały dw orsk ie  po­
la  pszenicy. Staszek m ó w ił do nich, i  do pól 
i  swoich towarzyszy:

—  To będziemy dzie lić, ot, ta k  —  nogi na­
b ie ra ły  sprężystości, tw a rz  czerw ien ia ła  z 
podniecenia. P rzekreśla ł szeroko p ła ty  tłu s te j 
ziem i aż do m igocącej w  d a li l in i i  w idno ­
kręgu.

—  To będzie wszystko nasze —- powtarza ł. 
— A  we dworze—tu  w skazyw ał ręką na b ia ­
ły  p ro f i l zabudowań p o k ry ty  ciemną zielenią 
lip  i  kasztahów, t-  będzie szkoła i  św ietlica. 
I  znów bez p rze rw y  k re ś lił szerokim , zama­
szystym ruchem  po nieb ie  i  uc ieka jącym -ku  
n iem u dw orsk im  zagonom. Szorstko i  na­
m ię tn ie  m ó w ił o now ym  świecie i  o now ym  
w  n im  człow ieku. B y ł pew ien swego, prawo 
m łodości m ów iło  m u zapalczywie, iż  wszyscy 
Są z n im  razem, iż on i  ta  chłopska gromada 
są jednym , jednako dz ia ła jącym  ram ieniem  
i  jednako czującym  sercem. Ot, ty m  rosną­
cym  ja k  na drożdżach pro le taria tem .

I I I .

— Opowiedzieć c i ••może o osta tn im  spotka­
n iu  z m o ją  rodzinną wsią? —  Staszek leżał 
niedbale rozc iągn ię ty na traw ie , ja  robok n ie ­
go. B y ło  gorąco, w  gałęziach drzew  buszowały 
s łow ik i, na. przeciw  nas, w śród grządek pom i­
dorów  b łyska ły  b iałe ły d k i pracujących 
dziewczyn. P róbow aliśm y się uczyć, na p ró ­
żno! „ Staszka co chw ila  odrywano od sk ryp ­
tu. P rzybiegał, k lnąc  co się zmieści, rozcheł­
stany, spotn ia ły  z w ys iłku , ale coraz bardziej 
tryska ją cy  energią i  siłą. Teraz n ik t  n ie  prze­
ry w a ł ciszy, leżeliśm y z oczyma zwróconym i 
na niebo. Czekałem,

— -W łaściw ie cała h is to ria  jes t śmieszna i  
dlatego może ta k  bardzo bo li. Ta w ieś przez 
naszą „łagodną re w o lu c ję " przeszła no rm a l­
nie, to znaczy dziedzic uc iek ł do m iasta, z 
m iasta p rzy jecha ły  brygady robotnicze i  za­
częły dzie lić ziemię. N ie byłem  tam  wówczas, 
ale zdawało m i. się,- iż  przeżywam  to razem 
z n im i, rozumiesz? Ja dobrze znałem te po­
la, sam dzie liłem  je  w  duchu setk i razy, sam 
ustaw ia łem  ła w k i szkolne w  salach dw oru, 
sam sprowadziłem  tu ta j nauczyciela, maszy­
ny, książki, pisma...

W w y n ik u  przeprowadzonej re fo rm y ro l­
nej, dosta li wszyscy bezmała śąsiedzi. O jciec 
chyba na jm n ie j. Cieszyłem się nawet z te ­
go. Teraz n ie  będzie zawiści,; m yś la łem ,. nie 
będzie sarkania, że . dz ięk i . p ro te kc ji, dz ięk i 
synko w i.. O dw iedziłem  ojca tuż przed w y ­
boram i. N ie . by ło  • po prostu  wcześniej czasu. 
Siedziałem po uszy zagrzebany w  p a rty jn e j 
robocie, po tygodniach c a ły c h . ganiałem  po 
powiecie, w ciska łem  Się do na jm n ie jsze j dz iu­
ry. W racałem  z reg u ły  o dw unastej, p ie rw ­
szej w  nocy. M ia łem  wówczas szczęście, t y l ­
ko raz p róbow a li m nie zamordować, —  uśm ie­
chnął, się le kko  i  spo jrza ł na mnie, P ro f il jego 
rysow a ł się ostro, obw iedziony zachodzącym 
słońcem.

— 'W racałem  w tedy  w y ją tko w o  późno — 
ciągnął -— około d rug ie j w  nocy. Tuż za skra­
jem  lasu gw izdną ł m i nad głową pocisk. 
O bejrzałem  się za siebie i  u jrza łem  za drze­
wem  człow ieka mocującego się z bronią. W i­
dać p is to le t po strzale zaciął się. Cóż m ia łem  
robić? Staszek strzepnął ziemię ze spodni, 
przys iad ł się do m nie jeszcze b liże j i  ciągnął 
z w yraźną d rw in ą  w  oczach;

— T y  wiesz, Jerzy, co ogarnia wówczas 
człow ieka szybko ja k  pożar: wściekłość. Pod­
biegłem do niego. M ia ł oczy szczura m io ta ­
jącego się w  kla tce. Spoliczkowałem  go i 
w y rw a łe m  broń z rę k i, zapiszczał ja k  p ro ­
siak. Znałem  go z w idzenia: jeden z loka to ­
ró w  niedaleko leżących w i l l i ,  długocholew ia- 
sty byw alec m ie jscow ych kn a jp  i  kaw ia rn i. 
Cóż m ia łem  z n im  robić? —• pow tórzy ł. — 
B yłem  tak  zmęczony pracą,, kazałem  m u iść 
precz.

Z a m ilk ł na chw ilę , nie przeryw ałem  ciszy, 
g ryzłem  w  ustach bezwiednie źdźbło u rw a ­
nej tra w y , czułem goryczkę soku roś liny , ale 
nie przeryw ałem  swej czynności an i na c h w i­
lę. Chciałem  coś powiedzieć, choćby bez 
zw iązku, n ie  na tem at, n ie  mogłem.

— W  ty m  czasie dostawałem  od czasu do 
czasu lis ty  od ojca ze wsi. B udow ał się. Zna­
łem  starego. N ie  dośpi, będzie ży ł ro k  obier- 
kąm i, a swojego dopnie. M iędzy w ierszam i 
zawsze w y c zy iy  wa łem  jedną niezm ienną 
prośbę: n ie  m ia łem  dużo. B y ło  i  jes t dość m i­
zernie,: A le  zawsze coś u rw a łem  i  posyła łem  
staremu. D z iw iło  m nie  ty lk o  bardzo, iż stary 
n ic  n ie  wspom ina o reszcie w si, ’ o sąsia­
dach, znajom ych, b y ł zawsze pełen w igoru , 
pełen w iadom ości z ca łe j gm iny, ja k  rzadko 
kto, m ając o tw a rte  uszy i dobrze patrzące 
oczy , A le  n ie  gn iewałem  się. zapracowany, 
usp raw ied liw ia łem  go sam wobec siebie i  t y l ­
ko  uśm iechałem się, gdy s ta ry  p isa ł do m nie 
abym  . się p iln o w a ł i  uważał na siebie. W ów ­
czas- w zrok iem  w ędrow ałem  k u  swoje j zdo­
byczy, k tó rą  w yrw a łe m  z rą k  niedoszłego 
zabójcy, ślicznem u zrzutow em u Coltow i. Przed 
w yboram i w yrw a łe m  się jednak do niego. 
Gdy , w ysiad łem  na m ałe j zżó łk łe j stacyjce 
przeszłość rzuc iła  m i się naprzeciw  silnym , 
stale rosnącym  nu rtem . Poznawałem nad po­
dziw  dokładn ie  poszczególne zagrody, budyn­
k i, pola. Ręka w o jn y  n ie  do tknęła na szczę­
ście te j ziemi. Z  dala, czern ia ły  drzewa m o­
je j w iosk i. M róz m aścił po liczk i, śnieg skrzy­
p ia ł pod bu tam i. O to droga do dw o ru  odw i- 
ja jąca  się od tra k tu  drobnym , łagodnym  pół- 
łuk iem .

Teraz sta ł tam , na n ie j starannie ciosany 
pa lik , na n im  przekrzyw iona  tab lica  z w y ­
raźnym  napisem: Ośm ioklasowa szkoła po­
wszechna, a obok strzałka, na k tó le j ktoś 
w idać ju ż  później, niezdarnie dopisał: Do 
św ie tlicy . Wszędzie w idz ia łem  b ia łe  k rokw ie , 
wszędzie leża ły p ła ty  świeżych desek i  stosy 
dachóWęk. C h łop i budow a li się. W ieńce ukoń ­
czonej ’■ budow li, często' zeschłe i  szeleszczące 
ty lk o  na w ie trze , często o pełnych, zie lo­
nych jeszcze liśc iąch czy ig łach, w id n ia ły  n ie ­
m al na , każdej zagrodzie. W iedziałem  ju ż  z l i ­
stów  ojca. co by ło  p ierwszą przyczyną te j od­
budowy: w ieś .dostała drzewo na spłaty, p rzy ­
by ło  ziem i, każdy m yś la ł i  p lanow a ł na w y ­
rost.

— O jciec p rz y ją ł m nie serdecznie, miesz­
k a ł jeszcze w  stare j chałupie, ale ju ż  w  no­
w e j sto larz k o ń c z y ł, w staw iać okna i  drzw i. 
Chodziłem po izb ie ja k  n iew idom y, k tó ry  
niespodziewanie po zd jęciu  ka ta ra k ty  odzy­
skuje w zrok. Z każdego ką ta  podbiegały sta­
re Tata. Na każdej ścianie w idz ia łem  obrazy 
odżywające hapowrót. P yta łem  starego o 
znajomych, kolegów. O dpow iadał skąpo. Cza­
sem -m ilcza ł. N ie dostrzegałem tego, un iesio­
ny powodzią wspomnień. Z jad łem  na prędce 
obiad i  wyszedłem, na w a ły , nad W isłą, gdzie 
zw ykle  chodzili chłopcy i  dziewczęta po skoń­
czonej pracy. I  teraz by ło  nie inaczej. Byłem  
wzruszony. gdy u jrza łem  te same twarze 
ty lko  ja k b y  wyostrzone, uproszczone w  r y ­
sunku przez przeszłe ju ż  za nam i lata. W ita ­
li  si<? w  m ilczeniu, chłodno. Padały pytania , 
k tóre m usia ły  padać:-co  się z tobą działo, 
ja k  się czujesz, ty le  czasu... P ow o li onieśm ie­
lony zaczynałem ja k b y  nagle dopiero do­
strzegać tych ludzi. Szliśm y ja k  zawsze

wzdłuż w a łu. T rosk liw ie  obszukiwałem  w zro­
k iem  rozw artą  przede m ną przestrzeń. Ten 
sam uk ład  pó l, znajome grzędy drzew, ten 
sam m ocny zapach ziem i, b ijący  w  nozdrza. 
W  dole szum iała Wisła, u ję ta  w  bia łe  b u rty  
śniegu. Spytałem  się m im o W szystko pewny 
swego: a czyje to teraz po la chłopcy? M il­
czeli. Śnieg skrzyp ia ł m iarowo, błądziłem  
w zrok iem  ja k b y  w  pogoni za n iew idocznym i 
śladami. Gorąco uderzało m i do g łowy. Czy­
je to teraz po la chłopcy ? —  pow tórzyłem . 
Wówczas z ty łu  odbrukną ł głos: A no twoje... 
I  zaraz rozleg ł się z lewa, z prawa“, z ty łu  
nieśm ia ły jeszcze, ale k ą ś liw y  chichot. N ié 
m ogłem w ytrzym ać, złapałem kurczowo 
pierwszego z brzegu za rękę.

— Weź rękę, bo po n ie j dostaniesz, tu  je ­
szcze nie jesteście panam i! —  zaśyczał głos,. 
Spojrzałem  wokół, tw arze b y ły  ostre , i  n ie­
przyjazne, spojrzenia n ienawistne. Zacisną­
łem  ty lk o  pięści aż zatrzeszczały stawy. 
Chciałem im  w ykrzyczeć ■wszystko co , p a ll 
się pod koszulą. Chciałem  irs  pokazać znów 
taką samą koszulę, k tó re j n ie  zdejmowałem, 
od dwóch miesięcy, ; ja k  wówczas, w . tam tych 
parszywych łatach. À  jednak, m ilcza łem .. N ie 
obudziło ich odebranie dziedzicow i, ziem i, nie 
obudziły, ich nowe rosnące chałupy,'■nie,c,bu­
dz ił , ich dw ór, w  k tó ry m  uczyły się ich-.dzie­
ci, czułem się ja k  skąpiec, k tórem u rozsypa­
ła  się sakiewka pełna złota, a ja  znów b y ­
łem  ślepcem i  bezradnym i rękom a błądziłem  
po domach, polach, czy drogach, odgadując 
ty lk o  zarysy kszta łtów  i n ic  w ięcej.

— Czy to prawda? — Nie dawałem za w y ­
graną. — Czyje b y ły  te pola? Rozrzuciłem  
w okó ł ram iona —  a czyje są one teraz? v—» 
pow tórzy łem  —  wskazując na nie. Ludzie 
w y c ie ra li głośno nosy, niespokojn ie przecho­
d z ili z m iejsca na miejsce. W końcu jeden 
z n ich podszedł b liże j — słuchaj, nie krzycz, 
bo u nas ziem ia m ilczy... —• p rzym ru ży ł oczy 
w  szparki, p rzyciska jąc palec do spękanych 
od m rozu w arg. Z iem ia—  św ięta rzecz, a ty

. — odszedł jeden — m achnął ręką w  k ie ru n ­
ku  dw oru  — przyszliście w y . odejdziecie i  
w y , a m y chłop i — zostaniemy p rzy  ziemi...

Rzuciłem  się, ja k b y  m nie ktoś z ty łu  pchnął 
nożem. —  Jesteście w  PSL-u, no, gadajcie* 
przyznajc ie się? — dopadłem do n ich  — m il­
czeli.

— Cóż m ogłem  im  jeszcze powiedzieć? Oto 
był spadek Londynu  w  k ra ju , na jbardzie j 
bolesny i  na jg roźn ie jszy,, to b y ł s łom iany 
M iko ła jczyk  w s i po lskie j, ja k  chochoł straszą­
cy w  m o je j wiosce. Znów , ja k  w  ca łym  k ra ­
ju  dw ie ścierające się siły. Cóż m ogliśm y 
przeciwstaw ić w  okresie okupac ji londyń ­
skim  dolarom  i zrzutow ej bron i, norm alnej, 
doskonale zorganizowanej sieci crganizaeyj-

. nej, gdy wszyscy z nas w ą iczy ii w  k ie leckich 
czy lube lsk ich  lasach. B y ły  to przecież dzie­
ci, pozostawione w  poko ju , w  k tó ry m  ciągle 
w ia ły  przeciągi. M us ie li się przeziębić, uspo­
ka ja łem  sam siebie. Zaw róciłem  do. domu. 
O jciec spo jrza ł na m nie  niespokojnie. Bez 
słowa z jed liśm y obiad. P ow aliłem  się na łóż­
ko i  m ilczałem , bezmyślnie w patrzony w  sufit.

W ieczorem ojciec coraz n ie c ie rp liw ie j dre­
p ta ł po (zbie. Siedziałem wówczas na przyz­
bie. ciosając p a lik  do nowego p ło tu , gdy sta­
ry  podszedł do m nie, spo jrza ł badawczo: 
Rozmawiałeś z ludźm i ze wsi?—Rozm awiałem  
— odburknąłem .— Słuchaj,— ob ją ł m nie ram ie­
niem,—bałem się o ciebie, n ie  pisałem  o tym , 
bo lep ie j byś teraz nie przyjeżdżał... — scho­
w a j ten pisto le t, o n i strze la ją  zza' węgła w  
łeb. n ie  wyciągniesz nawet tego cacuszka —  
Tobie się odgrażają nie od dzisiaj, s łuchaj —  
zaczerpnął oddechu, w idzia łem , iż m ocował 
się z. samym sobą.— T y tu ta j spać nie  będziesz. 
Podszedł do stołu, zebrał porozkładane na 
łóżku kożuchy.

—  Idź  spać do stogu, tak  trzeba. N ie chcę 
swojej k rw i w  tym  domu, now ym  domu —  
pow iedzia ł ch ryp liw ie .

W yszedłem z izby z kożucham i pod pachą, 
zataczając się ja k  p ijany . G w iazdy kuca ły  
P°. niebie, cd czasu d r czasu przebłyskując 
jaśnie jszym  św iatłem . Ż ó łto  p rzeb łysk iw a ły  
przez gałęzie drzew okna dalekiego dw oru.

Teraz jest pewnie św ietlica , pomyślałem. 
M ożeby pójść?

A le  ju ż  po c h w ili zw a liłem  się pod stóg. 
O jczyzna —  pom yśla łem  d ław iąc się Iza­

m i. Słyszałem ja k  ojciep starannie zapierał 
d rzw i nowego domu. Szczękał zamek. Potem 
zawołał do m nie cicho: Śpisz?

— N ie  ojciec, n igdy, n igdy nie  śpię — 
krzykną łem  ile  sił. -

— Już nie  wychodź, bo spuszczę z ła ńcu ­
cha psa —  głos oddalał się razem z sylw etką.

I  ta k  by liśm y  n ib y  razem, a sam otni;, ja. i  
ślepia uśm iechających się przekorn ie  gwiazd. 
Ten sam dom, rysu jący  się na tle  nieba f io ­
le tow ym  kon tu rem  i  psy ciągnące gdzieś tam  
w ilczym  pochodem, w ie trzącym  ciągłe gorą­
ce serca i  gorącą krew ...

Zakończenie może nieco liryczne, ale tym  
n iem n ie j prawdziwe. W  stogu siana czułem 
się ja k  człow iek na drzew ie obleganym  przez 
stado w ilk ó w . N ie ważna by ła  m oja śmierć. 
N ie oszczędzałem innych  łudzi, nie oszczę­
dzam i  siebie, ale ta samotność wśród p rzy ­
ja c ió ł sprzed lat...

N ie byłeś w tedy sam otny —  przerw ałem  
m u ostro —• nie  byłeś! — dodałem z uniesie­
niem. M ó j p rzy jac ie l uśm iechnął się. — 
W iem  o tym , —  m ru kn ą ł n iby  do 'siebie. — 
i dlatego poszedłem w tedy  spać.do stogu.

N ie śm iej się, samotność —• śliczna rzecz, 
ale nie_ w  tym  świecie, co to rodz i się w  k rw i 
i c ierp ieniu. T u ta j trzeba ludzi, k tó rzy  po tra ­
fią  zorganizować sa lw y ze swej bron i, tułaj 
trzeba —  pro le ta ria tu ... A  ty  wiesz dobrze co 
to znaczy w  walce dobrze prowadzony ogień“’ 
— P rzytakną łem  głową.

No to chodź do nas — pow iedział za­
czepnie, patrząc m i prosto w  beży. 

Przyszedłem.
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PORTRETY LITERACKIE POEZJA i POLITYKA
Mam przed sobą sześć zeszytów „W iedzy 

Powszechnej'* z cyk lu  — P o rtre ty  l i te ­
rackie. *) O m ów ieni pisarze to: A le ­

ksander Fredro, Zygm un t K ras ińsk i, H e n ryk  
S ienkiew icz, E liza Orzeszkowa, Bolesław 
Prus i  Jan Kasprow icz. Jesteśmy w ięc w  
obrębie X IX  i  p ierwszych la t X X  w ieku. 
P e łny c y k l poprowadzi nas przez w ie k  X V I, 
X V I I ,  X V I I I  i  X IX ,  zaczyna się Janem K o - 
chanow iskim , a kończy W ładysław em  O rka ­
nem, ogółem będzie zaw iera ł dwadzieścia 
cztery pozycje.

Narazie czyte ln ik  o trzym a ł k ilk a  sylw etek 
z trzech różnych okresów naszego lite ra ck ie ­
go dziewiętnastowiecza.

P rzystępuję do le k tu ry  zeszytów z nasta­
w ien iem  w łaśnie czyte ln ika , t j.  człowieka, 
k tó ry  pragn ie zdobyć potrzebne m u m in im um  
w iedzy o lite ra tu rze  dla  w iększej o rien ta c ji 
w  ¿wiecie z jaw isk  k u ltu ry . " C zyte ln ik  ta k i 
w ie rzy  święcie, że „fachow cy“  od te j gałęzi 
w iedzy podadzą m u sądy jednoznaczne, i 
sprawdzone, w yjaśn ia jące pisarzy przez od­
niesienie ich twórczości do ogólnych proce­
sów przem ian ku ltu ra ln ych , czy te ln ik  tak i, 
powtarzam , pragnie w iedzy, k tó ra  nawet w

Bywa w badaniach lite ra ck ich  ta k  . . .

tych  szczupłych .dawkach jakoś by m u się 
całkowała, w ykreś la ła  choćby z grubsza m a­
pę lite racką  i plasowała na n ie j tw órców  w  
historycznie określonej s truk tu rze  społeczno- 
ku ltu ro w e j. Takie  są ciche żądania każdego 
samouka, pragnie on p rzy  pomocy zespołu 
e lem entów otrzym ać uporządkowaną, synte­
tyzu jącą się całość. Czy -wymienione zeszyty 
spełn ia ją  ten podstawowy w a runek  każdej 
dobre j popularyzacji?

Czytam  i  szukam metody. Rozpoczynam od 
szkicu o Fredrze. A u to r Tadeusz Czapczyń. 
sk i b iedzi się nad ta k im  problem em : z ły  los 
narodu, ciężko układające się życie osobiste 
F redry , a jednak pisze on komedie. A na liza  
ta  potrzebna by ła  au to row i szkicu do „rew e - 
laeyjnegó“  stw ierdzenia, że m im o tych  wszy­
stk ich  przeciwności „zw ycięży ła  wrodzona 
odporność, wzm ocniona pa trio tycznym  ucz iu - 
ciem. Z w yc ięży ł u k ry ty  w  g łęb i duszy ta len t 
poe tyck i“ . F redro  oczywiście ten ta le n t odda 
w  służbę narodu. Tadeusz Czapczyński pisze: 
„W  wyborze zaś fo rm y  kom ediow ej m o g li­
byśm y dopatrzeć się.... p rzeciw staw ienia ro ­
dzącej się pod w p ływ e m  w ypadków  depresji 
i  konieczności podniesienia na duchu społe­
czeństwa w  k ra ju , pozostawionego sobie sa­
memu. a pozbawionego w ie lk ich , przebyw a­
jących na em ig rac ji duchowych przywódców. 
W  doborze te j w łaśnie fo rm y  rea lne j, ja ko  
je dyn ie  m ożliw e j na teren ie zaborów, okazał 
się rów nież rea lnym  pisarzem  i  w ychow aw ­
cą narodu, ja k  M ick iew icz, jako  tw órca K siąg 
P ie lg rzym stw a czy Pana Tadeusza“ .

Te k ró tk ie  cy ta ty  o rien tu ją  nas w  m eto­
dzie autora szkicu. W zory m etody —  hr. St. 
T arnow sk i: „A l.  F red ro “ . W  rozprawach i 
sprawozdaniach, t. I I ,  w  r. 1896. Ign . Chrza­
now ski, „O  kom ediach A. F re d ry “ , K rakó w , 
nakł. Akad. Urn, 1917.

P rze jdźm y do szkicu o K ras ińsk im . A u to r. 
A nd rze j Boleski, stara się w praw dzie  o socjo­
logiczną in te rp re tac ję  „N ieboskie j kom ed ii“  
czy „Ę sa lm ów “ , co rusz jednak się ześlizguje 
na wyjeżdżony to r  . tradycy jnego  u jm ow an ia  
tw ó rcy  „N iebosk ie j“ . P ow tarza ją  się znów tu  
za T arnow skim , K le inerem , P in im  te same 
chw yty. K ra s iń sk i i ojciec, K ra s iń sk i i pow ­
stanie, K ras ińsk i i  kob ie ty . Boleskiem u ró w ­
nież ciężko w y jść  z c ienia badaczy lite ra tu ry  
sprzed dobrych k ilkudz ies ięc iu  la t. Swój szkic 
kończy on zdaniem, w  k tó ry m  przyznaje 
K rasińsk iem u, „gd y  p rzy jm ie  się jego c ie r­
p ien ie  za ekspiację“ , m iejsce obok M ic k ie ­
w icza i S łowackiego, „w  sferze najwyższych 
dążeń m ora lnych, skupionych w  ognisku 
szczytnej p raw dy: iż „celem  św ia tów  — szla­
chetnienie“ .

Lepie j sprawa przedstaw ia się ze szkicam i 
o P rusie — Jan iny  K u lczyck ie j-S a lon i, o 
S ienkiew iczu —- J. Z. Jakubowskiego i 
Orzeszkowej — Z o fii K la m e r. Jednak i  tu ta ] 
n ie  o trzym aliśm y jakiegoś bliższego w y jaśn ie ­
nia  uw arunkow ania, społecznego, tak ich  dzjeł 
ja k : „N ad N iem nem “  czy „L a lk i“ . T w ó r­
czość w ie lk ic h  k lasyków  naszej pow ieści nie 
została pokazana jako  element procesu prze­
m ian  społeczno-kulturowych.

*) C zy te ln ik “  —  B ib lio teka  „W iedzy pow ­
szechnej“  —  c y k l „P o rtre ty  lite ra ck ie “  —  
w yd . 1947-8 r-

Szkic Eugeniusza' Saw rym ow ieża o Janie 
K asprow iczu znów nas wprowadza w  żargon 
k ry tyczny , ja k i w y tw o rz y ła  grupa k ry ty k ó w , 
w yros łych  na tradyc jach  lite ra ck ich  M łode j 
Polski. W zoram i d la  au tora szkicu będzie 
A . Górski, A . Lange, Z ygm un t W asilewski, Ste­
fan  Ko łaczkow ski, Saw rynow icz dzieła 
Kasprow icza w y jaśn ia  ja ko  ilu s trac ję  psy­
c h ik i tw órcy. Posłuchajm y takiego passusu: 
„W  swej gw a łtow ne j, bu jne j na turze prze­
rzuca ł się do krańcow ych sprzeczności i  d la ­
tego poezja jego ma w  sobie poryw ającą, ale 
i  przytłaczającą potęgę. U  Kasprow icza, je ś li 
burza —  to  taka, że w śród b łysków  i  p io ru ­
nów, św ia t w a li się w  gruzy! Jeśli cisza —  
to taka, że słychać ja k  m od litw a  u la ta  ku  
Bogu! Jeśli m iłość — to  taka, co ogarnia....“ .

C zyte ln ika  p ierwszych szkiców lite ra ck ich  
(B ib lio teczk i „C zy te ln ika “ ) ogarn ia poważne 
zaniepokojenie. Jego głód uporządkow anej 
w iedzy o lite ra tu rże , n ie  zna jdu je  tu  zaspo­
kojen ia. W  całej a k c ji n ie w idać p róby  ja k ie ­
goś je dn o lite go 'u jęc ia . Jest tu  ca ły las me­
tod. Przypuszczam, że niedostatecznie sprecy­
zowane zam ówienie na odnośne prace powo­
du je tę daleko idącą dowolność. A  sprawa 
jes t bardzo ważna, bo w yobraźm y sobie 
k ilkadz ies ią t szkiców o naszej lite ra tu rze , za­
ła tw io n ych  metodą sprzed pó ł w ie ku  —  ja k i 
zamęt w  g łow ie ucznia gim nazjalnego, n ie  
m ów iąc ju ż  o samouku, toż to  i  naućżycielo- 
w i tu  bezradnie opadają ręce, gdy biedząc 
się nad w yjaśn ien iem  uczniom  zw iązków  
m iędzy twórczością Orzeszkowej, a sytuacją 
degradującej się ekonom icznie i  społecznie 
szlachty, sięga się po szkic o Orzeszkowej i  
n a tra fia  tam , na tak ie  zdania: „D latego dziś, 
w  czasie odradzania się zm iażdżonych przez 
najstraszniejszą z w o jen  podstaw k u tu ry , 
możemy swobodnie odetchnąć w  szlachetnym 
k lim ac ie  je j książek (podkreślenie moje). Za­
w ie ra ją  one p raw dy proste, lecz ta k  bezm ier­
ne j wagi, że od ich  rea liza c ji (podkreślenie 
au to rk i), zależy przyszłość św ia ta“ . E n tu ­
zjazm jest rzeczą szlachetną, lecz chyba b a r­
dziej wychowawcze by łoby  zachowanie p ro ­
p o rc ji w  ocenie naszych z jaw isk  lite rack ich , 
gdyż w tedy  ty lk o  m ożemy kusić się o jakąś 
ob iektyw ną ich wym ierność.

Uważam y, że sprawę cyk lu : p o rtre ty  l i te ­
rack ie  „W iedzy Powszechnej“  należy poddać 
ja k  najszybszej re w iz ji. R e w iz ji te j pow inno 
dokonać W ydaw nictw o. B y ło by  przecież 
absurdem popu laryzow anie w iedzy o lite ra * 
turze, posługującej się metodą absolutnie 
dziś n ieprzydatną i  szkodliw ą w  w y jaśn ian iu  
z jaw isk lite rack ich . Najnowsze badania sta­
ra ją  się pokazać dzieło lite rack ie  w  ogólnym  
kontekście społeczno .. k u ltu ro w y m . Tęgo ro ­
dzaju popu la rny kom entarz bardzie j by  za­
chęcił do poznawania lite ra tu ry  n iż  kazno­
dzie jskie chw yty , głoszące w ie lkość św iętych 
pańskich lite ra tu ry .

W numerze 18(61) „D z ienn ika  L ite ra ck ie ­
go“  Józef B ien iek rozp raw ia  się z poe­
zją współczesną, zwłaszcza tą, k tó ra  

wkracza tem atycznie we współczesność. D la 
niego podejm owanie tak  „n iepoe tyck ich “  
spraw  ja k  e lek try fika c ja , to obdzieranie poe­
z ji z szat piękna, uśm iercanie samej poezji.

W ydaje się, ja k b y  d la  B ieńka szczytem 
poetyckości by ła  pieśń o Laurze i  F ilon ie , 
czy w ierszowane pow ias tk i Lenartow icza, Po­
la  i  innych. A le  czy w ym ien ien i poeci stano­
w ią  is to tn ie  najwyższą klasę w  naszej poezji, 
m im o, że jes t u  n ich  i  „p ię kn y  język  lite ra c k i 
i  s ty l przystępny, pełen p rosto ty  i  w dzięku?".

B ien iek pow o łu je  się na przystępność i  zro­
zum iałość M ickiew icza. Na dowód przytacza 
ocenę znajomego „oczytanego chłopa“ , k tó ry  
30 (czy n ie  za w iele?) razy czyta ł „Pana T a­
deusza“ , a Przybosia, przeczytawszy 10 razy 
od końca do początku i  d rug ie  10 razy od 
początku do końca —  niczego się tam  nie 
doszukał. F akt, is to tn ie  zastanaw iający. Bo 
no rm a ln ie  czy te ln ik  n ie  rozum ie jąc tekstu 
odrzuca go, jako  n iezrozum ia ły. Fenomen 
B ieńka  natom iast zaczyna czytać od końca i  
dopiero po dziec ięc iokro tnym  przestud iow a­
n iu  „ra k ie m “  decyduje się na odrzucenie 
książki, ja ko  n iezrozum ia łe j. T ak im  m echa­
nizm em  chw ytów  polem icznych posługują 
się b lag ierzy. Do czego p row adzi B ieniek? 
S tw ierdza na w s i poczytność „T ry lo g ii“  i  
„K rzyża kó w “ . A  jakoś uszła jego uw ag i ró w ­
noległa poczytność najgorszego rodza ju  ta n ­
detnej bzdury. Bo nie  S ienkiew icz, Żerom ski, 
czy zwłaszcza D unarow sk i są na jp o p u la rn ie j­
szym i au toram i na wsi, ale M niszków na i  Za­
rzycka, M ay i Staśko i  inne b rukow e już  
czysto w yd aw n ic tw a  typ u  „Co tydzień po­
w ieść“ .

B ien iek d z iw i się, że ch łop i czyta ją „Pana 
Tadeusza“ , a n ie  czytają Przybosia. Czyż 
wobec pogoni chłopskiego czyte ln ika  za żywą 
akc ją  i  bogatą fabu łą j można w ysnuwać 
wniosek, że chłop p raw dz iw ie  w ie lką  poezję 
(M ickiew icza) rozum ie bez trudu , n ie  rozu­
m ie  natom iast ty lk o  „esów -flo resów  powo­
jenne j sz tuk i w ierszow ania?“ .

Przecież czy te ln ik  ch łopski w  „P anu T a­
deuszu“  od cy fru je  ty lk o  akcję, bieg zdarzeń, 
fabułę, ale czy rzeczyw iście ,w  p e łn i stanie 
się d la  niego „P an  Tadeusz“  jasny i  zrozu­
m ia ły?

M oje osobiste doświadczenia każą m i raczej 
powiedzieć —  nie. Jeśli jednak M ick iew icz  
m ia ł być dowodem, że poezję is to tn ie  w ie lką  
chłop rozum ie, to  należałoby nie „Pana Ta­
deusza“  w ziąć na świadectwo, ale jego d rób . 
niejsze u tw o ry , zwłaszcza „Sonety K ry m ­
skie“ . Wszak w ysz ły  one spod p ió ra  tego sa­
mego autora. Tymczasem tych  ostatn ich da­
rem n ie  szukałbyś pod „strzechą“ . _ N aw et po 
b ib lio tekach  g im nazja lnych leża n ie tkn ię te , o 
ile  n ie  stanow ią koniecznej le k tu ry  uzupeł­
n ia jące j ucznia. Jeśli w ięc „czy te ln y “  M ic -

k iew icz poza kilkudziesięciom a w ydan iam i 
„Pana Tadeusza“  jest tak  m ało rozchw yty­
wany, czy należy się dziw ić, że poezja na­
szych współczesnych jest tak  słabo czytana?

Bo jedno z dwojga, albo gość przesadza z 
tym  rozum ieniem  M ickiew icza, albo też P rzy­
bosia nie s il i ł  się jeszcze poznać. Sądy nato­
m iast o poezji współczesnej czerpie od igno­
ran tó w  i  n ieuków .

B ien iek staje się jeszcze bardzie j tradyc jo ­
na ln ie  —  m ętny, gdy przeprowadza lin ię  po­
dzia łu  we współczesnej poezji po lsk ie j na 
poetów „ca łk iem  niezrozum ia łych“  ja k  P rzy ­
boś, Kam ieńska, B ra tn y  —  i  tak ich , k tó rych  
„chłopska umysłowość zdoła jeszcze strawić'*. 
I  tu  w ylicza: S ta ff, Marzec, Bąk, Baczyński, 
P ię tak, F ras ik , Kubisz, K ub in iec.

Teraz zgadnij zgadula dlaczego m etafizycz­
ny, w ie los łow ny Bąk, ma być dla chłopa b a r­
dziej zrozum iały, n iż jia p rz y k ła d  K am ień­
ska. Dlaczego „M onolog i A n ie lsk ie “  m ają być 
chłopu ideowo i  tem atycznie bliższe, niż 
„M o je  pole'* O lchy, albo „W ieśniaczka" K a ­
m ieńskie j.

Poezję współczesną, lekceważącą uświęcone 
w iekam i i  tradyc ją  kanony poetyckie: ry m  i

B yw a w  k ry tyce  lite ra c k ie j j  ta k  . . .

ry tm  stać często na niesłychanie proste i 
odkrywcze, dlatego tra fne  użycie ■ m etafory, 
w ypow iada jące j w  jednym  zdaniu tak  boga­
ty  ładunek m yś li, czy poetyckiego (jbrazu, 
że d la  wypow iedzenia gQ Pol lu b  Lenarto ­
w icz po trzebow aliby k ilk u  zwrotek.

W ątp ić  też należy, by na w ró t do fo rm a l­
nych kanonów, poetyckich zeszłych stuleci 
p rzyczyn ił poezji m iłośn ików , czy też uczy­
n i ł ją  zrozumiaiszą. Podobnie od strony t re ­
ści — poem aty filozoficzne A snyka czy „K ró l 
D uch“  Słowackiego m a ją  ta k  samo m ało czy-

Jerzy Falenciak

m a ł a  e g z o t y k a

W is ła “  H. Boguszewskiej i  J. K ornack ie ­
go ukazała się po raz p ierw szy nà la lk a  
la t  przed w ojną. Obecnie została

znowicna *)■ , , ,____
Ówczesna k ry ty k a  lite racka  uznała tę po- 
ieść za na jważnie jszą pozycję twórczości Bo 
iszewskiej i  Kornackiego, piszących w  społ- 

au torsk ie j. Szukano oczywiście analogu, 
skazywano u tw o ry  wydawane daw n ie j i  
Izieindziej na tem aty, ja k  to  się m ów i, wod- 
ackie, w n iosku jąc  ostatecznie, ze jest to 
erwsza na jbardz ie j udana epopea naszej, 
ś ja k  to się m ów i, k ró lo w e j rzek.
Znaw cy lite ra tu ry  piszący wg. tra d y c y j-  
j recepty w id z ie li w  „W iś le “  odkryc ie  ro - 
imego egzotyzmu, „M u rzyn a  z załogi N a r- 
za“  albo „W ilk a  m orskiego“  w  szklance 
,d v ’ Za ty m  przyszedł f i lm  pod zm ienio- 
m ’ nieco ty tu łe m  „Lu dz ie  W is ły “  rea liza -

Forda i  Zarzyckiego, p rzy ró w nyw an y  do 
m iętnego f ilm u  am erykańskiego „A U  M en 
vers“  czy ja k  tam  on się zwal.
K ry ty c y  p u b lik u ją c y  W prasie lew icow e j 
k ry w a li w  „W iś le “  rea lizm  społeczny, (me 
spodarczy), dostrzegając w  je j bohaterach 
zedstaw icie li zawodów robotniczych. M im o 
•zystko stanow iło to  uproszczenie i  uogol- 
m ie  usp raw ied liw ione  wówczas zbyt słabą 
dbudowa naukow ą poglądów społeczno- 
Spodarczych ogółu in te lig e n c ji lew icow e j. 
Ponieważ k ry ty k a  lite racka , jaka  by  nie 
ła w p ły w a  na powszechną ocenę dzieła 
sposób okresowy, trzeba w ięc dziś spojrzeć 

z jeszcze na lu d z i i  w y d a rz e n ia . „W is ły  . A  
dzłe ci, przedstaw icie le najcięższej pracy 
■ycznej i  zarazem m a li spekulanci (może 
a spekulanci, a ka lku la to rzy), _nie_są rob ó t­
kam i Większość z n ich  to w łaścic ie le  rzecz- 
■ch barek, ba tów  i  ga larów, n ieraz g ra tów  
z żadnej w artości, ja ko  ob iek ty  do in w e . 
iw an ia  c iu łanych k ą p ita likó w , ale zawsze 
adki, „zespoły środków  technicznych i  oso- 
w ych “  przeznaczone do up raw ian ia  żeglu- 
zarobkowej po rzece Wiśle.

Nie są c i w iś lan i arm ato rzy drobnym  
ieszczaństwem z tego samego ko ry ta , co 
lepikarze, rzem ieśln icy i  fak to rzy , bo nie 
ieszkają w  mieście, czy gdzie indzie j, co 
m iasto przypom ina- Czy zresztą można w  

óle m ów ić, że się mieszka, przebyw ając 
łe życie na statku?
Ale, ekonomicznie należą do szeregu._ 711®" 
anego środow iska (sklepikarze, rzem ieśln i-

*) Warszawa, 1948 r., Gebethner i  W olf.

cy, gospodarze), lu dz i ciężko pracujących na 
swoim  „w arsztac ie " (p rodukcy jnym , czy us łu ­
gowym ) dla  dorobku, z ciągłą nadzieją _ do­
pięcia „czegoś, co określa się tam  przeważnie 
pe łnym  ab s tra kc ji te rm inem  m ajątek*'. I  ta k  
samo ja k  in n i z tego szeregu, b y l i  w odn iacy 
podzieleni w ed ług  rang finansow ych m oż li­
wości, w  następstw ie bytow an ia  na m arg ine­
sie w ie lko -kap ita lis tyczne j p rodukc ji.

W szystko to sk łan ia  do zaliczenia w odn ia ­
ków , podobnie ja k  zresztą i  chłopów, do k a ­
te g o rii drobnomieszczaństwa. T y lk o  ta k  się 
jakoś składało, że do niedawna m ów iono o 
chłopie, n ie  inaczej ja k  „h is to ryczn ie “  i  w  
ten sposób izolowano go od innych, nawet 
bardzo podobnych do niego grup społecz­
nych. 'Obecnie zaś, procesy uspołecznienia 
i  uspółdzie ln ien ia  wsi, sk ie row a ły  p rzy ­
szłość chłopską, społeczną i  gospodarczą, na 
inne n iż  dotychczas to ry , z czego na razie 
sam i ch łop i nie zawsze zdają sobie dokład­
n ie  sprawę.

Część g łów nych ak to rów  „W is ły “ , k tó ra  
p rze trw a ła  w o jnę  n ie w ą tp liw ie  uważa się te ­
raz za p ryw a tną  in ic ja ty w ę  w  stopniu nie 
m nie jszym  n iż  np. w łaścicie le sklepów ju b ile r  
sk ic li, albo m agazynów z luksusową b ie lizną 
w  W arszawie, K rako w ie , P łocku oraz innych 
m iastach „po rto w ych “  w zd łuż W isły. Poczu­
cie to  w y n ik a  po prbstu, nie z ja k ie jś  so lida r­
ności kup ieck ie j, lecz g ru n tu je  się na fakcie, 
iż  „w ie lk a “  żegluga w iślana, różne „V is tu le " 
i  „Fa janse“ , zostały upaństwowione. Zaczem 
przeświadczenie w łaścic ie la  rzecznej lich tug i, 
zrob ionej z „ ły ż w y “  po rozebranym  moście, 
że kiedyś dojdzie do posiadania dużego sta t­
k u  jednego, a później k ilk u , nie może być 
ju ż  nawet marzeniem. I  to  przypom ina ch ło­
pa, k tó ry  rozpaczałby, że na skutek upełno­
ro ln ie n ia  jego nędznej d z ia łk i przez re form ę 
ro lną  do, powiedzm y, 6 ha, nie będzie ju ż  
m ógł pieścić w  sercu nadziei, iż  m ógłby się 
dorobić, aż w łók . Tragedia tak ich  w odn ia ­
kó w  i  tak ich  chłopów, opiera się na u ro je ­
n iu , w łaśc iw ym  pew nym  środow iskom  w ciąg­
n ię tym  na skutek prze jściowych k o n iu n k tu r 
w  końcowe procesy rozw pjow e kap ita lizm u.

Do czasu w o jn y  „W is ła “  Boguszewskiej i 
K ornackiego uchodziła ża u tw ó r o charakte­
rze rea listycznym , ta k im  samym, ja k  np. 
„G rypa  szaleje w  nąpraw ie“  Ja lu  K u rka . 
Dzis ia j jednak, k ie dy  droga do rzecznych, 
w odn iackich zawodów prow adzi przez szkołę 
specja listów , a n ie  przez dziedziczne te rm i­
nowanie, jest ju ż  ty lk o  pom nik iem  wiślanego 
egzotyzmu.

te ln ik ó w  co i  u tw o ry  współczesne. M iłośn ika 
poezji, ta k  na w s i ja k  i  w  mieście, trzeba 
dopiero wychować.

P raw dą jest, że czyte ln ik  o m ałe j ku ltu rze  
szuka jedyn ie  w  książce ro z ryw k i, oderwania 
od rzeczywistości. W ątpię jednak, by można 
to na dalszą metę tolerować. Można to  jesz­
cze ścierpieć jako  etap w  planow ej, kon­
sekwentnej akc ji podnoszenia k u ltu ry  czy. 
te ln icze j wsi, ale n ie  można z tego robie celu 
ąstatecznego, ja k  to  w y n ik a  z a rty k u łu  
B ieńka.
. D z iw ić  może jedyn ie  tupet z ja k im  B ien iek 

utożsam ia w łasne w  te j spraw ie stanowisko 
z is to tnym  zam ówieniem  społecznym Wsi, za­
m ów ieniem  liczącym  się nie z n iew yb redny­
m i gustam i in te le k tu a ln ie  narazie m ało w y .  
rob ione j w a rs tw y  chłopskiej, ale op iera jącym  
się na dążeniu do stałego i  konsekwentnego 
zacierania n iz in  ku ltu ra lnych .

Apolityczność „zam ów ienia społecznego“  
wsi, w  zakresie czyte ln ictw a, s form ułow ana 
przez B ieńka we wspom nianym  artyku le , ma 
tę samą, ł  to dosyć w yraźną wym ow ę p o li­
tyczną co i  domagania Się apolityczności 
szkoły i  nauczyciela.

Zarów no w  jednym , ja k  i  d rug im  w yp a d ­
ku, apolityczność jes t m item , ob liczonym  na 
ła tw ow ierność na iw nych.

„A le  tem atem  je j (twórczości — przyp isek 
m ój) m usi być rzete lna w iz ja  now ej w s i i 
nowego chłopa, . oraz perspektyw y jasnego 
ju tra  i  d rog i k u  n iem u wiodące. W si trzeba 
dzieł p łom iennych ja k  słońce samo, zdolnych 
rozpalać i  ku ltyw ow a ć  twórcze tęsknoty k u  
w yros tow i, ku  w ie lkości, p ięknu  i  prawdzie. 
S łowem  tak ich  dzieł, , k tó re  by  pom ogły w  
procesie przem ian budować najwyższe w a r­
tości ku ltu ra ln e , społeczne i  gospodarcze“ .

Jak tu  pogodzić „rze te lną w iz ję  nowej w s i 
i  nowego chłopa“  i  „proces przem ian'* z za­
cofanym  poglądem estetycznym, a zwłaszcza 
z poglądem p rzec iw n ika  poezji te przem iany 
opiewającej?

Coś się nie zgadza. A lbo  au tor us iłu je  nas 
zwieść frazeologią, albo też rzeczyw istości 
dzisiejszej nie rozumie.

Jestem skłonna przypuszczać to drugie.
Przem awia za tym  dopiero co cytow any 

fragm ent w ypow iedz i B ieńka: „jasne ju tro “ , 
„dz ie ła  p łom ienne ja k  słońce“ , „tęskno ty  k u -  
w yro s to w i i  w ie lkośc i“ , — to  nie ty lk o  s ty l 
to system m yślenia irra c jon a lny , im p res jon i­
styczny, oddający w rażenia psychiczne, ale 
n iezdolny do poznawania, pozbaw iony narzę­
dzi in te lek tua lnych .

W  ty m  systemie wyrażać można odczuwa­
nie  przeszłości i przyszłości —  n ic  Więcej. I  
dlatego odczuwanie tradycy jnych  fo rm  a rty ­
stycznych jest u B ieńka pozytywne, bo te 
fo rm y  w ychow a ły  jego w rażliw ość estetycz, 
ną.
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Dymna zasłona i zaufanie
. Jeszcze nie zatarło się p rzykre  wrażenie 
Jakie w yw o ła ło  zachowanie się episkopatu 
polskiego wobec lis tu  papieża do b iskupów  
niem ieckich, gdy oto k le r  nasz dostarczy ł no­
wego dowodu«iak dalece p rze ję ty  jes t troska­
m i n u rtu ją c y m i społeczeństwo, w  k tó ry m  ży­
je  i  z którego żyje.

-Jeśli m ie liśm y w ą tp liw ośc i co do obywa­
te lsk ie j postawy naszego wyższego ducho­
w ieństwa, z ka rd yna łam i H londem  i  Sapiehą 
na czele —  to obecnie zostały one ca łkow i­
cie rozproszone.

Sens m ilczenia po liście papieskim  do b i­
skupów n iem ieckich, liśc ie godzącym w  na­
sze narodowe in teresy —  jest zupełnie jedno­
znaczny. Jednoznaczność tę podkreśla dymna 
zasłona ostatniego lis tu  pasterskiego.

Jeśli nasz k le r zdobywa się na akcję prze­
c iw  w łasnem u społeczeństwu, społeczeństwu 
dźw igającem u się z ru in , a nie zna jdu je  słów, 
k tó re  by w y ra z iły  zastrzeżenia wobec pa­
pieskie j p o l i t y k i . rozgrzeszania z w in  noto­
rycznego zbrodniarza — to n ie  jest to  w y ­
łącznie sprawa każdego ka to lik a  oddzielnie.

P rob lem  sto i w  ska li m iędzynarodow ej —  
i nas, k tó rzy  chcem y-żyć i  pracować obcho­
dzi to w  p ierw szym  rzędzie.

M ogliśfny dopuścić czystość in te n c ji u 
na jwyższych dosto jn ików  kościelnych, gdyby 
chodziło o teoretyczny problem  zbiorowej od­
powiedzialności narodu niem ieckiego za po­
pełn ione zbrodnie, bo w iadomo, że kościół 
uznaje ty lk o  odpowiedzialność indyw idua lną , 
ale lis t  papieża 'w z ią ł w yraźn ie  pod op iekuń­
cze skrzyd ła systemu ka to lick iego ca ły naród 
n iem iecki, n ie  rob iąc żadnych różn ic  m iędzy 
jego członkam i. To jest problem  praktyczny, 
prob lem  zaufania do w artości w ychow aw ­
czej systemu kato lickiego. Jakże możemy na 
przyszłość ufać tem u systemowi, je ś li pod 
jego skrzyd łam i w yro s ły  gadziny faszyzmu i  
h itle ryzm u, je ś li system ten nie  w ye lim in o ­
w a ł nikogo', nie zagroził ekskom uniką n ik o ­
m u, k to  przyw dziaw szy czarną koszulę eses­
mana m ordow a ł naszych b lisk ich , k to  żagwią 
w o jn y  podpa lił ca ły świat.

In teres narodu zagrożonego przez m order­
cę, k tó rem u ryczałtem  i  na w y ro s t wybacza­
ją  wszystko, ostrzega nas, że czarna m iędzy­
narodówka obję ła pa trona t nad brunatną. 
W yc iągn ijm y z tego konsekwencje.

P. M.
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F A K T Y  

Z D  A N I  A
O żyw iła  się także w ym iana  k u ltu ra ln a . W  

Pradze, B rn ie , czy H ódonin ie można kup ić  
czeskie p rzek łady współczesnej l ite ra tu ry  po l­
skie j, słuchać naszej m uzyki...

To wszystko m am y i  chodzi nam  tym  ra ­
zem o należyte w ykorzystan ie  pobytu  p o l­
skich chłopów, w  Czechach, na Słowacczyźnie 
i  M orawach. No, bo sprawa jest bardzo waż 
na.

P rzodow nicy w s i samopomocowych, inżyn ie ­
ro w ie  ro ln i z O św ia ty Roln iczej, p rzedstaw i­
ciele społecznej i  fachowej pracy chłopskie j 
m ie li możność przy jrzeć się stosunkom  w  
p ro d u k c ji ro ln e j Czech i  S łow acji. U sta lić  
stopień specja lizacji gospodarstw, w ydajność 
z ha dla  poszczególnych upraw , poznać spół­
dzielczość chłopską, naszego południowego 
sąsiada, zbadać s tru k tu rę  i  funkc jonow anie  
O św ia ty Rolniczej, zapoznać sie z przem ia. 
nam i w  życ iu  s p o łe c z n o -k u ltu ra ln y m  i p o li­
tycznym  w s i czeskiej....

W ycieczka chłopów polskich, zupełnie prze­
cież inna n iż  snobistyczne, w y p ra w y  „ tu ry s -  
tć w ‘- — estetów po zagrąniczhe n a k le jk i na 
w a lizkach — pow inna zaznaczyć się na na­
szych wsiach. Bogaty m a te ria ł doświadcże- 
n io w y  .m usi być przekazany m ożliw ie  w ie l­
k ie j ilośc i chłopów polskich.

Rozum iem y tych  panów. Rozum iem y bar­
dzo dobrze. Oto należy wieś osądzić jako 
bezwolną, tępą, bez żadnej in ic ja ty w y , bez 
śm iałości na drodze postępu, wieś, k tó rą  
trzeba ciągnąć gw ałtem  i  ka rm ić  ja łm u żn i- 
czymj da tkam i w  fo rm ie  subw encji i  dotacji, 
w ieś iry tu ją c ą  i  zupełnie n ie  leżącą na płasz­
czyźnie aktua lnych przem ian. Lep ie j zawcza­
su machnąć na n ią  ręką, a wtedy.-.

W tedy będzie po staremu. Będą „pasterze 
i  ow ieczki“ , a d la  w s i „dawne, dobre czasy1'. 
Trochę ja łm użny i  w ieś bez iry tu ją c y c h  no­
w o tw o ró w  językow ych — e le k try fik a c ji, ma- 
szynizacji. te le fonizacji. I  bez współzawod­
n ictw a.

A le  pom yliliśc ie  się, panowie, w  obrachun­
ku^ Z apyta jc ie  o to  któregoś z. sołtysów w  
gm in ie  Bąków. Możecie naw et zatelefonować, 
tak  nie daleko są dziś od was.

K. P.

Wakacyjne praktyki zagraniczne

Przypuszczamy, że Zarząd Główny Zw iąz­
k u  Samopomocy Chłopskiej i Wydział Oświa­
ty Rolniczej w M in. Rolnictwa przewidziały 
już wcześniej odpowiednie odczyty w świet - 
licach terenowych, a redakcji tyg- „Wieś“ u - 
łatwią. przeprowadzenie ankiety wśród uczest­
ników wycieczek do Czechosłowacji na te. 
m at ich wrażeń i obserwacji. w . J.

Kiedy się słucha Marshałl‘a
F ranc ja  przed w o jną by ła  k ra je m  znacz­

nie  zamożniejszym n iż  Polska. Z w o jn y  
F ranc ja  Wyszła m nie j zniszczona niż Polskę. 
A le  F ranc ja  by ła  Tównież jednym  z p ie rw ­
szych k ra jó w , k tó ry  za tw ie rd z ił i  p rzy łączył 
sie do i. zv.\ p lanu M arshalla. Jakież sa efek­
ty?

Przed n iedaw nym  czasem sekretarz zw iąz­
k u  zawodowego pracow n ików  ko le jow ych  
Tournem ent oświadczył, że obniżenie sub­
w e nc ji rfa robo ty  drogowe —  spowoduje bez­
robocie 40 tysięcy rbb o tn ików  francuskiego 
tow arzystw a kolejowego. Czy sprawa ta  łą ­
czy się z planem  M arshalla? Przed w o jną  
F ranc ja  produkow a ła  15 —  20 tysięcy wago­
nów  rocznie — po w o jn ie  w yp rodukow a ła  
summa sum m arum  — 27.800. A le  w  ty m  sa­
m ym  czasie w ysłano ze Stanów Zjednoczo­
nych do F ra n c ji 48.750 wagonów p ro d u kc ji 
am erykańskie j.

Nie bez przyczyny prasa francuska piśze 
bezustannie o agresji k a p ita łu . am erykań­
skiego w e F ranc ji. Przed n iedaw nym  czasem 
red ak to r jednego z na jw iększych pism  fra n ­
cuskich, w  czasie pobytu  w  Polsce, ośw iad­
czył. że we F ra n c ji n ie można obejrzeć fra n ­
cuskiego film u .

I  cóż dalej? F ranc ja  obniża subwencje d ro ­
gowe, p rodukc ję  f ilm o w ą  itd . itd ., a p rem ie r 
Schum ann m ów i, że p lan M arsha lla  u ra tu je  
F ranc ję  od kryzysu  gospodarczego.

Na F ranc ję  nasza in te ligenc ja  pa trzy ła  ja ­
ko  na cen trum  „europejskości“ . W  Paryżu 
dla  n ie j trw a ła  wieczna w ystaw a nowości 
k u ltu ra ln ych , od f ilo z o fii do w zorów  mody. 
Jeżeli ta k  by ło  i  to  naw et długo, to  przecież 
w  na jściślejszym  zw iązku z podstawą gospo­
darczą tego w y k w itu  ku ltu row ego. T ru jące  
coraz bardzie j k w ia ty  sz tuk i i  m yś li francus­
kiego m ieszczaństwa ro d z iły  się na rów no , 
leg ie  dewastowanej podstaw ie gospodarczo - 
społecznej. Jeżeli dziś ze sm utkiem  ukazuje­
m y sk u tk i w p ły w u  USA na sytuację społecz­
no -  ekonomiczną F ra n c ji, chcemy- przez to 
zw rócić  uwagę i  na konieczność nowego ro ­
zum ienia k u ltu ra ln e j „europejskości“ . W  pań­
stwach dem okracji ludow ych, gdzie są w ie l­
k ie , h istoryczne zapóźnienia. tę tn i dziś i  roz­
w ija  się nowe życie gospodarcze, w  now ych 
stosunkach społecznych i  tu  trzeba uw ażnie j 
obserwować p ie rw iosn k i dalszego etapu „e u ­
ropejskości“  k u ltu ra ln e j.

K. Ś.

Polska i Czechosłowacja
Stosunki po lsko-czechosłow ackie  sta ją  się 

coraz bliższe. Po o fic ja ln ych  w izy tach  dyp lo ­
m atów , odw iedza li się w za jem nie sportowcy 
i  lite rac i, a ostatn io k ilk u s e t chłopów  —  sa- 
m cpom ocowców oglądało w  ciągu m a ja  b-r. 
S łow iańską W ystawę Rolniczą w  Pradze oraz 
gospodarkę ro lną  Czechów i  S łowaków.

S k u tk i rozm ów dyp lom atów  i  m is ji ekono­
m icznych obu k ra jó w  są powszechnie znane. 
M am y. sojusz po lityczny, ożyw ioną w ym ianę 
gospodarczą z R epubliką Czechosłowacką. 
W  na jb liższych miesiącach p rzy jadą do Szcze­
cina brygady studentów  z U n iw e rsy te tu  M a- 
safyka do pracy nad uruchom ieniem , p rzy ­
znanej b ra tn iem u narodow i, części, p o r tu . ' 
D z ie lim y się morzem.

Telefon i jałmużna
K re w  zalewa pewne „k o ła 1', gdy muszą 

przy jm ow ać do w iadom ości tak ie  fa k ty  ja k  
..najazd1' na w ieś szkół, książek, prądu e lek­
trycznego, s iln ików , m otorów . maszyn, 
tw a rd e j naw ie rzchn i dróg, dom ów : z łazien­
ka m i itp . Jasne, że szlag może tra fić ,; gdy 
w ym yka  się z rą k  u ta rty  w iekam i k u ltu ro ­
w y  porżądek, w  dodatku, je ś li na jego cmen­
tarzysku przychodzi rów nież złożyć głowę 
au toryte tom  wszechwładnie rządzącym  tym  
porządkiem . Epigonom  tym  za tru je  tęgo 
schyłkowe d n i ich  życia wiadomość, ja ka  na­
p łynę ła  os ta tn im i czasy z gm iny  Bąków , po w. 
łow ickiego. O to chłop i tam te js i za łoży li soł­
tysow i w  każdej w s i telefon. (Tam do d ia ­
bła! A  co ju tro? !).

Co będzie w  gm in ie  B ąków  ju tro  — tego 
nie  w iem  W iem  natom iast, co iest dziś. W y­
liczam : oddawna żywe życie o rgan izacji gos­
podarczych i  społecznych, g im nazjum  i  lice ­
um  ogólnokształcące, roczna żeńska szkoła 
ro ln icza, g im nazjum  rolnicze, an i jednego 
dziecka poza szkołą, św ietn ie  rozw ija jące  się 
życie spółdzielcze, szereg in s ty tu c ji charakte­
ru  społ.-gospodarczego i  dorobek pow o jen­
nych ju ż  dn i, w yraża jący  się bardzo iry tu ją ­
cym i ,,s ta row ie rów “  ( ja k  m ów ią łow iccy 
chłopi) — nazwam i — e le k try fika c ja , rad io - 
fon izacja, m echanizacja (lub jeszcze gorzej — 
in du s tria lizac ja !); a teraz... te lefonizacja.

T ak i jest fa k t. Skąd się znalazł? P rzypa­
dek? Czyjaś łaska? Cud? To os ta tn ie , jest 
n iew ą tp liw e , je ś li zestaw im y te le fon np. z a - 
na lfabetyzm em , ku rn ą  izbą, ko łtunem . A le  w  
in s ta la c ji tego ,,cudu '1 n ie  pom ógł an i p rzy ­
padek, an i też cudza łaska. C h łop i łow iccy, 
sm aku jąc dobra k u ltu ry , coraz bardzie j bun­
tu ją  się p rzec iw ko  wyznaczanej im  przez pe­
wną ideologię r o l i  pariasów  k u ltu ry . Sięgają 
p o . nieosiągalne dotychczas rzeczy, zdobywa­
ją  coraz to  nowe pozycje. W yrów n u ją  h is to ­
ryczny bieg. To sięganie, to. likw id o w a n ie  
różn ic  jest rezu lta tem  ich in ic ja tyw y .

Czy in ic ja ty w a  ta  jest ważna?
W  dyskusjach na tem at współzawodnic­

tw a na w s i w śród „pew nych  lu d z i'1 z ja w ił się 
bardzo in te resu jący chw yt. Oto tw ie rd z il i 
oni, że. w ieś jest w  nas tro ju  zupełnej bezrad­
ności, że bezwolnie czeka na k re d y ty  i  sub­
sydia ze strony państwa, je  n ic  poza tym  je j 
n ie  in teresuje, że n ie  p rze jaw ia  żadnej ży­
wotności.

Zatem , —  je ś li chciecie m ieć na w s i po-, 
stęp —  dajcie, pieniędzy, da jcie maszyny, 
da jc ie  konie, k ro w y  i  ins trukto rów ...

Przed w o jną  is tn ia ła  L iga  zbliżen ia m iędzy­
narodowego m łodzieży akadem ickie j. Jednym  
z pu nk tów  program u w spółp racy b y ły  oczy­
w iście wzajem ne zagraniczne w yjazdy. W y­
jeżdżali od nas akadem icy trochę podobnie, 
ja k  to  ̂ się działo z dyplorhatyczno -  k u ltu ­
ra ln y m i ekspedycjam i, op isanym i przez 
Iwaszkiew icza w  „N ow elach W łoskich“ . B y li 
to  zazwyczaj faceci o „dob re j prezencji i  m a­
n ierach“ , środow iskowo — a rystokrac i lu b  
ich kib ice. Społecznie — „cudzoziem cy11 we 
w łasnym  narodzie.

W  rozm owach, ja k ie  w  Czechosłowacji 
m ia łem  z Czechami, B u łga ram i i  Jugosłow ia­
nam i, w racało często zagadnienie, ja k  m ało 
wieclzą wza jem nie o sobie narody s łow iań­
skie. Jak bardzo trzeba tę wiedzę udostępnić 
masom ludow ym .

W ro k u  bieżącym w y j edzie do różnych k ra ­
jó w  k ilk u s e t naszych akadem ików  na tzw. 
p ra k tykę  w akacyjną. Na ile  się o rien tu jem y, 
duży głos w  wyborze kandyda tów  m ia ły  za­
rządy akadem ickie j w ym ia n y  zagranicznej 
studentów. W iem y, że f irm y  tych  zarządów 
są ludow e i  zdem okratyzowane, ale n ie  ba r­
dzo w iem y, k to  pojedzie w  w y n ik u  selekcji 
tych  zarządów,? Jak ie  b y ły  k ry te r ia  wyboru? 
Po trzech la tach można ju ż  m ów ić ; o przo­
downiczej inteleliiualnie, w y b itn ie  wyróżnia­
jącej się młodzieży akademickiej- W idać to 
na sem inariach, w  pracow niach, W prasie 
technicznej i  lite ra c k ie j. Pojedzie przecież 
ta k  m ała garść studentów, że muszą on i być 
uszami i oczami narodu. N ie przecię tny p o li. 
techniak, n ie  przecię tny m edyk, czy hum an i­
sta, A le  ci, k tó rz y  w n o s ili ju ż  do M in is te rs tw  
p ro je k ty  organ izacji zdrow ia  w  Polsce, p ro ­
je k ty  przebudow y w s i i  m iasteczek, p ro je k ty  
now ych fo rm  organ izacji fab rycznej, nowych 
m etod badań hum anistycznych. Ż  jedne j 
s trony  w yp raw ą  za granicę m am y obowiązek 
ich m ożliwości społeczno-twórcze wzbogacić, 
z d ru g ie j s trony  ich  obserwacje będą n a j­
cennie jszym i z m ożliw ych  obserwacji, ich 
publiczne sprawozdania oparte o au to ry te t 
p rzodow nictw a in te lektua lnego wśród ko le­
gów — najciekawsze i  na jba rdz ie j g ru n to w ­
ne.

K ró tk o  m ówiąc, w  stosunku do w yjeżdża­
jących akadem ików  za granicę na p ra k tykę  
w akacy jną  staw iam y tak ie  w a ru n k i:

1) n ie  może to być sprawa ty lk o  w ew nę trz - 
no -p ryw a tna , an i un iw ersyte tu , k tó ry  w ysy­
ła, an i studenta, k tó ry  wyjeżdża.

2) oczekujem y zarówno od hum an istów  ja k  
i  techn ików  sprawozdań (a jes t w  ty m  za­
kresie wcale dobra tradyc ja  —  re fe ra t J u tjy - 
ma o stanie technicznym  i  społecznym m edy­
cyny we F ranc ji).

8) sprawozdania te w in n y  być, ja k  n a j­
szerzej upubliczn ione i  spopularyzowane: w  
pismach fachowych, lite rack ich , codziennych, 
w  ko łach naukow ych studenckich, sem ina- 
riaeh, pub licznych odczytach.

Zobaczym y po tych  sprawozdaniach, kogo 
w  ty m  roku  w ysłano za granicę. W yjazdy na 
d rug i ro k  stać się muszą sprawą ważną, w y ­
magającą przygotow ań całorocznych. N ie  ci, 
co chcą wyjechać będą tu  na p ierw szym  p la ­
nie, ale, ci, co pow inn i. I  tych  to z semina­
rió w , in s ty tu c ji i  p ism  trzeba będzie zapra­
szać w  dowód uznania ich osiągnięć nauko­
w ych  i  d la  pogłębienia tych osiągnięć.

P. Cli.

Troski łyg, „Dziś i Jufro“
Spotkałem  kiedyś przed w o jną  staruszka 

~7 leg itym is tę  tak  zaciekłego, że wszystkich 
n ie licznych ju ż  w tedy  „w ładcó w “  kon tynen­
ta lnych  uważał za uzurpatorów . P róbow ał 
m i nawet dowodzić, biadajac nad upadkiem  
lega lne j w ładzy, że zło zaczęło się od rew o­
lu c ji francusk ie j i  Napoleona.

Podobnie niewdzięcznego zadania podjęło 
się „Dziś i Jutro“, zamieszczając tłum aczenie 
a r ty k u łu  Jana Papiniego „Antykościół“. .

Jan P ap in i ma pretensję d o 'h is to r ii, ściślej 
do w ie ku  siedemnastego, k ie dy  to, ja k  tw ie r-  
dzi ukszta łtow a ły  się g łówne dogmaty 
„A n tyko śc io ła11, a w ięc przestano trak tow ać 
O d  jaw ien ie , jako  sprawę poważną i w idziano 
praw dziw e przeznaczenie człow ieka nie  w  
niebie i  w  wieczności, ale na ziemi, w  g ra­
nicach czasu.

To „banda t to łta ire ^  i  Holbacha w ystąp iła  
p rzeciw ko R zym ow i i  przeciw  N iebu11. Czy­
te ln ik  z przyjem nością no tu je  tę identycz­
ność interesów, k tó ra  u nas byw ała  rozcią­
gana nawet na plebańską dziesięcinę —  i  ze 
szczerym zainteresowaniem  b rn ie  dalej-, by 
dowiedzieć się dok ładn ie j na czym polegała 
in s ty tu c ja  Antykościo ła-

Po pierwsze: w iek  siedemnasty m ia ł czel­
ność tw ie rdz ić , że „cz łow iek rodzi sie jako  
is to ta  dobra z n a tu ry 11; po drug ie: „ludzkość, 
dzięki w yzw o len iu  m yś li i  odkryc iom  nauko­
w ym  zdąża coraz spieszniej i  n ieom yln ie  w  
L ierunK u coraz większego postępu11; po 
trzecie: „w  na jb liższe j przyszłości ‘będziemy 
się cieszyc ra jem  na ziem i i  ty lk o  na z iem i“ .

Nazywa P ap in i te tw ie rdzen ia  „A n tyko śc io ­
ła  dogm atam i sprzecznymi z nauką Kościo­
ła  o grzechu p ie rw orodnym , o p ra w d z iw ym  
postępie, k tó ry  jest postępem m ora lnym  
w ew ną trz  ludz i, i  0 z iem i jako  ty lk o  ciasnym  
przedsionku wieczności.

S łówko „dogm aty11 stosuje P ap in i na 
określenie postawy w ieku  siedemnastego, by 
tym  ła tw ie j i  z w iększym  hałasem ją  obalić 
acz w ielkodusznie rezygnu je z pomocy apo- 
ło ge tyk i ka to lick ie j, pow o łu jąc się 'na w y n ik i 
doświadczenia historycznego, na" nieuzgod- 
nione odpowiedzi „uczonego, satanisty i  schiz 
matyka“. Uczonym  jest Z ygm un t Freud, k tó - 
i y  ja kob y  nauką o podświadomości pogrze­
bał raz na zawsze m it  głoszony przez Rous 
seau‘a o p ie rw o tne j dobroci człowieka.

Satanistą, i  sch izm atykiem  chyba, jest B au- 
dełaire, au tor „Litanii do Szatana11, k tó ry  
wg. Papiniego au to ry ta tyw n ie  sw ierdza: Je- 
ayny, p ra w d z iw y  postęp polega na zm n ie j. 
szemu siadów grzechu p ierworodnego“ .

Czy P ap in i (oraz „Dziś i Jutro“) nie po- 
szkap ili się zbytn io  posługując się ta k im i 
św iadectw am i na udow odnienie swoje j tezy. 
ze, człow iek jest z g ru n tu  z ły  i  wobec tego 
naiezy go czym prędzej oddać pod kura te to  
Rzym u i; plebana, k tó rz y  —  ja k  m ó w i h is to ria  
papiestwa i  jego w ładzy  nad E uropą—  do­
k ładn ie  dow ied li, że ziem ia może być nader 
ciasnym, d iab lo  ciasnym, choć n ie  w  ty m  sa­
m ym  stopniu dla k le ru , co d la  chłopów 
przedsionkiem  wieczności? Co do tego m am y . 
naw et w ięcej pewności, n iż co do is tn ien ia  
nieba albo piekła-

Następnie. T y lk o  w  obrębie m yś li św ieckie j 
odrzucającej O bjaw ienie m ożliw e jest re w i­
dowanie i  obalanie poglądów, w  ogóle a n ty - 
dogmatyczna postawa wobec czy ichko lw iek 
tw ie rdzeń; b ra k  je j za to w  kościele. A r ty k u ł 
w ięc Papiniego może być wyrazem  tęsknoty 
zrozum ia łe j u  człow ieka, k tó ry  niedawno 
w ró c ił na łono Kościoła do „dogm atycznej 
d rzem ki“ .

Wreszcie — któż, k to  nie w ie rzy  w  O b jaw ie , 
me może uw ierzyć w  satanizm  Baude ła ire ‘a* 
naw et gdyby nie  pam ięta ł, że to poeta. W  
szatana w ierzą ty lk o  ludzie  po k ro ju  P ap in iś- 
go.

Odległe wczoraj — ja k  . szydło z w o rka  — . 
w y laz ło  z tygodn ika  noszącego nazwę „Dziś 
i  Jutro11.

Chyba, że tak ie  jutro urzeczyw istn i sie w ' 
wieczności.

E. F.
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Dyzma, Gałaj —  E w o luc ja  ludowca; Jan 
M ana Gisges — N a ta rgu ; Listy polityczne 
— P o lityka  m oralności; Alina Nofer —  Od 
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Poza nauką? Anna Kamieńska — Wiersze __
W  ogrodzie —  Na pytan ie  ja k  się ub ie ram  
na wiosnę; W iktor Woroszylski — „O te llo “  i 
h is to ria ; Wiesław Jażdżyński —’ Szkoła 
przyszłości; Writold Łukaszewicz —  Tow a­
rzystw o Dem okratyczne Polskie; Józef Pogan 
-7  T ypy w ie jsk ie ; Józef Kapuściński _  
L ichw a  1 lichw ia rze ; Teodor Rosicki — N ow v 
w e rkm is trz ; Kazimierz Podlasiak — „W orek 
z k a rto f la m i11; Piotr Chmura — W spraw ie 
pu b licys tyk i; Jerzy Falenciak -  E lem entar* 
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s trac ji; 12 s tron


